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wyższym nadzór cm administracyjnym 
bAOfi ziifi.jd ijp r.a. średnich sta- 
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T  AsenrJa France Presse donosi z Nan- 
choanfos -Si a- udowe wkroczyły już do południowo-za- 
cnodmej cmelmcy miasta Tlentsin. Gwałtowne walki to­
czą się o gmach uniwersyte tu Nankai w obrelrp sametrn 
Ticntsiinu. Wojska ludowe nacierają od poludnlowero za-
mam? A r ^ T ^ “  eenirnsi. miasta. H uk  dz ia ł wstrząsa do 
m am i. A r ty le r ia  ludow a un i ka  jednak bom bardow ania cen 
tru m . W szystkie lo tn iska T ientsinu m e J d u ią ^ tó  p og­
n iem  a r ty le r ii ludow ej. Ę 1 s

i chłop pois
¡stałe

a’en ti

■' iórzy w dawnym 
•r.ajdują się dzie­

ćmi.
;,1 nlny ma 

‘czą. Ten materiał 
iej wyrysk; ny. W 
;ma mniej zahamc

kii

w;;mc

uzdolnieniami 
cznymi. Stano- 
owniczą kadrę 

• ; si być ja’k naj- 
dziedzinie politycz- 
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LO N D Y N  (PAP). — Jak  dono 
si agencja Reutera z nankiń- 
skich źródeł w o jskow ych, c h iń ­
ska a rm ia  ludow a rozpoczęła o- 
fensywę przeciw ko siłom  Kuo- 
m in  tangu, bron iącym  rejonu 
N a im m  — Szanghaj. Do. ataku 
w yruszy ło  7 . ko lum n a rm ii lu - 
dowej z fro n tu  nad rzeką Hwai 
w  odległości 175 km  na północ 
od N ankm u. Jedna z tych ko-

lumn sforsowała rzekę na za-
f hód ° d Peng -  Pu i nawiązała 
kon takt bo jow y z n iep rzy jac ie ­
lem.

północnym  froncie  postę­
p u j  likw .dac ja  punk tów  oporu
utworzonych przez n iedob itk i 
wojsk K uom m tangu, k tóre w y ­
cofały się z re jonu Suczou

(Dokończenie Ma str. 2-ej)
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, W ASZYNG TO N PAP. Prezydent Truman 
oświadczył w  piątek, że dotychczasowy sekretarz 
s anu George M arshall zrezygnował ze swego sta 
nowisba. Na jego B e jsce  m ianowany został’ Dean 
Achcson, dawny podsekretarz stanu

Ustąpił również ze swego stanowiska dotyclicza- 
.ow y podsekretarz stanu Robert Lovett. Następca 
S Ł f t  dotychczasowy dyrekto r h u S

D ym is ję  M ars łia lia  um o tyw ow ano o f ic ja ln i*  • ,
w o tnynu . BEedzy M arshallem  a u-,.. >nc' a i, i' "¿B iedam i zdro 
na lis tó w  grzecznościowych T ™ manem nastąpiła w ym ia-

Pcmsłwowe zaTcłady Optyczne wypłaciły pre mie przodownikom pracy za trzeci i czwarty

: 2 Z ^ r r lWar  zwycięzcami są: tow Radzko Michał,
lolcmz ( » 0 4  o), Zwierzchowska Marta, pomoc szlifierska (180% j, Kamińska Janina, kon-
lotei ka optyczna (157%), Gładysz Michał, szlifierz optyczny (187%) i Witkowski Kon­

stanty, mechanik montażowy (253%).

Dąbrowskie Zjednoczenie Hutnicze 
wykonało plan roczny w 11S°|0

j-m o-. .ir> •. ren. iia władzy lu-
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D ąbrowskie Zjednoczenie H ut 
nicze vrykonało państw ow y plan. 
p rodu kcy jny  w  116 proc., re a li-  

i zu.iąc swoje zobowiązania kon- 
1 gresowe z nadwyżką, 
i Przodujące miejsce spośród hu t 
j podległych Dąbrowskiem u Z jed 
I noczeniu zaję ły: huta „Sosno-

mlecłde siły postępowe
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H e ,? . ’ u kom ite tu  w spó l­
ne . u:, r i Niemiec Zachod- 
r j  P a rtii Jedności N iem iec

ł  cśw ład-T M iii, w  k tó rym  pod- 
¿ jó łr iz ia iin ia  obu p a rtii 
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■1 gospodarczego, 
iepszonie w aran- 

' Pracu.1ących. 
dla każdego de- 

- i' eckiego w  roku 
^'ńcz-, U J b rk h t — bę- 
■ codzienna praca na 

,l-j ! .p rzy ja źn i ze 
radzieck im  i  wszyst 

a/.ioynai pokój s iłam i

i — udowodni, że jesteśmy is to t­
nie przepojeni pragnieniem  na- 

' w iązania nowych p rz y ja c ie l­
skich stosunków z narodem poi 
skim .

N ie  is tn ie je  już  ała nas, Niem 
ców, żaden problem  granic, na­
tom iast dążyć będziemy upar­
cie do przy jaźn i z Nową Pol­
ską, k tóra w kroczyła  obecnie 
na drogę do socja lizm u“ .

wiec — K ata rzyna “ , k tó ra  w y ­
konała . roczny pian p ro d u k c y j­
ny w  137 proc., hu ta ..Często­
chowa“ , w ykonu jąc plan w  128 
proc., huta „Z yg m u n t“  — 123
proc. i huta „R ena rd " _ 117
proc.

Za przedterm inowe w ykona­
nie p lanu hu ty  ,,Sosnowiec _
K ata rzyna “  i „Częstochowa“  0- 
trzym a ły  nagrody w  wysokości 6 
proc. miesięcznego funduszu 
plac, a hu ty  „Z ygm un t i „R e­
na rd “  w  wysokości 1 proc. fu n ­
duszu.

M in is te r P rzem yślu i Handlu 
tow. H ila ry  M inc w ys ła ł depe­
szę do h u ty  „Sosnow iec“ , w y ra ­
żając załodze uznanie. M in is te r 
szczególnie serdecznie dzięko­
w a ł przodownikom  pracy, k tó ­
rzy przykładem  swoim po ryw a ­
ją całą klasę robotniczą do sku­
tecznej w a lk i o przyśpieszenie 
pełnej odbudowy k ra ju  i osiąg­
nięcie dobrobytu mas p racu ją ­
cych.

Rzqd polski przeciw 
polityce holenderskiej w Indonezji

Polska sprzyja rushom 
wyzwoleńczym ludów kolonialnych

ił "I ł z z I 17- c* -T»v __ 1 • -
k r o k i S ^ l f T 5? . 56 W*budziĆ musi w  Polsce osobliwy 
sio I  m  hoiem lerskicgo, k tó  ry  uznał za m ożliwe zwrócić 
noHH k i  ̂ polskiego z próśb ą o poparcie dla ho lenderskie j 
rzadn ¡V° beC narodu indonezyjskiego. W ystąpienie
rządu n o lT ^ ^  rT '6! ■ sPotka!° si<t 2 należytą odpowiedzią 
v^te j s p ra w ić ”  P° nlzCJ zamle szczanl> tekst kom un ika tu  PAP

Rząd holenderski zw ró c ił się 
do rządu polskiego z notą i załą 
czonym do n ie j m em orandum , 
w  k tó rych  us iłu je  w ytłum aczyć 
swą działalność w  Indonezji i w 
k tó rych  prosi rząd RP o zrozu­
m ienie i poparcie dla te j p o lity ­
ki.

Frani Ludowy 
w Joponii

W odpowiedzi rząd polski wy 
stosował do rządu holenderskie 
go notę, w  k tó re j stw ierdza, iż 
nie może Udzielić swego popar­
cie po lityce  rządu ho lenderskie­
go wobec R epub lik i Indonezy j­
skie j, ponieważ p o lityka  ta jest 
sprzeczna z lite rą  i duchem K ar 
ty  Narodów  Zjednoczonych oraz 
m iędzynarodow ym i zobowiąza­
n iam i rządu holenderskiego, a w 
szczególności z zaw artą pod au-
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R Z Y M  (PAP). — Rozgłośnia 
W olnej G recji donosi, że je d ­
nostk i 3 d y w iz ji a rm ii demokra 

• tycznej, działające na półwyspie 
Peloponeskim, w  okresie od 31 
g rudn ia  do 3 stycznia toczyły 
zaciekłe w a lk i z w o jskam i rzą ­
du ateńskiego na odcinku M a- 
zeika — Vrestena — K as tria  — 
Sudena.

W  G recji północnej, w  o k o li­
cach Grammos, jednostk i S d y ­
w iz ji a rm ii dem okratycznej ząa 
tako w a ły  w ie le  pozycji n iep rzy­
jacie la. Na odcinku Voinon roz 
g ro m iły  one' ko lum nę przeciw ­
n ika , zadając m u do tk liw e  s tra ­
ty , • ...... ;

Rozgłośnia W olnej G rec ji do­
nosi, że żołnierze w o jsk k ró lew  
skich, k tó rzy  zostali wzięci do 
n iew o li lub  przeszli dobrow o l­
nie na stronę gen. Markosa, 
zgłaszają się do a rm ii demokra 
tycznej, aby walczyć o wolność 
i niepodległość k ra ju .

Rozgłośnia W olnej G recji po­
dała również, iż rząd dem okra-, 
tyczny op ub likow a ł dekret o 
wprowadzeniu orderu „W olna 
G recja“ .

O rderem  tym  odznaczeni bę­
dą ludzie, k tórzy, położyli w y ­
ją tko w e  zasługi , w  walce na ro ­
du greckiego o wolnóść.

T O K IO  (TELEPRESS). Z in i­
c ja ty w y  Japońskiej P a rt ii K o ­
m unistycznej odbyła się kon fe­
rencja, mająca na celu utworze­
nie F ron tu  Ludowego.

W kon fe renc ji te j w z ię li u- 
dzia! przedstaw icie le p a r ti i socja. 
lis tycznej, kom unistyczne j i 
ch łopskie j ja k  również osobisto 
ścj o fic ja ln e  z różnych maso­
w ych organ izacji dem okratycz­
nych.

P artia  Kom unistyczna ogłosi­
ła. ze w  wyborach, k tó re  odbędą 
się 23 stycznia br. nie w ystaw i 
w łasnej lis ty  w tych okręgach 
gdzie is tn ie je  koa lic ja  wyżej 
w ym ienionych stronn ictw .

------ o------

sp’ c jam i Rady Bezpieczeństwa 
umową Rennv,illską z dnia 17 
stycznia 1948 r.

Rząd polski dawał w ie lo k ro t­
nie w yraz swej sym patii dla ru ­
chów narodowo-wyzwoleńczych, 
zm ierzających do uzyskania peł 
nej niepodległości przez narody 
jeszcz*- r.ie samodzielne, a w 
związku 2 tym  rów nież dla dą­
żeń narodu indor.ezyjskiego, w  
przekonaniu, że powstała z w o li 
tego narodu Republika Indone­
zyjska zajm ie należne miejsce 
wśród wolnych narodów św iata.

Zdaniem  rządu polskiego 
zbro jna akcja  rządu holender -  
skiego przeciwko Republice . In ­
donezyjskie j zagraża nie ty lk o  
narodow i indonezyjskiem u, ale 
stanowi rów nież groźbę dla po­
ko ju  na teren ie po łudn iow o- 
wschodniej A z ji.

Depesza KG PZPR 
do KP Południowej jlltyki

Pokojowy budżet 
Republiki Bułgarskiej

Przeciw agresji holenderskiej
bu d vn i? K H Q L M l (PAP)' Przed
Skieer>k  ni* „P0'5C,stwa ho lender- 
dz ła ¿W d? 6Ż szwedz* a urzą

testu p r S t n V e s j i ^ t i e T  
strancf"* - -  - Illdonezji' Demon

przem aszerowali następ R epublik, Indonezyjsk ie j

nie g łów nym i u licam i miasta, 
niosąc transparenty z hasłami 
an ty im peria lis tycznym i, i doma 
ga jącym i się wycofania wojsk 
holenderskich z Indonezji i u - 
znenia przez ONZ niezależnej

SO FIA  (PAP). Bułgarskie 
Zgromadzenie Narodowe za­
tw ie rdz iło  rządowy p ro je k t bu­
dżetu n.a rok  1949 w  wysoko­
ści 152.614 m ilionów  lew ów . W 
porów naniu z ro k ie m  1948 bu­
dżet, w skazuje w zrost ó 22 proc.

Na w yd a tk i inw estycy jne bu 
dżet p rzew idu je  27 proc, ' Na 
m in isterstw a op iek i społecznej, 
k u ltu ry  j zdrow ia przew iduje 
się 20 proc. budżetu.

Znacznie wzrosły w  porów ­
naniu z rok iem  ubiegłym  w y­
da tk i przew idziane na mecha­
nizację ro ln ic tw a  | odbudowe 
gospodarki ro lne j.

W ydatk i na obronę 
wą pochłoną .jedynie 
budżetu.

Dn. 8 stycznia rozpoczyna ob­
rady K onferencja  K ra jow a  K o ­
m unistycznej P a rtii P o łudn io ­
wej A fry k i.  Z te j okazji tow 
Zam brow ski w ys ia ł w im ien iu 
A 3. PZPR następującą depeszę 
do K om ite tu  Centralnego KP 
Płd. A f ry k i:

D rodzy Towarzysze!
N ie mogąc wysłać delegata 

na Waszą K on fe renc ję  K ra jow ą  
przesyłam y Wam tą drogą ser­
deczne życzenia owocnych ob­
ia d  1 gorące pozdrow ienia dla ' 
ludu afrykańskiego. ,j
„  Po’‘ska Zjednoczona P artia  i 
Robotnicza wyraża pełną so li- i 
darnośc w doniosłe j walce, jaką I 
prowadzicie w  trudn ych  w a­
runkach przeciwko im p e ria liz ­
m ow i, wyzyskow i ko lon ia lnem u

i dysk rym inac ji rasowej 
W ierzym y, iż K onferencja  

Wasza przyczyni się znacznie 
do umocnienia s ił pokoju na 
swiecie i do pokrzyżowania zło­
w i ogich pianów podżegaczy wo 
lennych

Jesteśmy przekonani, że W a­
sza bohaterska walka w opar­
em o s iły  m iędzynarodowego o - 
bozu pokoju i dem okracji, oa 
ktorego czele stoi potężny Z w ią ­
zek Radziecki, doprowadzi ró w ­
nież do w ie lk ich  sukcesów w 
dziele wyzw olenia społecznego i 
narodowego ludu a fryka ń sk ie -

Z b ra te rsk im  pozdrow ieniem  
Za K om ite t C entra lny PZPR 

Sekretarz
(—) RO M AN Z A M B R O W S K I

Depesza Cealmli 
Radzieckich Zw. Zaw. do KG ZZ

K ryz 7 ,ręCe r* ńrzewodniczącego 
K CZZ tow. Edwarda Ochaba na 
deszła następująca depesza z ży 
czemami noworocznym i od prze 
wodtuczącego WCSPS (C entra li 
Radzieckich Z w iązków  Zawodo­
wych).

l r J i ' SPS, Za,Syla życzenia nowo 

narodo- j w o d o w y c h T w s T y s tk im ^ iu ją -  

P r° C 1 P o r ik Ł jdOV2 v RzeczypospoIite-1po lsk ie j. Życzym y serdecznie

polskim  zw iązkom  zawodowym  
nowych sukcesów w rozbudowie 
życia gospodarczego k ra ju  i po- 
lepszeniu dobrobytu pracują­
cych Spodziewamy się, że pol­
skie zw iązki zawodowe będą i  
nadal walczyć o m iędzynarodo­
wą solidarność pracujących i u - 
mocnienie jedności wszechświa­
towego ruchu zawodowego

W  KU ŻN IEC O W  
Przewodniczący WCSPS

/

/
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Scislsnie akcfi zbiófki 
na Ce^Smlny Dam FIFE

W  W arszaw ie odbyła się od- j 
p raw a  pe łnom ocn ików  zb ió rk i 
na  fundusz budow y C entra lne­
go D op iu  PZPR. Odprawa m ia ­
ła  na celu om ówienie p lanu sca 
len ia  a k c ji zb iórkow ej, k tó ra  
przed zjednoczeniem obu p a r ti i 
robotn iczych by ła  prowadzona 
osobno przez PPR i  PPS.

R efe ra t in s tru k c y jn y  w yg ło ­
sił to w . Szafrański, k tó ry  m . in. 
podkreś lił, że dotychczasowe 
fu n kc je  pe łnom ocn ików  zostają 
zachowane z tym , że będą pe ł­
nom ocnicy i  ich zastępcy. U je d ­
nolicenie a k c ji będzie zakończo 
ne do 15 lu tego br., w  ten spo­
sób sprawozdanie ze z b ió rk i za 
styczeń będzie ju ż  łączne, a — 
nie ja k  dotychczas —  oddzielne 
PPR 1 PPS.

A k c ja  zb ió rk i na C entra lny  
Dom  PZPR  znacznie się w zm o­
gła w  okresie przed i  po K o n ­
gresie Jedności. Świadczą o tym  
następujące c y fry : w p ła ty  za 
pierwszą połowę października 
ub. r .  w yn o s iły  61 810.781 zł, za 
ten sam okres w  lis topadzie — 
75.811.884 zł, zaś za ten sam o- 
kres w  g ru dn iu  —  103.835.682

zł. Łączna suma w p ła t wynosiła  
w  końcu g rudn ia  r. ub. około 
1 m ilia rd a  zł. Poza w p ła ta m i na 
cegie łki w p ły w a ją  codziennie z 
całego k ra ju  i  z P o lon ii zagra­
n icą k w o ty  ze zbiórek in d y w i­
dua lnych i  zb iorow ych. O statn io 
Zw . Zaw. P racow n ików  Samo­
rządow ych w o j. ś ląsko-dąbrow ­
skiego w n iós ł na C entra lny  
Dom  100 tys. zł, cech In ia rzy  m. 
st. W arszaw y — 100 tys. zł, za­
łoga fa b ry k i „P raca " w  S ka r­
żysku -  Kam ienne j — 157.965 zł. 
P racow n icy s tac ji K a tow ice - 
L igo ta  przekazali 14.625 zł — 
wartość zaoszczędzonych paro- 
wozogodzin pracy m anew row e j. 
Polon ia  w  O ttaw ie  — 2 tys. do­
la rów , w  D e tro it —  300 do la­
rów . Poza ty m  od P o laków  na 
placówkach zagranicznych w p ły  
nęło przeszło 1 m iln . zł.

Pom im o, że zakończenie ak­
c ji ' zb ió rkow e j p rzew idyw ano 
na październ ik  1949 r., w ie le  
kó ł p a rty jn y c h  ł  naw et o rgan i­
zacji pow ia tow ych  m eldu je, że 
ca łkow ic ie  ju ż  w n ios ły  zadekla­
row ane przez swoje organizacje 
sumy.

Traman zapowiada kryzys 
w Ameryce jeszcze w tym roku

Sukces
Kort © À  **•,!*■i  SJa. vî*

Tow. min. Skrzeszewski 
na naradzie delegatów ZMP i Z IF

W  ośrodku w ychow aw czym  
na B ie lanach odbyła się p ie rw ­
sza narada p rzedstaw ic ie li kó ł 
Z M P  i  d ru żyn  Z H P  z ośrodków 
naukow o -  w ychow aw czych z 
całego k ra ju . Delegaci reprezen 
to w a li przeszło 3 tys. m łodzieży 
R T P D -ow sk ie j, zrzeszonej w  
Z M P  i  ZHP.

Celem na rady by ło  zbliżenie 
pokrew nych  o rgan izac ji m łodzie 
żowych, wzajem ne zapoznanie 
się z rodzajem  prac, przeprow a 
lizanych przez obie organizacje, 
w ym iana  doświadczeń, oraz na ­
kreślen ie  w ytycznych  dalszej 
pracy ideolog icznej 1 organ iza­
cy jne j.

P rzedstaw ic ie l Zarządu G łów ­
nego Z M P  K lu ź n ia k  om ó w ił za 
dania Z M P  w  szkołach, podkre ­
śla jąc p rob lem y podniesien ia po 
ziom u ideologicznego i  n a u k i 
m łodzieży.

Delegatka G łów ne j K w a te ry  
Z H P  ob., Łukaszewska scharak­
teryzow ała  zmianę oblicza ideo­
logicznego nowego powojennego 
harte£śP#av O drodzony Zw iązek 
H arcerstw a Polskiego łączą z

ZM P wspólne Idea ły i  w spó lny 
cel, ja k im  jest w ychow anie  m ło ­
dzieży w  duchu socja listycznym .

W trakc ie  obrad p rz y b y ł na 
salę m in is te r O św ia ty  tow . 
Skrzeszewski, k tó ry  p rzem ów ił 
do zebranej m łodzieży.

„Jed nym  z na jw ażnie jszych 
waszych zadań — pow iedzia ł 
m. in. m in . Skrzeszewski —  jest 
w a lka  o osiągnięcie ja k  na jlep ­
szych w y n ik ó w  nauczania w  
szkole. Jeżeli drogą w a m  jest so 
c ja lis tyczna przyszłość Polski, 
m usicie opanować wiedzę. P raw  
dziwa bow iem  w iedza daje mo­
żliwość zrozum ienia z jaw isk, ja  
k ie  zachodzą w  otaczającym  nas 
świecie. M łode pokolenie P o lsk i 
Ludow e j — m ó w i da le j m in . 
Skrzeszewski —  pow inno ho łdo­
wać zasadom w yso k ie j e ty k i so- 
socja listycznej, ja ką  jest etyka 
i  m oralność czlow ięką pracy, 
k tó ry  dobro całego naroclu sta­
w ia  ponad swoje osobiste in te ­
resy. P ó tfte ba  nam  ludz i św ia­
tłych , odważnych i  ń ie  'zn a ją ­
cych słowa „to  n iem ożliw e“ .

Fiezydent źqda podwyżki pensji 
dla siebie i ministrów

W ASZYN G TO N . S kłada jąc sprawozdanie gospodarcze K on 
gresow i am erykańskiem u, prezydent T rum an  s tw ie rdz ił, że 
St. Z jednoczonym  grozi w  r. 1949 kryzys gospodarczy. Jak 
w yn ika  ze sprawozdania, na w e t p ian  M arsha lla  nie u ra to ­
w a ł gospodarki am erykańsk ie j.

W ASZYN G TO N. (PAP). P re - | T rum an  dołączył ra p o rt swych
zydent T rum an  uzasadniał swe ; doradców. R aport ten zwraca u - 
zapowiedziane jeszcze podczas wagę na fa k t zm niejszenia się 
kam pan ii w yborcze j p ro je k ty ; in w e s tyc ji zagranicznych St. 
p rzyw rócen ia  k o n tro li cen i  p lac : Z jednoczonych i  skurczenia się 
oraz in n ych  zarządzeń, zm ierza- eksportu m im o p lan u  M arsha lla , 
jących do zapobieżenia groźbie j z czego należy wnosić, że sy tua - 
in fla c ji.  P rezydent s tw ie rd z ił, że c ja  by łaby bez p lanu  M arsha lla  
tymczasowe w prow adzenie k o n - j bez po rów nan ia  gorsza, 
t r o l i  gospodarczej jest kon iecz- \ D oradcy prezydenta domaga-
ne ze w zględu na w ym og i „o - 
b rony narodow e j, odbudowy m ię 
dzynarodow ej i  dob roby tu  w  
k ra ju “ .

O św iadczył on, że w  ro k u  1949 
gospodarkę am erykańską czeka­
ją  ciężkie p róby  i  że obecna le k ­
ka zniżka een może się okazać 

ogólną in^

ją  się' podwyższenia p ro d u k c ji w  
ro ku  bież. o 4 proc. oraz zw ięk­
szenia. im p o rtu  „rzad k ich  to w a ­
ró w “ . U w ażają oni, że is tn ie je  
b ra k  h a rm o n ii między_ am ery­
kańską p o lity k ą  zagraniczną, k tó  
ra  k łądzie  nacisk na redukc ję

reg now ych p ro je k tó w  ustaw, i dza, że T rum an o fia row u je  na- 
Prezydent T rum an  w y ra z ił p roś- | rodow i am erykańskiem u n a j-
bę, by Kongres ja k  na jszybcie j 
u ch w a lił p ro je k t ustaw y o pod­
wyżce płac dla członków  rządu, 
oraz innych  wysokich fu n kc jo ­
nariuszy rządowych. Podwyż­
ka ta wynosić ma od 15 do .25 
tys. do la rów  rocznie.

T rum an  nie w spom nia ł o swo 
je j płacy, lecz p ro je k t ustawy, 
k tó ry  popiera, p rzew idu je  pod­
wyższenie p łacy prezydenta z 75 
do 100 tysięcy do la rów  rocznie 
oraz pow iększeni^ sum na cele 
reprezentacyjne z 40 do 50 ty ­
sięcy do la rów  rocznie.

PR O G R AM  B A N K IE R Ó W  
I  G EN ER AŁÓ W  

N O W Y  JO RK. (PAP). Prasa 
am erykańska poświęca liczne 
kom entarze orędziu prezydenta 
T rum ana do Kongresu. • 

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  D a ily  
W orke r“  nazywa orędzie typo ­
w ym  przem ów ien iem  trum anow  
Skim, w  k tó ry m  pod słow am i, 1-  
m itu ją c y m i Rooseyelta, uk ryw a

ta ry f, a p o lity k ą  wewnętrzną.
, j „  • k tó ra  zm ierza dó ochrony pew - . . .  , ,

ty lk o  pauzą przed „cgo lną  m -  , nvch „ ałezi  przem ysłu przed kon  się p rogram  bankierów , przem y 
fłac ją , k tó ra  wzmoże n ie ^ zPie_ k u re n c ;ą zagranicy. . s lowców i  generałów. D z ienn ik
czeństwo w ie lk ie j de p res ji“ . Ł ą - , W A S ZY N G TO N . (PAP) 6 Sty- zwrrnmlnp uwagę na wysokość 
czy się z ty m  —  ja k  s tw ie rd z ił1 cznia na posiedzeniu K ongresu

am erykańskiego wniesiono sze-prezydent — groźba bezrobocia.

Kobiet? polskie zwiększą wkład 
w dzieło budów? Polski Ludowe]

W  W arszaw ie w  dn iu  7 bm . od I w ciągn ięc ia  ich do p rac k u ltu -  
by ła  się kon fe renc ja  G łów ne j i ra lno  -  ośw iatowych' i  hodow la -
Rady K ob ie t, Zarządu Główne- 
go ZSCh.

Celem kon fe ren c ji b y ło  pod - 
sum owanie udzia łu  kob ie t w  do 
tychczasowej a k c ji wyborczej 
do zarządów ZSCh, om ówienie 
niedociągnięć organ izacyjnych 
na odcinku pracy kob ie t oraz o- 
pracow anie p lanu pracy na n a j­
bliższą przyszłość i w ytycznych 
dla cz łonk iń  now ych zarządów 
ZSCh i  kom ite tó w  sklepowych.

Na wstępie obrad wiceprezes 
Zarządu G łównego ZSCh inż. 
Dum ański, w yg ło s ił re fe ra t po­
lity c z n y  pt. „N ow e d ro g i roz­
w o ju  w s i po lsk ie j w  m yśl uchw a ł 
Kongresu Zjednoczeniowego"

nych oraz w łączenia kob ie t do 
ogólnego n u rtu  współzawodnic­
tw a  pracy.

Ze złożonego następnie spra­
wozdania w yn ika , że kob ie ty  
dość liczn ie  są reprezentowane 
w  now ych zarządach ZSCh.

Po ożyw ione j dysku s ji człon­
k in ie  u c h w a liły  jednom yśln ie  re 
zolucję. W  re zo lu c ji czytam y 
m. in.:

„C z łonk in ie  Rady Kobiecej

C harakte ryzu jąc Sytuację go­
spodarczą U S A  w  ro k u  ub. T ru ­
m an w spom n ia ł m  .in. o zeszło­
rocznej fa l i  s tra jkó w , a następ­
n ie  przyznał, że zysk i k a p ita li­
stów  po b iły  znów w sze lk ie  po­
przednie re k o rd y  i  —  jeszcze 
przed re d u kc ja m i poda tków  w y  
nosiły  21 m ilia rd ó w  doi.

Do własnego sprawozdania 
przedstaw ionego Kongresow i,

Przyjęcia w MSZ
M in is te r S praw  Zagranicz­

nych Z ygm un t M odzelewski 
p rz y ją ł w  d n iu  7 bm. posła Szwe 
c ji w  W arszaw ie p. Claes W e- 
s tringa  z w iz y tą  pożegnalną. 

------ o------

Zamiast życzeń
M arsza łek Sejm u U staw odaw  

czego, W ładys ław  K ow a lsk i, za­
m iast życzeń noworocznych, 
przekazał 10.000 zł na Chłopskie 
T ow arzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci. 

------ o -^—

Wyjaśnienie
M i n i s t e r s t w a

Komunikacji
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji w y  

ją'śnia,' że b ile ty  bezpłatne i  u l­
gowe okresowe na ro k  1948, nie 
zostały przedłużone i  s trac iły  
swą ważność z dn iem  31.X II.  
1948 r.

zw racając uwagę na wysokość 
w yd a tków  w o jskow ych  w  p ro ­
je k to w a nym  budżecie, s tw ie r-

M O SKW ń 
szą z Pen. : 
północnej 
p ro du kcy jn i 
W ydobycie 
nocnej Wyr 
g łym  oko 
dukcja  m* • 
wozów sz 
Ogółem p. o 
nej wzros' 
naniu z 1 
zaś w  por 
o 218 pre: 

G órh ictY  
ny i ene g , 
p lan proc . 
szcze w  dii. i u 
80 w ie lk ich  p r 
m ysio wy< 
p lan  proc

p ie rw  arm aty, a po tym  na po­
cieszenie trochę re fo rm  społecz­
nych. Przed w yboram i T rum an 
a takow ał w ie lk ich  m agnatów 
przem ysłowych, ale obecnie za­
pewnia im  nowe dochody.

D z ienn ik podkreśla, że zapo­
w iedź zniesienia an ty ro bo tn i- 
czej ustaw y T a ft-H a rt le y ‘a jest 
posunięciem czysto propagando­
w ym , ponieważ w szystkie je j po 
stanow ienia znajdą się w  usta­
w ie  Wagnera.

L ib e ra ln y  „N ew  Y o rk  Post“
rów nież k ry ty k u je  orędzie T ru  
mana, zw racając uwagę na za­
w a rte  w  n im  og ó ln ik i na tem at 
p o lity k i zagranicznej. D zienn ik 
podkreśla, te  T rum an  nie  wspo­
m n ia ł w  swym  orędziu o O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych 
i  tw ie rd z i, że w istocie rzeczy 
T rum an  w y ra z ił zgodę na da !- wiadam ia 
szą rozbudowę sił w o jskow ych szać ty lk  • 
USA. i na Kong:

Robiąc przegląd p o lity k i ame- ; dzie się ra  
ryka ń sk ie j na ca łym  świecie.
„N ew  Y o rk  Post“  stw ierdza, że 
St. Z jednoczone popiera ją  odro­
dzenie w ie lk ic h  k a rte li i faszyz­
m u przede w szystk im  w  N iem ­
czech 1 Palestynie.

ukoi Korę:
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rn o 4'. 
i  1948
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ETF protestuje przeciwko 
dalszej podwyżce cen

P A R Y Ż . (PAP). B iu ro  P o lityczne F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczne j p u b lik u je  kom un ika t, w  k tó ry m  podkreśla, że 
budżet na ro k  1949 „no s i znamię in te rw e n c ji am erykań­
sk ie j i  rzuca jaskraw e św ia tło  na zależność F ra n c ji od m il ia r  

derów  Stanów Zjednoczonych“ .

Budżet został uchw a lony w  j B iu ro  P olityczne P a r t ii K o - 
w a runkach , un iem ożliw ia jących  m unistyczne j w zyw a masy p ra - 
k o n tro lę  parlam entarną. Nowe cujące, by  z jednoczyły się w  ce 
ciężary podatkowe obarczają lu  zmuszenia rządu do przy ję- 
masy pracujące. W y d a tk i w o j-  cia gospodarczego i  finansowe 
skowe sięgają w  rzeczyw istości go program u 
500 m ilia rd ó w  fra n kó w . I stycznej.

P a r t i i K o m u n i-

Azigiesasi „godzę 
Hlemców w Bonn

B E R L IN . (PAP). —. Agencja 
A D N  w  doniesieniach z Bonn 
zwraca uwagę na ca łkow ite  u - 
stanie ataków , podejm ow anych 
osta tn io  przez SPD przeciw ko 
p rzyw ódcy u n ii chrześcijańsko- 
dem okra tycznej (CDU) —  Ade- 
nauerow i.

P ow o łu jąc się na in fo rm ac je  
z k ó ł w ia rygodnych , agencja 
stw ierdza, że k o n f lik t  m iędzy 
SPD i  CDU został z lik w id o w a ­
ny  na żądanie zachodnich 
w ładz okupacyjnych .

5 stycznia zebranie seniorów

na zebran iu w  dn iu  7 stycznia 
1949 r., w  im ien iu  200 tys. ko ­
b ie t zorganizow anych w  Z w ią z ­
k u  Samopomocy C hłopskie j, w i 

j ta ją  z na jw iększą radością u - 
M ówca, na tle  uchw a ł FZPR, o- ! chw a ły  Kongresu Jedności, za­
m ów ił zadania, ja k ie  stoją przed ! pow iadające dalsze pogłębienie

pr'ó a m * »  ® * í w »  « ? :  S S tJ E S f S i S T S M Ï

ZSCh na now ym  etapie. Do za 
dań tych w  na jb liższe j p rzyszło­
ści należeć będzie m. in. umaso- 
w ien ie  w spółzaw odn ictw a p ra ­
cy. szczególnie na odcinku hodo­
w li zw ierzęcej, upowszechnienie 
kon tra k tow a n ia  up raw  ro ś lin  
przem ysłow ych oraz pogłębienie 
p racy społeczno -  w ychow aw ­
czej. Zadania te rea lizow ane bę­
dą wyłącznie w  oparc iu  o m ało 
i ś redn ioro lnych chłopów.

Praca rad kobiecych pow inna 
iść w  k ie ru n k u  pogłębien ia świa 
domości społeczno -  po lityczne j 
i  k lasowej kob ie t w ie jsk ich ,

sojuszu chłopsko -  robotniczego, 
dalszy wzmożony w ys iłek  w  kie 
ru n k u  podniesienia gospodarcze 
go i  ku ltu ra lneg o  w s i Polski Lu  
dowej.

S łow am i uznania, w yrażonym i 
przez Prezydenta B ie ru ta  dla 
w k ła d u  p racy kob ie t po lsk ich  w  
dzieło budow y P o lsk i Ludow e j, 
czu jem y się jeszcze ba rdz ie j zo­
bowiązane do wzmożenia w y s ił­
ków , spotęgowania naszej ener­
g ii, by w  pe łn i zasłużyć na po­
k ładane w  nas nadzieje, by 
przyśpieszyć drogę, w iodącą do 
soc ja lizm u“ .

Pomoc Polek! p fz?  ekshumacji 
ioSnikéw brytyjskich

b liko w a ło  o fic ja ln y  kom unikat, 
oświadczając, że fra k c je  SPD, 
CDU i  CSU „pos tanow iły  do ło­
żyć wsze lk ich starań w  k ie ru n ­
ku  u trzym an ia  w spó łp racy“ .

Zgodnie z ty m  kom un ika tem , 
g łów ny kom ite t „R ady P a rla ­
m en ta rne j“  p rzys tąp ił do d ru ­
giego czytan ia  p ro je k tu  separa 
tys tyczne j „k o n s ty tu c ji“  za­
chodnio -  n iem ieckie j.

W niosek f ra k c ji K P D  o w y ra  
zenie vo tu m  nieu fności A denau- 
e row i i niezwłoczne rozpatrze­
nie  spraw y Zagłębia R u h ry  zo­
sta ł odrzucony.

D eputow any Renner (KPD) 
ośw iadczył, że fra k c ja  K P D  nie 
w yco fu je  swych w n iosków  i 
w yko rzys ta  każdą możliwość, 
aby oddać je  pod głosowanie na 
następnym  posiedzeniu. Renner 
o k re ś lił postępowanie socjalde­
m o k ra tó w  ja ko  „bu rzę  w  szklan 
ce w ody“ , k tó ra  ucich ła  n ie ­
zw łocznie na pierwsze skin ien ie  
anglosaskich w ładz okupacy j­
nych.

LO N D Y N  (PAP). P ó ło fic ja ln a  
agencja „Press Association“  o- 
g łosiia ko m u n ika t s tw ie rdza­
jący, że w ładze polskie udzie­
l i ły  w y  da'.nej pomocy p rzy  po- 
szuk iw an iu  grobów lo tn ik ó w  
b ry ty jsk ich , zestrzelonych w  
czasie w o jn y  przez N iem ców 
nad obszarem Polski.

K o m u n ika t podkreśla, że z 
poszukiwanych na terenie P o l­
sk i 4236 grobów  lo tn ik ó w  b ry ­
ty jsk ich  n ie  zdołano odnaleźć

jedyn ie  9 m ogił. C iała 417 o fi­
cerów  i  żo łn ie rzy R A F -u  zo­
s ta ły  przeniesione na b ry ty js k i 
cm entarz w o jskow y w  Pozna­
n iu . Rząd Polski o fia row a ł w ła  
dzom b ry ty js k im  tereny na za­
łożenie cm en‘ arzv w o jskow ych 
w  Poznaniu, M a lb o rku  i K ra ­
kow ie.

Władze po lskie okazały zespo 
ło w i R A F ‘u, prowadzącem u po 
szukiwania, ja k  na jda le j idącą 
pomoc 1 współpracę.

Partyzanci 
indonszyiscy walczą
P A R Y Ż. (PAP). Prasa pa ry ­

ska donosi o znacznym nasile­
n iu  akc ji pa rtyzan tów  w Ind o ­
nezji. W nocy z 5 na 6 bm. do­
konano licznych zamachów na 
ho lenderskie posterunk i i sk ła ­
dy b ro n i w  Jog jaka rta  i Soura- 
kauta. P artyzanci zdobyli broń 
i  am unicję.

Analogiczne akcje zanotowa­
no w  m iastach wschodniej Ja­
w y. Na Jaw ie  partyzanci zaata 
k o w a li liczne izolowane oddzia 
ły  holenderskie.

Speknliicfe walutowe 
kurd?nala Mindszenly

ozącym k ra jo w e j cen tra li zw iąz 
ku  kredytow ego. Jak w ykazu ją  
dokum enty te j cen tra li, Min.d-
sżeńity ho jn ie  udz ie la ł pożyczek 
z bańka  k redytow ego bogatym  
obszarnikom , k o ru p cy jn ym  u- 
rzędn ikom  I io r th y ‘ego, bogatym  
kupcom, natom iast odm aw ia ł 
ich  b iednem u ch łopstw u, k tó re  
ug ina ło  się pod faszystowskim  
jarzm em .

D okum enty te u ja w n ia ją  rów­
nież. że M indszenty  n ie  ga rdz ił 
p ien iędzm i d la  swych w łasnych 
celów i  system atycznie podejmo 
w a ł większe sumy.

Prasa donosi także, że opub li­
kowane w  kom unikac ie  m in i­
sterstwa spraw  w ew nętrznych 
dane o spekulacjach w a lu to ­
wych M indszenty* ego oraz doku 
m enty banku kredytowego, u ja ­
w n ia ją , że ka rd yn a ł przeprowa 
dzał poważne transakcje  w  do­
larach.

B U D APESZ (PAP). W ęgierska 
Opinia publiczna w  dalszym  c ą  
gu pro testu je  p rzec iw ko  zdra­
dzieckiej, działa lności, ka rdyna ła  
M m dszenty i  domaga * ję  su ro ­
w e j k a ry  d la  ka rd yna ła  i  jego 
współtowarzyszy.

Na licznych zebraniach lud 
p racu jący Wyraża ca łko w itą  so­
lidarność z decyzją rządu, k tó ­
r y  postanow ił położyć kres dzia 
ła łnośc i M indszen ty ‘ego.

Prasa podaje dalsze szczegó­
ły , ośw ietla jące ka rie rę  k a rd y ­
nała. Z w iadom ości tych  w y r ii-  
ka, że M indszenty z n iezw yk łą  
zręcznością godził swą koście l­
ną i  po lityczną  działa lność z 
dzia ła lnością businessmana. W 
la tach  trzydziestych ka rd yna ł 
M indszenty spraw ow ał funkc je  
opata w  m iejscowości Zalae- 
gerszeg. W ty m  okresie M in d - 
szenity p rzy  pomocy elem entów 
reakcy jnych  został p rzew odn i-

B iu ro  P o lityczne p ro testu je  [
przeciw ko podwyżce kom orne­
go, zapow iadając wniesienie" do 
Zgrom adzenia Narodowego pro 
je k tu  ustaw y, odraczającej 
wprowadzenie w  życie decyzji 
rządow ej do czasu przyznania 
w yrów naw cze j podw yżk i płac.

B iu ro  P olityczne pro testu je  
p rzeciw ko nowej fa l i  zw yżki 
cen, zadecydowanej przez p re­
m ie ra  Q ueuille ‘a oraz zobowiązu 
je  swą grupę pa rlam entarną do 
podjęcia w sze lk ie j akc ji, zm ie­
rza jące j do ca łkow itego w y ­
św ie tlen ia  nadużyć, u ja w n io ­
nych w  sprawozdaniu Izby 
K o n tro li.

P A R Y Ż . (PAP). B iu ro  K on fe -
dcra lne CG T ogłosiło ko m u n i­
ka t, w zyw a jąc  masy pracujące 
do w a lk i o podwyżkę płac, od­
pow iada jącą podniesien iu cen 
komornego.

B iu ro  CGT pro testu je  prze­
c iw ko  represjom  rządu wobec 
rob o tn ików  i  działaczy związko 
wych.

B iu ro  w ypow iada się przeciw  
ko p ro je k to m  u n ii celnej fra n ­
cusko -  w łosk ie j, podkręcając, 
że je j rea lizac ja  stwarza niebez 
pieczeństwo d la  pracujących 
obu k ra jó w  oraz narzucona 
jeśt przez p lan M arsha lla .

CG T zapowiada naw iązanie 
ścisłego kon ta k tu  z W łoską 
K onfederacją  P racy w  celu 
zwalczania p ro je k tu  un ii.
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LO N D Y N  (PAP). —  W edług 
doniesień agencji Reutera z Nan 
k in u , główne s iły  a rm ii lu do ­
w e j nap iera ją  na^północne za­
chodnie skrzyd ło  s ił zbro jnych  
K uom in tangu , co zdaje się wska 
zywać, iż w  następstw ie o fen­
syw y na po łudn ie  prawdopodob 
ne jes t okrążenie N ank inu . T rzy 
ko lum n y w o jsk  ludow ych  skon­
cen trow a ły  się na pó łnocnym  
wybrzeżu rz e k i H w a i, grożąc 
w ysun ię tym  naprzód lin io m  
w o jsk  K uom in tangu, k tó rych  ba 
zą jest Peng-Pu.

A ta k  na N a nk in  
D owództwo w o jsk  K u o m in ­

tangu w  obaw ie przed sforso­
waniem  rzek i Jang-T se-K iang  
g ru pu je  na je j po łudn iow ym  
brzegu coraz w iększe posiłk i.

N a nk iń sk ie  ko ła  rządowe 
w spom ina ją  rów nież o przygoto 
Waniach w celu obrony Chin 
środkow ych. S iły  K uom in tangu 
potrzebne do te j obrony, m ają 
być skoncentrowane do końca 
lutego. 1

Jednocześnie rząd na nk ińsk i 
nie w ierząc w idocznie w  skute­
czność zarządzeń obecnych, roz­
waża podobno dalsze „ k ro k i po­
ko jow e ". Is tn ie je  rzekom o p ro ­
je k t  zw rócenia się z apelem o 
m ediację do O NZ lu b  do w ie l­
k ich  m ocarstw  oraz w ysłan ia  
„m is j i poko jow e j do Yenamu.

O w rzen iu  na ty łach  a rm ii 
K uom in tangu  św iadczy w iado ­

mość, że dla p ięciu p ro w in c ji 
C h in  po łudn iow ych utw orzono 
nową „k w a te rę  g łów ną '1, k tó re j 
celem ' m a być „zw alczan ie ko ­
munizmu**. K ie ro w n ic tw o  te j ak 
c ji ob ją ł now om ianow any gu­
be rna to r Formozy, gen. Czen- 
Czeng.

P A R Y Ż  (PAP). — Radio a rm ii 
ludow e j donosi o zniszczeniu 
ch ińsk ie j d y w iz ji nacjona lis tycz 
ne j na pó łnocnym  brzegu rzeki 
Jang-Tse-K iang , w  odległości 
100 km  na wschód od N ank inu . 
Ch ińskie  w o jska  ludow e zaję ły 
ju ż  10 m iast na g ran icy  p row in  
c j i  Hope i i  A nhw e i, m iędzy rze 
k a m i H w a i i  Jang-Tse-K iang , 
w  połow ie d rog i m iędzy N a n k i- 
nem a Hankou.

P A R Y Ż  (PAP). — Chińskie ra 
d io  ludow e ogłosiło pierwszą l i  
stę zbrodn iarzy  w o jennych . Na 
liście te j, prócz rodz iny  Czang- 
K a i szeka f ig u ru ją  członkow ie 
trzech innych znanych rodzin  
nacjonalistycznych, ja k  rów nież 
szereg generałów K uom in tangu, 
oskarżonych o szczególne o k ru ­
cieństwo.

Radio ch ińsk ie j a rm ii ludo ­
w e j oświadcza, że „zbrodn iarze 
ci, pragnąc zachować swe bo­
gactwa i  korzysta jąc z pomocy 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
w trą c ili 475 m ilio n ó w  C hińczy­
ków  w  na jk rw aw szą  w o jnę  do­
mową.
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P AR YŻ. (PAP). S tra jk  perso­
ne lu a d m in is tra cy jn eg o  liceów 
trw a  'od 6 dn i. P ro fesorzy w  A r  
ras i  Angou lem  oraz n ie k tó ­
rych  szkół parysk ich  postano­
w i l i  prok lam ow ać s tra jk i so li­
darnościowe.

R obotn icy p o rto w i w  L i l le  
p rze rw a li pracę, pro testu jąc 
p rzeciw ko zw o ln ien iu  części 
p racow ników . Z  analogicznych 
powodów og łos ili s tra jk  rob o t­
n icy  przedsiębiorstwa napraw y 
okrę tów  w  M a rs y lii.

S tra jk u ją  rów n ież k o le ja rz e 'c ie l bry 
w  A v igńon ie  na znak protestu w o jskow ej w  , t d  
p rzeciw ko zniesieniu s to łów k i dził, że zonia
dla p racow ników . ■ j w yda tków , zwi

Rząd w  - da lszym  ciągu sto- ’ cjonowaij. ■ tzw. 
su je  represje przeciw ko robo tn i | w ietrzne: ' 'Vp 
kom . W lo ka lu  zw iązku zawo- siąc okol .
dowego gó rn ików  w  A nz in  po- zachodni« *i Pf< 
lic ja  przeprow adziła  rew iz ję  transport •.»’  a.,;
oraz skon fiskow ała  750 tysięcy b ry ty js k i 
frankó w , pochodzących z a kc ji Wą 12.751 ; y
solidarnościow ej. Sekretarz ni®-
zw iązku zawodowego g ó rn ikó w , Jeśli r  v 
D uguet ośw iadczył,iż konfis lca- p rz e ra c h .- p raw ie  w  całości 
ta p ien iędzy zw iązkow w h. w  m ark i, ' elna i  szlachetna m ło  
A nz in  jest pospolitą kradz ieżą .! mostu _ ■ ’ońska. aie ży je  i

lu b . pół. wy-piane dzieło,
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Agencja AD N  
F A R Y Ż . (PAP). W  biurach j do w ym ię ■ ; 

M in is te rs tw a  O dbudowy w  B e- j dodać wy : k j '. 
sancon u jaw n iono  poważiie n a - ! s tra tu  śe«vi v 
dużycia, oceniane na 100 m ilio -  u trzym ań a li­
nów  frankó w .

Znaczna ilość bonów na ben­
zynę została n ie lega ln ie  dostar 
czona RPF. G au lllśc i w yk o rz y ­
s ta li bony na zakup benzyny 
podczas m an ifes tac ji w  szeregu 
m iast po łudn iow e j F rancji.

Eząd Ismela 
pnaiwal

dziakala weiems
LO N D Y N  (PAP). — Agencja 

Reutera donosi z Tel A v iru , iż 
rząd Izrae la  w yda ł w  pią tek 
w szystk im  swym  siłom  zb ro j­
nym  — lądowym , m orsk im  i po 
w ie trznym  — rozkaz zaprzesta­
nia  ognia o godz, 12 w  południe 
w ed ług czasu G reen w ich , (o 
godz. 14 czasu miejscowego).
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Trybuna Ludu 3

Zadania organizacji partyjnych 
wiqzkn z nowymi uldadami zbiorowymi

Z prosy

Bum — Bum—Bum

(Wywiad z tow. pos. Fr. Blinowskim)
7- ‘ - kierownika wydziału ekonomicznego KC PZPR

Fuse| Franciszek -Blinows ki w rozmowie z przedstawi- 
F-».i ' ' -Trybmiy Ludu wypowiedział szereg uwag

' ' " " iac!' organizacji partyjnych w związku z dokonaną re-f«w.
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aizować zebrania od

zbiorową W  tym celu komitet 
luo koło partyjne w' zakładzie 
pracy winny dopilnować ,aby 
pierwsza lista wypłat według 
nowego systemu została spo­
rządzona co najmniej na kilka 
dni naprzód przed terminem 
wypłaty. Organizacje partyjne 
powinne szczegółowo zapoznać 
się z tą listą. Jeśli mimo pra­
widłowego zastosowania ukła­
du okaże się, że może dośjć do 
wypaczenia założeń reformy i 
danego układu zbiorowego, or­
ganizacje partyjne powinny nie-

zwłocznie o tym zasygnalizo­
wać wyżej stojącym władzom 
partyjnym.

Rzecz jasna, że organizacje 
partyjne zachowując pod tym 
względem pełną czujność, po­
winny działać rozważnie, nie 
wyolbrzymiając pojedynczych 
wypadków. Może się bowiem 
zdarzyć, że pojedyńcze niesłu­
sznie dawniej wygórowane za­
robki ulegną pewnemu obniże­
niu w ramach nowego systemu 
płac. Trzeba więc, aby działa­
cz ę partyjni mogli odróżnić nie­
uzasadnione żale od słusznych 
skarg liczniejszych grup praco­
wniczych i wyciągać z tego na­
leżyte wnioski.

Dalszym i bardzo ważnym za

daniem organizacji partyjnych 
jest stanowcze przeciwdziałanie 
kreciej robocie wrógićh klaso­
wo elementów, które mogą usi­
łować na gruncie reformy płac 
przez fałszywe pogłoski budzić 
niepokój i fermenty, zakłócać 
spokojną pracę naszej klasy ro­
botniczej. Tej szeptanej propa­
gandzie elementów reakcyjnych 
powinniśmy jako Partia prze­
ciwstawić prawdę o nowym sy 
stemie płac, prawdę, która po­
lega przecież na tym, że nowe 
układy zbiorowe oznaczają 
wielkie osiągnięcie państwa lu­
dowego i klasy robotniczej, 
gdyż przynoszą przeciętną pod­
wyżkę realnych płac o około 10

proc. i stwarzają grunt dla dal­
szego systematycznego wzrostu 
płac na bazie wzrostu wydaj­
ności pracy.

Tak przedstawiają się naj­
bliższe zadania organizacji paf 
tyjnych w związku z reformą 
plac — oświadczył na zakoń­
czenie tow. Blinowski. — Spra­
wa ta — dodał •— nie może jed 
nak być traktowana jako krót­
kotrwała akcja, gdyż obowiąz­
kiem podstawowych organiza­
cji partyjnych w zakładach pra 
cy jest stale czuwać nad prawi­
dłowym wykonaniem nowych 
układów zbiorowych i ogólnych 
założeń przeprowadzonej re-
formy płac. (asz)

Jugosławia w orbide Marshalla
Prasa T i ta rozpoczęła w  o- 

sta ln .ch czasach jeszcze gw ał­
towniejszą niż daw n ie j kam pa­
nię prasową przeciwko Zw iąz­
k o w i Radzieckiemu i  k ra jom  
dem okrac ji ludow ej. Za p u n k t 
w y jśc iow y tej kam pan ii posłu- 

j ży ł koniec roku. B ilansując roz 
w ó j gospodarczy Jugosław ii w  
i  1948, fra kc ja  'T ita  w  K PJ 
zmuszona była  przyznać zała­
manie się wsżystkich je j prze­
w idyw ań  odnośnie p lanów  go­
spodarczych. W przeciw ień­
stw ie do wszystk ich państw 
obozu pokoju, Jugosław ia nie 
w ykona ła  planu, pom im o peł­
nej poświęcenia i bohaterstwa 
pracy robo tn ików  jugosłow iań­
skich, Przyczyna niepowodzeń 
jest jasna: d jest nią -fałszywa 
po lityka  gospodarcza napiętno­
wana w  rezo lu c ji B iu ra  In fo r ­
macyjnego Partii Kom unistycz 
ny-oh i  Robotniczych.

„Planowanie“
c z y li „dze c in na  lis ta  życzeń" 

Przyczyną niepowodzeń b y ły  
u top ijne  p lany gospodarcze,

b z m ia n o w e  wszyst- P r z e w id u ją c e  n ie s p o ty k a n y  w  
, , , ,  , ż a d n y m  k r a ju  r o z m a c h  in w e -

m o n y c  . szyscy £ t y Cy j n y , nie liczące się z real- 
partyjni muszą b r a ć  , nymi możliwościami 

' -ramiach

pryw atnego przemysłu, rzem io­
sła i  handlu.

W szystkie te fa k ty  zrozum ia­
łe są' d la  każdego m arks is ty  i 
one to u n ie m oż liw iły  w ykona­
nie p lanów  gospodarczych na­
kreślonych przez frakc ję  T ita . 
S tw ierdza ją to zresztą i obser­
w a to rzy burżuazyjn i. Znane 
szwajcarskie pismo „W e ltw o - 
che”  porów nując rozw ój gospo 
d a rk i jugosłow iańskie j z osią­
gn ięciam i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej stw ięrdza. że:

*>•.. jugosłowiański plan 
pięcioletni był, w szczegó­
łach i to całości, donkichote- 
rią. Najśmielsze marzenia 
gospodarcze obracały się jed 
nym pociągnięciem pióra w 
dekrety. Cały program jest 
zredagowany jak dziecinna 
lista życzeń ułożona w tonie 
rozkazującym: „ Produkcja 
tego a tęgo ma wzrosnąć o 
1000 proc. Kropka",
A korespondent „M anchester 

G uard ;an“  A leksander W erth, 
pisze w  swoim  dzienniku:

pokrycia  
w ystaw ianych czeków. Przyczy

oędą o- i n3 niepowodzeń jest przezna. 
¡daniem 

■ t  dopił- ' 
i rada 
i do-

wodzen a przerzucić na Z.SRR 
i k ra je  dem okracji ludowej. 
Pom ija jąc już całą pe rfid ię  tej 
argum entacji, us iłu jące j zrzu­
cić w inę na k ry tykó w , k tórzy  
w łaśnie p rzew idyw a li i zapo­
w iada li obecną katastro fę  — za 
obecną kam panią T ita  k ry je  
się głębszy cel. M a ona służyć 
jako  zasłona dym na, za k tó rą  
odbywa się „przegrupow an ie“ , 
czyli coraz s iln ie jsze w iązanie 
się z obozem im peria lis tycz-, 
n3mi. M a ona usp raw ied liw ić  
przed narodam i Jugosław ii, i  
przed1 klasą robotn iczą Jugo­
s ła w ii liczne ,posunięcia ostat­
niego okresu, świadczące o w ej 
ściu v Jugosław ii W cwbitę p lanu 
M arshalla,

„Trzecia siła“
czyli drugi front imperializmu

W swym  przem ów ien iu nowo 
rocznym  T ito  n ie  wspom niał 
w  ogóle o walce z im peria liz ­
mem i podżegaczami w o jenny­
mi, obszernie , natom iast oma­
w ia ł stosunki Jugosław ii z k ra -

1 czapie — w  samych ty lk o  w y ­
datkach ob ję tych budżetem — 
35 prcć, dochodu narodowego 
na inw estycje  kap ita łow e, nie 

o l  do - licząc dodatkowych źródeł, ja k  
7ó ł p ra - ! Pożyczki wewnętrzne itp . P rzy 
okładzie Czyną niepowodzeń jest mega- 

lomańska, nacjonalistyczna po- 
, aby um iał) odpo- ] i 'y jca — p o lityka  praw icowa.

1 wszelkei p; -a ro- polegająca na faw oryzow aniu  
wszelkie bogacza W iejskiego i równoczes 

i na p o lity k a  aw anturnicza, u l- 
j t ra  „ le w ico w a “ , ¡polegająca na 

h a rto w n e j lik w id a c ji drobnego

nowym

, \̂ wyjaśniać 

- i .  '

nie ważnym zada- 
izacji partyjnych jest 
lad prawidłową re­
formy plac. .Musimy 

wszelkim próbom 
nowego syste-

Wszystko to (chodzi o J8m i sąsiednimi, obrzucając wy 
exposé Kiducza o planie pię myałtóni Związek Radziecki i 
cioletnim) było bardzo nie­
jasne i mało fachowe w po­
równaniu np. z odpowiedni­
mi mowami min. Minca. Co 
więcej — nie został uwzględ j 
niony czynnik ludzki: kwe-1 
stia wyżywienia i  mieszka-
ma w 
okresu 
go..."
Tak więc aw antu rn iczy cha­

ra k te r p lanów  gospodarczych 
k l ik i  T ita  nie ulega dla nikogo 
w ątp liw ości, dla nikogo... za 
w y ją tk ie m  samego T ite  i  jego 
p rzy jac ió ł, k tó rzy  p róbu ją  od­
powiedzialność za Swoje niepo-

dem okracje ludowe. A ta k i te 
zbiegły się dziwnie „p rzypad­
kow o“ z następującym i fa k ta ­
m i:

O trzym yw anie w  coraz w ięk  
szych ilościach tow arów  ame- 
rvkańskicb  obłożonych zakazem

trakcie pozostałego eksportu do k ra jó w  n ie-m ars- 
planu pięciołetnie- hallowskich. Oprócz na fty , u - 

fządzeń w iertn iczych, maszyn 
■tp., Jugosławia faworyzowana 
jest bardzo przy ostatn ich roz- 
dz ałach odszkodowań niem iec­
kich. dokonywanych przez Agen 
cję Reparacyjną. W o fic ja ln y m  
oświadczeniu na kon fe renc ji 
prasowej dn. 29. X I I .  1948 w i-

cem inister L o ve tt powiedział, 
że „rząd am erykański n ie  ma 
nic przeciwko rozszerzeniu w y 
m iany handlow ej z Jugosła­
w ią ’“, co przy znanych p ra k ty ­
kach dyskrym inacy jnych , uprą 
w lanych przez rząd USA, sta­
now i cenne "wyznanie;

Nawiązanie na szeroką skalę 
zakrojonych rokow ań handlo­
wych z W łocham i, p rzy czym,' 
zdaniem prasy zachodnio-euro­
pejskie j, rokow ania  te mają 
na celu nie ty le  w ym ianę m ię­
dzy obu k ra ja m i, ile  uzyska­
nie pośrednictwa włoskiego 
p rzy w łączeniu się do planu 
M arshalla. Zazwyczaj dobrze 
po in fo rm ow any „N ew  Y ork  He 
la id  T ribune”  z 29. X I I  1948 
stw ierdza wyraźnie:

„Włoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych odmó­
w iło potwierdzenia lub za­
przeczenia wiadomości, że 
Si. Zjednoczone popierają 
rozwój handlu z Jugosławią. 
Zgodnie z tymi danie le­
niami USA będą liberalnie 
interpretowały tę klauzulę 
planu Marshalla, która za­
brania uczestniczącym pań­
stwom eksportować potęp^  
cjalnie materiały wojenne 
do Europy wschodniej“ .
To samo pismo stw ierdza w 

nnym  m iejscu, że:

„...Premier (T ito) przygo

„Ż yc ie  W arszaw y" pisze z i -  
ron ią  o audyc ji rad ia  londyń- 

j skiego z dn. 3 bm. poświęconej 
j naszemu P lanow i Sześcioletnie- 
i mu:

O grom nie n iepokoi rozgłoś­
nię  londyńską procent polskie 
go dochodu narodowego, k tó ­
ry  w  okresie P lanu Sześcio­
letniego będzie szedł na in w e ­
stycje. Bo to, panie dzieju, 
„dostatn iego ju tra  nie wolno 
opłacać ciężk im  dniem  dzis ie j 
szym “  i  „z iir .im  słońce w ze j­
dzie ,rosa oczy w y je “ , a „p rz y  
każdym  d ługo le tn iem  p lano­
w aniu  chłop strzela, a Pan 
Bóg ku le  nosi“  — oraz temu 
podobne argum enty „ekono­
miczne“ .

K ró tk o  m ówiąc: łaskawcy 
londyńscy w o le lib y  — pow o­
dowani, oczywiście, serdecz­
ną troską o naród po lsk i — 
aby Polska inw estow ała w  
sw ój przem ysł i ro ln ic tw o  ja k  
na jm n ie j. B iorąc np. za wzór 
zm arshallizow aną F ranc ję  i 
pozostaw iając u c iąż liw y  k ło ­
pot inwestow ania w  prze­
mysł... N iemcom z Zagłębia 
R jih ry .

A lbow iem  „ekonom ista po l­
s k i“  BBC d rży  o to, czy P o l­
sce aby starczy środków  na 
finansow anie Sześcioletniego 
P lanu. W praw dzie —  pow ia ­
da — rośnie produkc ja  i  eks­
po rt po lski, ale „a  nuż ruch 
cały na świecie się odm ieni. 
A  nuż maszyny na świecie sto 
sunkowo zdrożeją, a węgie l i 
bekon stosunkowo stanieje, 
co w ted y? " Tę w a lkę  „n a  n u ­
że" pozw olim y sobie przerwać 
skrom nym  pytan iem : a nuż 
depresja gospodarcza, ju ż  dziś 
gnębiąca Europę Zachodnią, 
jeszcze bardzie j się pogłębi?
A  nuż ry n k i zbytu Europy 
Zachodniej jeszcze bardzie j 
się skurczą i  przez to maszy­
ny, w ytw arzane  w  Europie 
Zachodn iej m iast drożeć, sta­
nieją?

A le  przytoczony — 1 w ielce 
ryzykow ny  — w yw ód „ekono 
m iozny“  potrzebny jes t roz­
głośni londyńsk ie j dla przemy 
ćenia —  z g łup ia  fra n t — ta ­
kiego oto westchnienia:

„Oczywiście, gdyby Pol­
ska przyjęła zaofiarowaną 
je j swego czasu przez St. 
Zjednoczone pomoc... nie 
miałaby zbyt wielkiego kło­
potu“ ... itd.

I  tu  BBC ma ca łkow ic ie  ra ­
cję. G dyby Polska przy ję ła  
„pom oc m arshallow ską“ , nie 
ty lk o  że n ie  m ia łaby  „z b y t 
w ie lk iego k ło po tu “ , ale w  ogó 
le nie m usia łaby się dziś k ło ­
potać o rea lizację P lanu Sześ­
cioletniego. D ia te j p roste j p rzy 
czyny, że nic byłoby w  ogóle 
tego planu, ani jak iegoko i-

•  • •
w iek innego planu, zmierzając® 
go do podniesienia potencja łu 
gospodarczego i  dobrobytu na 
rodu polskiego. Jesteśmy ® 
ty le  w  szczęśliwszej od BBC 1 
„po lskiego ekonom isty“  sytua 
c ji, że nie m usim y gubić się 
tu w  różnych „a  nuż a w ide ­
lec“ . Możemy po prostu wska 
zać palcem: Francję, W iochy, 
Belgię ,czy chociażby (proszę 
się nie obrażać) i  samą W. 
B rytan ię . Możemy przy tym  
posłużyć się słowam i, ja k im i 
to sarno BBC (w audyc ji a 
dn. 5 bm.) charakteryzu je p la­
ny gospodarcze i sytuację k ra  
jów , które  nie odrzuciły  „zao ­
fia row ane j im  swego czasu" 
szlachetne! pomocy USA:

„ Nasz koręspodent pary­
ski stwierdza, — oświadczy­
ło BBC — że raport (Rady 
Gospodarczej 19 krajów 
mar hallów skich) stawia 
sprawę wyraźnie, iż stanię­
cie Europy na własnych no­
gach do 1952 roku będzie 
niezwykle trudne (tj. po pro 
stu mówiąc — niemożliwe. 
— dop. mój). Kraje otrzy­
mały ostrzeżenie,. że nie on 
sięgną zamierzonych celów, 
jeżeli nie przeprowadzą dra­
stycznych zmian w swoich 
własnych programach. Spra­
wozdanie stwierdza, że choć 
słusznie np. można przewidy 
wać pewhe zwiększenie kon 
sum,cji artykułów żywno­
ściowych, to bezcelowe jest 
planowanie powrotu do 
przedwojennego poziomu 
spożycia i produkcji w 1952. 
roku“ .

Proszę tę ocenę przew idyw a 
nych na rok 1952 „sukcesów " 
k ra jó w  m arshallizowanych po 
równać z osiągnięciami P o l­
sk i ju ż  w drug im  roku  Planu 
T rzy le tn iego — nie m ów iąc o 
osiągnięciach, p rzew idyw a­
nych w  Planie 6-Ie tn im .

Rzecz jasna. Ich  B ank ie r 
sko-Lordow skie  Mości są n ie ­
pocieszone, iż Polska szczęśli­
wie un iknę ła  owych „d ra s ty ­
cznych zm ian“ , ja k ie  ka p ita ł 
am erykańsko - b ry ty js k i za­
m ierzał wprow adzić rów nież 
i  w  Polsce — gdyby Polska 
p rzy ję ła  „o fia row a ną  je j po­
moc . Jakby to np. ślicznie 
było, gdyby m r. Paul G. 
H o ffm an  m ógł zarządzić, że 
kopaln ie  i  h u ty  Górnego-,Ślą­
ska muszą — dla dobra, na tu ­
ra ln ie , „odbudow y E uropy“ __
„uzgodn ić" swoje p lan y  % 
H e rr D ire k to r Thyssenem, 
Stinnesem, K ruppem . Hej, Iza 
się w  oku kręci...
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Prorok fińskiej reakcji
Przywódca praw icow ych so­

c ia l-dem okratów fińsk ich  Vaine 
A lfre d  Tanner, został p rzed te r­
m inow o wypuszczony z celi

Sesja Ukademii Nauk ZSRR
len ia

. . .  . , J
golnie ważnym  odo-

:

M O S K W A  (PAP). — W  le -  
n ingradzie  rozpoczęła się sesja 

p a rty j-  A kadem ii N auk ZSRR. poświę- 
p ie rw - eona zagadnieniom nauki rosyj 

skie j i radzieckie j. O tw arcia 
sesji dokonał prezydent Akade- 

now ą um ową m i j i W aw iłow ,

"•’zacji
nif

r  „.ządzone j

NokSady dzid Lenina
JJA (AR). -  We- 
al nych danych, w o- 

¡7 — 1948 wydano w 
Radzieckim 1.740 tys. 
zy dzieł Lenina. Każ- 

i zwartego zbiorowego 
dzid Lenina, które u- 
: obecnie, wydawany 
kładzie 500 tys. egzem 
¡erwsze tomy tego wy­
dały już przetłumaczo- 
tne w językach: ukra- 
kazachskim, . gruzlń- 
rbajdżańskim, łotew- 

■ hańskim 1 innych. W  
' waniu znajdują ¡>ię tłu- 

na inne języki.
' dzie ł Lenina osiągnę- 
lionowe nakłady. Tak 

■na praca „M a te ria lizm  
o k ry tycyzm " ukazała

się w łącznym nakłacłzie prze­
szło 3 milionów egzemplarzy. 
Obok języków narodów ZSRR, 
praca ta została wydana w ję­
zykach: bułgarskim, angielskim, 
hiszpańskim, chińskim, niemiec 
kim i in.

Dzieło „Imperializm jako naj 
wyższe stadium kapitalizmu" 
wydawane było 128 razy w 34 
językach, w tej liczbie po kara- 
kałpacku, dargińsku i jakucku, 
w których książki źaczęto dru­
kować dopiero za czasów wła­
dzy radzieckiej.

Nakład tej pracy Lenina prze 
kroczył 4 miliony egzemplarzy.

Ogólny nakład dzieł Lenina 
sięga kilkuset milionów egzem­
plarzy.

6 stycznia sesja A kadem ii 
N auk ZSRR kon tynuow a ła  swe 
prace. Rano odby ły  się posiedzę 
nia  poszczególnych sekcji, a w ie  
czorem odbyło się posiedzenie 
plenarne.

Członek A kadem ii, W Sucha 
czow, w yg łos ił na posiedzeniu 
p lenarnym  re fe ra t na tem at 
w a lk i o zalesienie stępów Zw iąż 
ku  Radzieckiego.

H is to ria  św iatowa — ośw iad­
czył on — nie zna tak ich  wspa­
n ia łych  przyk ładów  przekszta ł­
cania przyrody, ja k ie  na k reś li­
ło  historyczne po,stanowi im e Ra 
dy  M in is trów ' ZSRR i K om ite ­
tu  Centralnego W KP(b) w  spra­
w ie  stworzenia leśnych pasów 
ochronnych. Zadaniem tego g i­
gantycznego planu, przyjętego 
z in ic ja ty w y  Józefa Stalina, jest 
podniesienie w ydajności socjali 
stycznego ro ln ic tw a  drogą pla­
nowego przekształcania przyro 
dy i zwalczania niszczycielskich 
3ku tk ó w  suchych w ia tró w  i  po­
suchy na stepach ZSRR.

Referent om ów ił praktyczne 
posunięcia zaprojektowane przez

Referat o stanie nauk geogra­
ficznych w  ZSRR w yg łos ił czło 
nek A kadem ii, A. G rigorjew .

Członek A kadem ii, L, Berg, za 
poznał zebranych z wczesnymi 
badaniam i geograficznym i w  Ro 
sji.

W kład badaczy rosy jsk ich  do 
geografii św iatow ej jes t nad­
zwyczaj w ie lk i — s tw ie rdz ił re ­
ferent. Nasi geografowie zbada­
l i  W' granicach ZSRR i oznaczy­
l i  na, mapie obszar ró w n y  je d ­
nej szóstej części pow ierzchni 
zamieszkałego lądu. Ponadto 
geografow ie rosyjscy zbadali o- 
gromne przestrzenie w  A z ji 
M niejsze j, Iran ie , A fganistanie, 
A z ji Ś rodkowej, Chinach, K ore i 
oraz na Nowej G w inei, w  A f r y ­
ce, na Oceanie Spokojnym  i  na 
A n ta rk tydz ie .

Posiedzenia sekcji h is to rii, f i ­
lozofii, ekonom ii i  praw a po­
święcone b y ły  25 rocznicy śmier 
ci Lenina.

W  matem atyczno -  fizycznej, 
technicznej, geologiczno - geo­
gra ficzne j i  innych sekcjach 
A kadem ii wygłoszono szereg in  
teresujących re fera tów , pośw-ą-

nej w kierunku neutralności 
w konflikcie wschód - za­
chód“

Po czym organ am erykań­
sk ie j f ina ns je ry  ju ż  zupełnie 
bez ogródek oświadcza:

„Wobec faktu, że komu-

Akadem ię Nauk i  je j In s ty tu ty  i conych rozlicznym  zagadnie- 
przy rea lizac ji stalinowskiego niom  przodującej na uk i ro s y j- 
p lanu przeobrażenia przyrody. I skiej.

towuje systematycznie grunt • w ięziennej przez reakcy jny  
pod reorientację, jugosło- ' rząd Fagerholma. Tanner — 
uńańsldej polityki zagranice J zna lad toy  się na wolności —

nie zamierzą, ja k  widać, zasy­
piać gruszek w  popiele. Już w 
pierwszym  w yw iadz ie  praso­
wym  utważał za w łaściwe w y ­
razić oburzenie, że w  F in la n d ii 
is tn ie je  jeszcze p ra w d z iw y  ruch 
dem okratyczny i  że jego przed- 
staw iciele do niedawna wcho- 

niści jugosłowiańscy, podob- | d z ili w  skład rządu. 
nie ja k i  inni, mają głębokie i Tanner przem ów ił z p u nk tu  
poczucie lojalności wobec językiem  w łaściw ym , w ie  bo- 
ZSRR, marszałek Tito zmu- \ w iem  dobrze, że fińska  i  aagra- 
szony jest przedstawiać swo j niczna reakcja  oceni go, jako 
je j partii ciągłe dowody, że i człowieka, k tó ry  w  -ciągu osta t- 
jego obecna, niezależna po- nich dwudziestu la t stale popy­

chał F in land ię  na drogę p o li­
tycznych aw an tu r i  k o n flik tó w  
wojennych. D zisia j, gdy re a k ­
cja fińska znów chce oddać k ra j 
na pastwę am erykańskiego im ­
peria lizm u, doświadczony w  ta ­
k ich  sprawach Tanner sta je  się 
dla n ie j w p rost „mężem opa­
trznościow ym “ .

Utyka, nie jest wroga wobec 
Związku Radzieckiego“ ,
Po nitce do k łębka — od p ro ­

testów, że k ry ty k a  B iu ra  In ­
form acyjnego dotyczy „d ro b ­
nych nieporozum ień“ , poprzez 
oszczercze - a tak i na k ra je  obo­
zu pokoju, że one to, a nie 
aw an tu rn ic tw o  fra k c ji T ita, od­
powiedzialne są za grożącą k a ­
tastrofę gospodarczą Jugosła­
w ią  aż do „neutra lności w  kon 
f lik c ie  „wschód— zachód“ , neu­
tralności, k tó ra  faktycznie jest 
przechodzeniem na pozycje 
państw  marsh aJiowsikieh — o- 
to droga zdrady interesów m ię­
dzynarodowego p ro le ta ria tu .

B ru ta lna  szczerość nowych 
sym patyków  T ito  spod zna­
k u  Departam entu Stanu p rzy­
czyni się do otw arc ia  oczu tym  
jeszcze uczciwym  kom unistom  
w  KP-J, k tórych żelazna k u r ­
tyna k łam stw  i  te rro ru  odcina
dotychczas od prawdy.
V

S T A N IS ŁA W  BR O D ZK I

K tóż lep ie j n iż Tanner p o tra fi 
dogadać się z p. Bevi,nem? K o ­
mu, ja k  nie Tamnerowi, b. d y ­
rek to row i koncernu „E la n to “ , 
przedstaw icie le am erykańskiego 
..M iędzynarodowego Banku Od­
budow y”  m og liby pow ierzyć 
sprawę zm arshallizowania F in ­
land ii?  D la podżegaczy w o jen ­
nych z W aszyngtonu i  Londynu, 
dla now ych „gau le ite rów “  E uro­
py — K a rrim ana  i  Hofm ana, 
w łaśnie Tanner jest osobisto­
ścią, k tó ra  może nadać po lityce 
fińsk ie j ferw. „k ie ru n e k  tra d y ­
cy jn y ", to  znaczy uczynić z n ie j 
antyradziedki p i  an tydem okra­
tyczne narzędzie „b lo ku  zachod­
niego“ .

Przewodniczący pa rlam enta r­
nej f ra k c ji fińsk ich  socjal -  de­
m okra tów  — H akk ila , k tó ry  o- 
m aw ia ł niedawno z C hurch illem ' 
p lany przyłączenia F in la n d ii do 
zm arshallizowanej Europy, jest 

ty lk o  m d łym  c ien i-m  Tannera. 
P rem ier Fagerholm  podtrzym u­
jący „n ie o fic ja ln e ” k o n ta k ty  z 
„b lok iem  zachodnim “ , jest ty l-i 
ko wykonaw cą d y re k ty w  Tan-: 
nera. Dopiero sam Tanner, 
zgodnie z rachubam i fińsk ie j 
rea kc ji i  je j zagranicznych in ­
sp ira torów , ma sprostać w  peł­
n i n ie ła tw em u zadaniu. Tak 
postanowiono w  anglosaskich 
stolicach i  dlatego o tw o rzy ły  
się przed Tannerem  rota w ię ­
zienne.

Sojusz z h itle ro w sk im i N iem ­
cami, nienaw iść do ZSRR i  k a l­
ku lac je  na tem at „trzec ie j w o j­
n y ',  rozpętanej przez im p e ria ­
lis tó w  anglosaskich — oto w y ­
starczający program  po lityczny 
Tannera z n iedawnej przeszło­
ści, k tó ry  o tw ie ra  m u perspek­
ty w y  przyszłości.

U rzeczyw istn ien ie p lanów  
Tannera oznaczałoby zupełne 
zerwanie z tą lin ią  po lityczną 
F in lan d ii, k tó ra  zapewniła je j 
pokój w ew nę trzny i  stab ilizac ję  
na arenie m iędzynarodow ej. A - 
nd Tanner, ani Fagerholm , an i 
H a kk ila  n ie  zdoła ją zd ław ić de­
m okratycznego ruchu mas fiń ­
skich. Naród F in lan d ii, nau- 
czony doświadczeniam i dwóch 
w ojen, odczuwa pogardę i  n ieJ 
naw iść do tych, k tó rzy  handlo­
w a li ojczyzną i  go tow i b y li zaw 
sze w yna jąć ja k iś  skraw ek je j 
te ry to rium , gdy chodziło o na­
paść na Zw iązek R adz ieck i 
Tanner znalazł się dziś na w o L  
ności. dz ięk i względom, okaza­
nym  mu przez fińską reakcję. 
I-iecz i  osoba Tannera i  jego an­
tydem okratyczna, niebezpieczna 
dla k ra ju  po lityka , osądzone zo­
sta ły  bezapelacyjnie przez histoJ 
r ię  i  naród f iń s k i B. D. >
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Imperialistom nie adido się
rozbić jedności Berlina

B e r l in , w  s ty c z n iu  ' '

Od sześciu m iesięcy B e rlin  
■tal się n ie jako symbolem w a r- 
k i  o  jedność N iem iec, zagwaran 
tow anej układem  poczdamskim. 
Podzie lony na cztery sektory, 
jes t m in ia tu rą  po lityczną i p ra w  
ną k ra ju , okupowanego przez 
cztery m ocarstwa, k tó re  zgod­
nie  z p ie rw o tn ym i um owam i 
m ia ły  k ie row ać adm in is trac ją  
n iem iecką poprzez Sojuszniczą 
Radę K o n tro li, a gospodarką 
B e rlina  —  przez A liancką  K o ­
m endanturę. Gdy w  r. 1940 w y ­
b rany został pierwszy po w o j­
nie m ag is tra t s to licy  N iem iec, 
K om endantu ra spełn iała nadal 
ro lę  sojuszniczego organu kon ­
t ro li na teren ie m iasta, k tó re  
wydzie lone z obszaru n iem iec­
kiego, stało się n ie jako  samo­
dzie lnym  „k ra je m “  z w łasnym  
rządem — m agistratem ..

Z ła  wola mocarstw 
zachodnich

Położenie geograficzne B e r li­
na i  jego znaczenie jako  stolicy 
okupowanego k ra ju , gdzie zbie­
ga ły się in teresy wszystkich za­
in teresowanych stron, nie w y łą  
czając 21 m is ji w o jskow ych, a- 
k redy tow anych  przy Radzie 
K o n tro li spraw iło , że B e rlin  stał 
Się zarzewiem niepokojów  i 
przyszłych k o n flik tó w  z chw ilą  
gdy zaczęto eksploatować dobr ą 

wolę i pokojowe in tencje  Zw iąż

M cserBmn Poetk&wierBmki
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LU DU “)

Prana zagtnnicgaa

Szczerość konkurenta
K to  by się spodziewał znaleźć 

W  konserw atyw nym  londyńsk im  
„T im es“  korespondencję z Chin 
zatytu łow aną „M ao -Tsc-T uag 
w  walce z przeżytkam i feudaliz 
m u“ ? A le  jeszcze bardzie j zdu­
m iewa treść korespondencji. W 
a rtyku le  tym  czytam y m in  :

„C h łop ch ińsk i b y ł od w ie ­
ków  w yzysk iw any przez w ie l 
k ich  w łaścic ie li, urzędn ików  
podatkow ych i  lichw ia rzy . Re 
fo rm a  ro lna, k tó rą  kom uniści 
uczyn ili kam ieniem  w ęg ie l­
nym  swego program u, by ła  w 
Chinach od dawna palącą po­
trzebą. K olosa lny oddźw ięk 
ja k i p o lityka  kom unistów  w y 
w o łu je  wśród zgłodniałego zie 
m i chłopstwa, jest więc ła tw o  
zrozum iały.

W szystkie wiadom ości z te ­
ry to r ió w  wyzw olonych —  ja k  
kom uniści nazyw ają okręgi 
pozostające pod ich  kon tro lą  
—  zgodne są co do tego, że 
m łodzi członkow ie p a rtii,  za­
rów no kob ie ty ja k  i  mężczyź­
n i, są tak  samo fanatycznie 
oddani kom unizm ow i i  p ro ­
s to lin ijn i,  ja k  wszędzie gdzie 
in dz ie j na św iecie“ .

Po stw ierdzeniu, że kom uniści 
chińscy nie o trzym yw a li pomo­
cy z zewnątrz „T im es“  s tw ie r­
dza:

„A m erykańska  pomoc dla  
nacjonalistów  nie ty lk o  nie 
osiągnęła zamierzonego celu, j 
lecz spowodowała de te rm ina­
cję kom unistów  i zdyskredy­
tow ała dem okrację zachod­
n ią “ .

„T im es" rozw iew a nawet inne 
nadzieje, k tó ry m i łudzą się im ­
pe ria liśc i:

„C harakterystyczne jest — 
pisze „T im es“ , —  że K om ite t 
C en tra lny  Kom unistycznej 
P a r t ii Ch in b y ł jednym  z 
pierwszych, k tó ry  potęp ił T i-  
to, ja k k o lw ie k  nie m ia ł ko ­
nieczności wdaw ania się w  
dyskusję.

K om un is tów  ch ińsk ich  ce­
chuje w ia ra  we własne ide­
a ły  i  entuzjazm. A d m in is tra ­
c ja  m iejscowa C h in  Ludow ych  
jest bez porów nania lepsza, n iż 
gdzieko lw iek w  Chinach na­
c jona lis tycznych“ .

Tego rodzaju „w yzn an ia “  na 
łam ach konserw atywnego pisma 
londyńskiego zawdzięczamy 
prawdopodobnie ry w a liz a c ji an- 
g lo  -  am erykańskie j na te- 
rec. e Chin. N ie p o w o d z e n ia  

konkurencyjnego im peria lizm u  
am erykańskiego w  Chinach dyk 
tu ją  im peria lis tom  b ry ty js k im  
słowa oceny bardzie j szczerej 
n iżby  to w yn ika* z ich  św ia to­
poglądu.

k u  Radzieckiego. Podczas gdy 
zachodnie m ocarstw a od p ie rw ­
szej c h w ili uważały B e rlin  za 
przyczó łek m iędzynarodowego 
k a p ita lizm u , w ładze radzieckie 
słuszniie podkreśla ły , że B e rlin  
leży w  s tre fie  w schodnie j i każ 
de naruszenie powzię tych u - 
chw a ł godzi w  in te resy po litycz  
ne 1 gospodarcze okupowanej 
przez n ich  części Niem iec.

Dzieląc N iem cy na dw ie czę­
ści i  tw orząc B izonię, a obecnie 
p rzygo tow u jąc kad łubow e N iem  
cy zachodnie, trz y  m ocar­
stwa zachodnie n ie  m og ły  liczyć 
na u trzym an ie  czterostronnego 
zarządu w  B e rlin ie . Rozpoczęto 
w ięc konsekw entne niszczenie 
wszystkiego co jeszcze nosiło 
cha rak te r —  choćby ju ż  ty lk o  
fo rm a ln y  —  jedności Niem iec. 
W prow adzając zachodnią m arkę 
niem iecką w  czerwcu 1943, A n - 
glosasi w iedz ie li dobrze, że n isz 
czą w  ten sposób ostatn ie pozory 
jedności okupow anych Niemiec.

U ruchom ia jąc kosztow ny 
„m ost p o w ie trzn y “  generałow ie 
am erykańscy u s iło w a li w z ru ­
szyć am erykańskiego poda tn ika 
n iedolą n iem ieck ie j ludności 
m iasta. M ost po w ie trzny  m ia ł 
bow iem  uzm ysłow ić przeciętne­
m u A m e ryka n in o w i w  USA, że 
n iepodobieństwem  jest jakoby 
u trzym ać jedność B erlina . P ra ­
sa am erykańska postarała się 
w kró tce , aby „to  niesłychane w  
dziejach osiągnięcie lo tn ic tw a “ 
szeroko rozrek lam ow ać, a gene­
ra ł C lay sprowadzał różne w ie l­
kości z W aszyngtonu każąc im  
podziw iać sprawność lo tn ic tw a  1 
techniczną doskonałość obsługi.

W skutek b ra ku  opału, pod to ­
poram i d rw a li padają ostatnie 
drzewa G runew aldu, a le je  zisś 
be rlińsk ie  p rzypom ina ją  cmen­
tarzyska; tam  gdzie daw n ie j by 
ły  og ródki dzia łkowe, dziś są, 
lo tn iska , na budowę k tó rych  
ż w ir  w zięto z pob lisk ich  tras ko 
le jow ych. D zis ia j naWeY 
dziej zagorzali zwo lennicy „za­
chodnie j o r ie n ta c ji“  zaczynają 
narzekać na anglosaskie o k ru ­
cieństwo „z im nej w o jn y  o B e r­
l in “ .

Nieudany hurabug
N a jw iększym  hum bugiem  po­

lityczn ym  jest oczyw iście sama 
„b lokada“  B erlina . Gdy w ładze 
radzieckie dw ukro tn ie  w y ra z iły  
gotowość zaprow ian tow ania  
wszystkich sektorów  B erlina , 
zachodni okupanci odpow iedzie li 
na propozycję radziecką obrzy­
d liw ą  propagandą an tykom un i­
styczną. Interes B e rlińczykó w  
nie odgryw a ł tu ta j oczywiście 
żadnej ro li. „D o b ry “  p u łk o w n ik  
How ley, głód niem ieckich żołąd 
ków  zaspokajał figa m i i  dak­
ty la m i z T u rc ji.

A ie  zachodnim  okupantom  
chodziło oczywiście o coś w ię ­
cej. Postanow iono stan ten u le- 
gąlizować n iem ieck im i rękom a 
i  stworzyć odrębne m iasto za­
chodnie. Zaproponowano w ięc 
w yb o ry  na w arunkach, w y k lu ­
czających elem entarne postu la ty  
demokratyczne. Rosjanie w p ro ­
w a dz ili spiskowców w  p ra w d z i­
we zakłopotanie, zgadzając się 
na w yb o ry  pod w a run k iem  je d ­
nak przyw rócen ia  swobody dzia 
ła n ia  w szystk im  in s ty tu c jom  de­
m okra tycznym  i  poko jow ym , k tó  
re  wypędzone zostały z zachod­
n ich sektorów  miasta. P u łko w ­
n ik  Je łizarow  zażądał rów nież 
udzie lenia licenc ji na w ydaw a­
nie dz ienn ików  lew icow ych, po ­
nieważ prasa wschodnia nie ma 
deb itu  w  zachodnich sektorach.

Dem okratyczny magistrat
A m erykan ie  na propozycje le 

odpow iedzie li pam ię tnym  kom u­
n ika tem  do ludności B erlina , za 
pewniając, że „okupacyjne w o j­
ska am erykańskie i  niem iecka 
po lic ja  S tum m a zagw arantu ją  
w sze lk im i środkam i przeprow a­
dzenie w yborów  5 g rudn ia  1948 
ro k u “ . N iew ą tp liw ie  przestraszo 
no tym  w ie lu  Niem ców, k tó rzy  
początkowo nie zam ierzali brać 
udzia łu w  wyborach. Reakcyjna 
większość dawnego m agistratu, 
złożona z „zasłużonych“  podże-

gaczy w o jennych w  rodza ju  F rań  
za Neumanna, czy Jakuba K a i-  
zera, poparła in ic ja ty w ę  am ery­
kańską.

Celem zagw arantow ania n o r­
m alne j p racy organów  je d n o li­
tego samorządu na zasadach de­
m okra tycznych, postępowi rad n i 
m ie jscy, dem okratyczne partie  
i pokojow e organizacje, popar­
te pó łm ilio now ą  m anifestacją 
ludności na placu przed P a ła­
cem W ilhe lm a , dokonały w ybo­
ru  tymczasowego m ag istra tu , na 
którego czele stanął F rie d rich  
Ebert, syn pierwszego prezyden 
ta w e im arsk ie j re p u b lik i oraz 
prezydent brandenburskiego 
Landtagu. W ten sposób demo­
k ra c ja  niem iecka zapobiegła sa­
botażow i i rozk ładow i gospodar 
k i m ie jsk ie j. Zakres dzia łan ia  
tymczasowego m agistra tu  obej­
m u je  teren w ie lk iego B erlina , a 
czas kadenc ji trw a ć  będzie aż 
do c h w ili rozpisania dem okra ty 
cznych w yborów .

Z tym czasowym  m agistratem  
Eberta w spółpracu ją przedstaw i 
cie le w szystk ich  p a r t i i zb loko­
w anych, k tó re  uznając koniecz­
ność zespolenia w ys iłkó w  nad 
odbudową dem okra tycznych 
N iem iec, nie chcą to le row ać roz 
k ła d u  ja k i panuje w  szeregach 
tych  p a r t i i na zachodzie. T ym ­
czasowy m ag is tra t B e rlin a  ma 
trzech bu rm is trzów  — delega­
tów  trzech p a rtii.  P ie rw szym  z 
n ich  jest A rn o ld  G ohr (CDU). 
Jest on z zawodu kupcem. Przed 
1933 r. G ohr b y ł członkiem  
Staatspartei. W okresie h itle ry z  
m u — odsunięty został od w p ly  
wów . N ie p rzy ję to  go naw et do 
„V o lkss tu rm u “  jako  „n iepew ne­
go“ . Po w o jn ie  został przewod­
niczącym  CDU (chrześcijańska 
dem okracja) w  Köpen ick. Z ra ­
m ienia te j p a r t i i zasiada on o- 
becnle w  N iem ieck ie j Radzie L u  
dowej. Od k i lk u  m iesięcy G ohr 
pe łn i rów nież funkc je  drugiego 
przetóÓdniczącegó b e rliń sk ie j 
CDU.

D rug im  bu rm is trzem  jest E- 
r ic h  Geske (SPD). Jest on z za­
w odu farbiarzem . Wcześn.e 
w s tąp ił w szeregi ruchu zawodo 
wego. Od m łodości należał do 
daw nej SPD. B e rliń s k i k o m i­
tet p a r ti i w yk lu czy ł go n iedaw ­
no za opozycję wobec p o lity k i 
Neumanna i Swolinsky'ego. Ge­
ske należy obecnie ’ do tzw. 
USPD. Geske jest rów nież d ru ­
gim  przewodniczącym  zw. zaw. 
p racow n ików  teksty lnych , nale­
żącego do FDG B (W olne Zw. 
Zaw.).

Trzecim  bu rm is trzem  jest w re  
szcie d r Reinhold Schwarz 
(LPD), naukow iec, k tó ry  pocho­
dzi z Gdańska. Od 1930 roku  
pracow ał jako  syndyk w f irm ie  
farm aceutycznej. B y ł aresztowa

Strzyżone barany

ny przez gestapo za „obrazę rzą 
du n iem ieckiego“ . Od 1945 r. d r 
Schwarz należy do k ie row n ików  
LD P  (pa rtia  libe ra ln ych  demo­
k ra tó w  —  na jb a rdz ie j konser­
w a tyw ne  s tronn ic tw o  w  N iem ­
czech). Należy on rów nież do 
sekre ta ria tu  N iem ieck ie j Rady 
Ludow ej. Jest poza tym  człon­
k iem  N iem ieck ie j K o m is ji Go­
spodarczej i przewodniczącym  
w ydz ia łu  repatriacyjnego.

Jeśli chodzi o radnych  m ia ­
sta, to czterej należą do SED, 
trze j do CDU, a po dwóch do 
SPD i  LD P. Resztę stanow ią bez 
p a r ty jn i i  przedstaw icie le  K u l-  
tu rb u n d  oraz FD G B  i  L ig i K o ­
biet. Służbą zdrow ia  k ie ru je  zna 
na działaczka W ilh e lm ina  S ch ir- 
m er-P roscher, k tó ra  n iedawno 
baw iła  w  M oskw ie  na zaprosze­
nie  rządu radzieckiego.

N ie m c y  t r z e ź w ie ją
D em okratyczna przeszłość ta ­

k ic h  działaczy ja k  K a r l M aron  
(SED), W aldem ar S chm idt (SED) 
czy A rn o ld  M u n te r (SPD), Hans 
B u lle rja h n  (SPD), O tto  H em - 
m an (FDG B) odb ija  się ko rz y ­
stnie od ponurych sy lw etek spis 
kow ców  zachodniego B erlina , 
wśród k tó ry c h  nie b ra k  daw ­
nych w spó łp racow n ików  gesta­
po (ja k  C. H. Schwennicke), gra 
bieżców żydowskiego m ien ia  
( ja k  K u r t  Sw o lłnsky) lu b  opor- 
tun is tów  h itle ro w sk ich  ( ja k  A r ­
no Scholz, red ak to r „T e leg ra ­
fu “ ). j

Podczas gdy niem ieccy na jem  i 
n icy  w  służbie W a ll S treet i w a | 
szynglońskiego Pentagonu*) po- j 
m agają swym  pa tronom  nisz- i 
czyć jedność m iasta i w  n ies ly - j 
chany sposób pauperyzować lu d  | 
ność robotn iczą zachodniego B er | 
lina . W y n ik i prac nowego m a­
g is tra tu  nie da ły na siebie d łu ­
go czekać. W stosunkowo k ró t-  1 
k im  czasie zagwarantow ane zo­
sta ły  dostawy opału, zorganizo­
wano rozdzia ł m ate ria łów  w łó ­
k ienn iczych na k a r tk i,  podwyż­
szono dostawę energ ii i węgla, 
co pozw o liło  uruchom ić zamarłe 
w arszta ty  pracy, zarządzono pod 
wyżkę płac zgodnie z rozkazem 
radzieckiego kom endanta m ia ­
sta gen. K o tiko w a  itp.

C i spośród m ieszkańców za­
chodniego B erlina , k tó rzy  p ra ­
gną uczestniczyć w  systemie a- 
p ro w iza c ji i.  zaopatrzenia nowe­
go m ag istra tu , mogą korzystać z 
tych dobrodzie jstw , je ś li zareje 
s tru ją  swe k a r tk i przydzia łow e 
we wschodnim  sektorze m iasta. 
M im o  wytężone j propagandy re 
akcy jnych  dz ienn ików  i  rep res ji 
w ładz w o jskow ych, uczyn iło  to 
ju ż  ponad ćw ierć  m ilion a  B er­
lińczyków . C y fra  ta by łaby 
w iększa, gdyby nie  trudności ko 
m unikacyjm e rozległego m iasta.

Obniżka cen wełny uderza po kieszeniach spekulantów R ys . J .  Z / l K L B / ł

Przedstawiciele świata przestępczego 
wymierzała sprawiedliwość w ÜSÄ

*) S ław e tny budynek M in is te r 
stwa W ojny.

A m e r y k a ń s k ie  p r z y s ło w ie  po­
w ia d a ,  że  „N o w y  Jo rk  p o s ia d a  
najlepszych s ę d z ió w ,  j a k i c h  m o ­
żna k u p ić  z a  .p ie n ią d z e “ .

Sędziowie w Am eryce pocho 
dzą z w yboru , lecz w  ja k i  spo­
sób te w yb o ry  się odbyw ają, 
wskazują poniżej przytoczone 
p rzyk łady ;

W  r. 1943 został w yb ran y  na 
członka Najwyższego T rybun a - i 
łu  w  stanie New  Y o rk , kandy- j 
da t P a r t ii R epub likańsk ie j, T ko  I 
mas AureCCo. Jak  się później o- ] 
kazało, sędzia ten zawdzięczał 
swój w yb ó r w p ływ o m  przyw ód 
cy jedne j z na jw iększych band 
gang as .er ski ch Nowego Jorku, 
F ra n k o w i Oostcllo.

Przed 50 la ty  kom b ina to rzy z 
P a r t i i Dem okratycznej w  No­
w ym  J o rk u  sprzedawali stano­
w iska sędziów po 19 do 20.000 
dolarów. Obecnie, w edług op i­
n i i now o jorsk iego radnego, M o . 
se9a, stanow isko sędziego mo­
żna „nabyć“  za sumę ko ło 25.000 
do la rów : Natomiast, stanowisko 
sędziego Najwyższego T rybun a ­
łu  kosztu je d w u k ro tn ie  w ięcej, 
nie licząc w  jednym  i  d rug im  
w ypadku kosztów kam pan ii w y 
horczej.

Odnośnie w yborów  sędziów 
n ;żsizych in s ta nc ji, pozostają­
cych w  bezpośrednim  kontakcie 
z szerok im i m asami pu lflicznoś­
ci, am erykańsk i Zw iązek Praw 
n i tó w  pisze co następuje:

„G angsterzy m ają często o- 
kaayę w ybran ia  na s tanow i­
sko sędziego w łasnego kan ­
dydata. Dotyczy to nie ty lk o  
stanow isk sędziego, lecz ró w ­
nież i  przysięg łych. N ie b rak 
w ypadków , że sędzia ta k i n ie  
u k ry w a  naw et swoich zw iąz­
ków  z bandytam i. W  Chicago 
n|>. 3 sędziów n ie  wahało się 
fcść w  kondukcie  żałobnym  
jednego z członków bandy A l 
Cano®e‘a ‘‘.

„R ów n ie  oburza jący, ja k  
koneksje sędziów ze św iatem  
przestępczym jest ca łkow ite  u 
załeżnienie ich od busines­
smanów, k ie ru ją cych  „m aszy­
ną po lityczną".
P ierw szym  obow iązkiem  sę ­

dziego, -zawdzięczającego swoje

stanowisko te j, czy inne j g rup ie  
po lityczne j, jest absolutne po- 
si-uiszeńsrwo i  podporządkowanie 
się życzeniom swoich mocodaw 
ców. Ci osta tn i uważają się za 
s iln ie jszych, n iż spraw iedliwość 
i ustawy. T ak też jes t w  istocie, 
dopóki nie napo tka ją  na s iln ie j 
szych od n ich  konkurenów .

W książce, k tó ra  się n ie  daw ­
no ukazała, pt. „A m eryka ńsk i 
system p a rty jn y “ , au tor p rzy ta ­
cza w ypow iedź pewnego fin a n ­
sowego magnata am erykańskie 
go, k tó rem u nie podoba się 
w yro k , w ydany przez sąd. Z w ró  
c ił się on do sędziego i ośw iad­
czył m u: „Dopnę tego, aby u- 
stawa na mocy k tó re j w yda ł 
pan w y ro k , została uznana za

sprzeczna z konstytucją , a po­
nadto sprawę m oją polecę zba­
dać m em u własnemu sędzie­
m u“ .

P ew ien w spó łp racow nik cza­
sopisma „W om e" ło m e  Comp» 
n ion ‘‘, k  ' V "  badaniu in ­
s ty tuc je  «  n a jw ię k ­
szych r  
New  \
Louis i tp. s . 
jącego wniosku: 
dziów am erykańsku 
n iezw yk le  duża iloś 
pych. tyranów , osz 
p ija k ó w “ .

Z tak ich  ludzi skła 
ra t spraw iedliw ości 
k ra tycznych “  Stama< 
ezonych. i  «

Wiadomości z ZSR
Wzrost dostaw surowców 

radzieckich
Przedsiębiorstwa ro ln icze M i 

n isterstw a Sowchozów ZSRR 
zakończyły przedterm inow o ro ­
czny piań dostaw mięsa. Do 
starczono dwa razy w ięcej 
w ieprzow iny  n iż w  1947 r  Do­
staw y ziem niaków  zw iększyły 
się dw ukro tn ie , a dostawy w a­

r z y w  2,5 raza w  porów naniu z 
¡947 rok iem

Dwudziestolecie kołchozu 
syberyjskiego

W gru dn iu  1928 roku w  I r -  
be ja k im  re jon ie  K rasnodar- 
skiego K ra ju  powstał kołchoz 
„U k ra in ie c “  — pierwszy k o ł­
choz na tym  terenie. M ia ł on 
wówczas zaledwie 48 kon i je ­
den siew iuk. 2 p ług i i 250 ha 
z’ami. Dziś kołchoz ten zmie­
n ił się nie do poznania. Posia­
da on 5 fa rm  hodow lanych z 
k ilkom a  tys iącam i sztuk bydła. 
Kołchoz o trzym a ł na wieczyste 
użytkowanie 11 tysięcy ha zie­
m i. La tem  1948 r. na polach 
„U k ra iń c a “  pracowało 7 tra k ­
to rów  i 4 kom bajny Ośrodka 
Maszyn i T rak to rów . We wsi 
W ie rchn ia ja  U ria , w  k tó re j 
zna jdu je  się kołchoz is tn ie je  
obecnie szkoła średnia, ośro­
dek pomocy leka rsk ie j, stacja

telefoniczna, urząd 
klub . e lek trow n ia  ■ 1 
Kołchoz ma własną 
węgla k tó ra  zaopat 
pał całą ludność. S: 
ny na k reś lił sobie 
przyszłość.

Zwiększenie pr 
energii elektr;

E le k trow n ie  t 
E le k tro w n i ZSRR 
w dn iu  26 grudn ia 
p ro du kc ji energ ii t 
P rod ukc ja  ta wz 
proc. w porów nanu 
kiem. Jeszcze szyb. 
produkcja  ™  '
na te re1 
czasie v  
produkc j' 
szio 33 p- 
cizie Sta 
p u b lik  aci 
skie j j ’ 
ne rg ii eh 
la pozie  
m yśln ie   ̂„ v . i  
nież roczny plą., 
energ ii c iep lne j dla 
ogrzewania gmachó, 
nych i  dla potrzeb i 
po rów nan iu  z pozio? 
w o jennym  zużycie 
c iep lne j zw iększyło i. 
szło 60 proc.

1

Hu pśke z książkami

Powieść o bohaterskiej 
m łodzieży

L ite ra tu ra  radziecka nie zdo­
by ła  się jeszcze —  bo na to  za- 
wcześnie —  na w ie lk ie  dzieło 
ep ickie w  s ty lu  to łs to jow sk ie j 
„W o jn y  i po ko ju “ , k tó re  by moż 
na uważać za artystyczną syn­
tezę bohaterskich la t w a lk i z 
najazdem h itle ro w sk im . A le  p i­
sarze radzieccy s tw o rz y li juz 
w ie le  w y b itn y c h  u tw o rów  li te ­
rack ich , ja k  np. „W  okopach 
S ta ling radu “  N iekrasowa, „L u ­
dzie z czystym  sum ieniem “ W er 
szyhory, „M ło da  G w ard ia “  Fa- 
dlejewa, k tó re  w  sposób fra g ­
m entaryczny, lecz w n ik liw y , głę 
bok i l  obrazowy odzw ie rc iad la - 
ją  pewne zasadnicze m om enty 
heroicznej epopei narodow ej, za 
kończonej pogrom em  faszyzmu 
w  jego be rliń sk ie j stolicy.

O książkach W erszyhory i 
N iekrasowa p isa liśm y w  swoim  
czasie. D zis ia j om ów im y wspa­
n ia łą  powieść Fadie jew a — 
„M łoda  G w ard ia “ *), k tó re j te­
m atem  jest dyw ersy jna w a lka  
g rupy  m łodzieży kom som olskie j 
Donbasu przeciw ko okupantom  
h itle ro w s k im  Ta powieść —■ to

*) A leksander Fadie jew : M I  o 
d a  G w a r d ia .  T łum acy ł Le 
opold L e w in  — W arszawa „P ra  
sa W ojskow a“ , 1948 —  str. 672.

nie  ty lk o  dzieło lite rack ie  w y ­
sokie j klasy, lecz zarazem doku 
m ent h is to ryczny, ponieważ a- 
u to r oparł się tu  na gruncie  fak  
tów  autentycznych i przedsta­
w i ł nie zmyślone, lecz p raw dz i­
w e postacie g łów nych bohate­
rów .

Powieść Fadie jewa zamyka 
się w  ram ach dość w ąsk ie j chro 
no iog ii na jbardz ie j dram atyczne 
go okresu w o jn y  radziecko -  
h itle ro w s k ie j: od c h w ili odw ro­
tu  fro n tu  po łudniow ego ku  W oł 
dze i  górom  Kaukazu, la tem  ro ­
ku 1942, do prze łom u s ta lin - 
gradzkiego i  odzyskania Zagłę­
bia Donieckiego przez A rm ię  
Czerwoną na początku r. 1943. 
Te ram y czasowe w ype łn ione sa 
n iezw ykle ob fitą  i szczegółową 
treścią, związaną z losam i m ia ­
sta i  ludności K rasnodonu, je d ­
nego z ośrodków górniczych 
Donbasu.

K rasnodon podz ie lił czasu w o j 
ny los w ie lu  innych m iast i m ia 
steczek radzieckich: przeżył cięż 
k ie  chw ile  odw ro tu  w o jskow e­
go i  ew akuac ji urządzeń prze­
m ysłowych. in s ty tu c ji, ludności 
c yw iln e j: później nadeszły m ie­
siące koszm arnej, n ie ludzk ie j o- 
kupac ji, podczas k tó re j h it le ­
row sk i „o rd nu ng " i  l' i tle row ska

„k u ltu ra “  zadem onstrowały 
w szystkie  swoje cechy barba­
rzyńsk ie  i  n ie ludzk ie ; wreszcie 
— potężna kon tro fensyw a ra ­
dziecka zepchnęła N iem ców 
spod S ta ling radu  i z północne­
go Kaukazu, niosąc szczęście w y  
Z w o le n ia  u d r ę c z o n e j  lu d n o ś c i  
Zagłębia Donieckiego i innych 
obszarów.

Za to w yzw o len ie  trzeba było 
jednak zapłacić wysoką cenę, 
cenę k rw i przede w szystkim . A 
p ła c ili ją  n ie  ty lk o  żołnierze 
fro n to w i, p łac iła  ją  rów nież lud 
ność cyw ilna , k tó re j część n a j­
lepsza, na jo fia rn ie jsza  stanęła 
do tru d n e j w a lk i podziem nej z 
w rogiem . C iężar te j w a lk i w  
Krasnodonie i  oko licy wzięła na 
swe b a rk i m łodzież kom som ol- 
ska — grupa mężczyzn, szlachet 
nych, na jp łom ienn ie j pa trio tycz  
nych chłopców i  dziewcząt, tw o 
rżąc organizację bojowo -  dy ­
w ersy jną  np. „M łoda  G w ard ia “ . 
B y ła  to  is to tn ie  „g w a rd ia “  m ło ­
da. bardzo m łoda, skoro boha­
te rs k i p rzyw ódca g rupy  i in ­
sp ira to r ’ wszystk ich je j poczy­
nań —  Oleg Koszewoj lic zy ł so­
bie la t — szesnaście. A  n a jb liż ­
si jego towarzysze i współbo jow  
n icy  —  W ania Z iem nuch in, Sie 
róża T iu len in . U la Grom owa. 
L iu b a  Szewcowa i in n i, nie w ie- 
ie b y li od Olega starsi

Postawą, pełną ha rtu , męstwa 
niezłomności i  w y trw a n ia , m ło ­
dzież krasnodońska zasłużyła na 
swego P łu ta rcha . na pom n ik i w  
granic ie i w  słow ie pisanym , po 
nad g ra n it i m a rm u r n ieraz 
trw a lszym . Jak to  się często

zdarza, m łodzi konsp ira torzy , 
k tó rzy  w ie le  k rw i napsu li i  — 
upuścili N iem com , po tknę li się 
na drobnej stosunkowo sprawie. 
Gdy jeden z p ierwszych areszto 
wanych — lecz ty lk o  jeden je ­
dyny z całej „M ło d e j G w a rd ii“ 
— załam ał się pod w p ływ em  to r 
tu r  i zaczął „sypać“ , w kró tce  
n iem al wszyscy „m łodogw ardz i- 
ści“  zna leźli się w  łapach fa ­
szystów i  s to rtu ro w an i, skato­
w a n i w  n a jo k ru tn ie jszy  sposób, 
ponieśli śm ierć bohaterską i mę 
czeńską, n iek tó rzy  od k u l egze­
kucy jnych , zaś większość — 
zrzucona żywcem  do szybu k o - j 
palm anego — wśród m ąk głodu, 
m rozu i pragnien ia .

T ak zakończył się heroiczny 
epizod krasnodoński, jeden z 
w ie lu , ja k ic h  terenem  by ły  oku 
powane obszary radzieckie Fa­
d ie jew  w yd ob y ł z h is to r ii „M ło ­
de j G w a rd ii“  ca ły  patos, całą 
w ie lkość i  wzniosłość je j pa trio  
tycznego, antyfaszystowskiego 
po ryw u , ukazał drog i, k tó rym i 
„m łodogw ardz iśc i“ szli, każ.dy t  
osobna, do swych decyzji i czy­
nów, odsłon ił z dociekliw ością 
pisarza -  socjologa i psychologa 
t ło  środow iskowe m łodych bo­
ha terów  ich różnorodne, lecz 
zawsze dum ne i  godne „cechy i  
w łaściwości in dyw idu a ln e “  W 
szeroko zakro jonej, obszernej po 
w ieści Fadie jewa nie b rak k a rt 
ponurych bolesnych, wstrząsa­
jących, na k tó rych  znalazły swe 
odbicie nie ty lk o  ból i c ierp ienie : 
najlepszych ludzi radzieckich, 
lecz rów nież małość, podłość I 
nikczemność h itle ro w sk ich  na­

jeźdźców oraz ich 
m ie jscow ych „wspó 
k ó w “ . A le  trag iczny • 
G w a rd ii“  f in a ł te j k 
św ie tla  przecież rado, 
wa, t r iu m f w ie lk ie j, 
sprawy, k tó ra  nie mc 
żyć bez na jd o tk liw sz  
poświęceń.

W yginęła 
piękna, dzi 
dzież krasnou 
trw a  je j niezapom. 
je j duch, w iodący ku 
bohaterstwa — i w ie r  
że w  Z w iązku  Radzie 
siące w iększych i  n 
Krasnodonów , a w  nu 
św iadom ej, nieustrasz 
dzieży, w  k tó re j serc; 
i  Kom som oł rozp łom i 
lepsze uczucia i dcżr 
wiecze.- k tó ra  w obi 
socja listycznej Ojczy? 
będzie zawsze gotowa 
dzie jów  „M ło d e j G w ai 
snodońskiej — przykb 
i zachętę. O ptym is tyc" 
dźw ięk końcow y powi 
diejewa jest zgodny z 
nym  założeniem auto. 
prezentanta na jbardz 
czych i konstruktyw ny 
ści l ite ra tu ry  radziecki, 
jąc hołd należny pole 
posterunkach obowiązk 
rom, upam iętn ia jąc i u t 
w ie lkość ich czynów, v 
i o fia r, lite ra tu ra  ta zi 
tego przede wszystkim  
w ym  1 s ilnym  ośw ietlr 
k tó ry m i pójdą w  przysz

B O LE S ŁA W  D U D Z
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Działacze związkowi 
o nowych układach zbiorowych

Towarzysz JL Burski
- o umowach ¿la włókniarzy

ewodniczacy Zarządu G łównego Zw . Zaw. W łókniarzy, 
Jeksander B ursk i w  rozm ow ie z przedstaw icie lem  „T ry -  
Łudu“ , udz ie lił wyjaśnień dotyczących nowego układu 

owego.

owy układ zbiorowy pracy stem czystego akordu. Dla pra- 
/prowadza zasadnicze zmiany, cowników pomocniczych w od; 
a przede wszystkim zmianę sy- działach produkcyjnych przewi 
Sternów plac, warunków premio dziany jest system dniówki- Dia 
Wania oraz zmiany w zaszerego pracowników wyookokwalifiko- 
waniu poszczególnych zawodów, wanych j rzemieślników sy- 
wykonywanych w przemyśle stem dniówki z premią albo 
Włókienniczym. Zaszeregowanie również dniówki. Dla pracowni 
zostało wprowadzone w opar- ków produkcyjnych i ich bezpo 
cm  o przemyślany system tary- średniej pomocy, dla których 
nkacji, obiekywnie oceniający nie można ustalić bazy produk- 
umiejętności każdego pracow- cyjmej (normy) przewiduje Się 
aika. I system dniówki z premią.

T y p o w y m  s y s te m e m  d la  p r z e ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  je s t  sy-Podstawy nowego układu

Nowy Układ Zbiorowy wpro- i stem czystego akordu, gdyż o- 
wadza z dniem 1.1 1940 dwie bejmie on około 60 proc. p ra -
taryfy płac. P łaca zasadnicza cowników.
zostaje znacznie podniesiona, Nowy układ przewiduje poza 
przy czym wmontowano w nią tym dodatki specjalne za pra- 
ekwiwalenty za wszelkie dodat cę ciężka oraz taryfy za pracę 
kowe świadczenia. j nocną, w święta i godziny nad-

Pierwsza taryfa płac przewi- hczbowe.
nła1̂  J 2 Za1sadniC2ych ka tegorii | Taryfa płac
P*ac w  rozb ic iu  na 32 szczeble.

Nowa umowa przynosi poważ 
ne podw yżki p racow nikom  akor 
dowym , zatrudn ionym  w  dużych 
w ytw órn iach obuwia. P racowni 
cy ci w  stosunku do pracow ni 
ków  zatrudnionych w  fabrykach 
zmechanizowanych, lecz nie na 
automatach — taśmach (jedyny 
system w  trzech w ie lk ich  fab ry  
kacn w Polsce) b y li znacznie ni 
żej wynagradzani, ze względu 
na zbyt w ysokie norm y Obec­
nie płace w  tych zakładach zo­
sta ły  podwyższone tak, by z li­
k w id o w a li różnice w  zarobkach 
pomiędzy p racow n ikam i fab ryk  
o różnych systemach p r cy.

N ow y uk ład zbiorowy, w p ro ­
wadza nowe zdobycze socjalne, 
zobowiązując adm in is trac je  m

in. do pełnego w ykorzystan ia  
funduszów przeznaczonych na 
akcję socjalną, prowadzenia kas 
pożyczkowo -  zapomogowych 
itp.

Układ wprowadza urlopy oko 
lieznościowe dla pracow ników , 
k tó re  nie są w liczane dc u rlo  - 
ińw  wypoczynkowych.

Nowv uk ład zb iorow y zrewi 
dowal dotychczasowe norm y 
produkcyjne, usta lając ' je na 
oedstawie dotychczasowych do­
świadczeń. w  przystosowaniu do 
w arunków  technicznych i lokal 
nych poszczególnych zakładów 
pracy.

Ustalenie rea lnych norm  pro 
dukcyjnych, pozw o liło  na wpro 
wadzenie we wszystkich zakła­

dach pracy przy rów nym  starcie 
i na rów nych zasadach w spó ł­
zawodnictwa. k tó re  ma na celu 
zwiększenie ilościowe p ro du kc ji 
z jednoczesnym podniesieniem 
jakości i wydajności, przy sto­
sowaniu ja k  na jda le j idącej o- 
szczędności tak  m ate ria łu , ja k  i 
środków pomocniczych Da ono 
m efekcie poważne zyski pań - 
•twu i robo tn ikow i.

Do opracowania w k ró tk im  
.eł-minie nowego systemu płac 
p rzyczyn ili się w dużej mierze 
iełegaci załóg, na jbardz ie j dp - 
świadczeni fachowcy i w yrob ie  
ni działacze zw iązkow i z róż • 
nych zakłądów pracy.

Rozmowę przeprowadził 
JA N  B R O D Z K I

Jtkcfa hodowlana da w 1949 roku 
495.009 tan mięsa i 93.099 ton tłuszczu

O lbrzym ie zniszczenia spowo- bydła na 10 proc., tymczasem w 
dowane przez wojnę i okupację roku zeszłym w yn iós ł on aż 22 
w  stanie inwentarza żywego da- proc. W hodow li ow iec przecięt 
Iekie są jeszcze od całkow itego ny przyrost roczny określano na 
w yrów nania . Jeżeli porównać 15 proc., podczas gdy w roku

Najniższa płaca w te j ta ry fie  d ’ a pracowników umysłowych . sj an ¡nw ent,arza żywego w  ilo -  : 1948 wzrósł on do 48 proc
wynosi 36 zł — płacy podstawo | Dja pracowników umyślo­
na t L ! ^ Z 6'a'0 zł dodatku wyrów wych nowy układ zbiorowy 
4? an ty'°' C0, razem stanowi wprowadz.a taryfę płac, obejmu

zł Z,a godzmę Pracy- Nai" ! jącą 12 kategorii płac. Taryfa 
nosi po piaca w tej taryfie wy- ^  przewiduje płace podstawc- 

a - 5* ~  Pł?«y Podstawowej we_ sta}y do,da.;ek wyrównaw­
cze*« Zł dodatku wyrównąw , czy i dodatek funkcyjny.
czego — razem 75,50 zł . . .T I Najniższa płaca podstawowa

raryia ta obowiązuje dla Według tej taryfy wynosi mie- 
wszystkich pracowników fizycz sięC7nie 8 5-00 zł. najwyższa zaś 
nych, wykonujących pracę ty- 28*000 zł. 
powo włókienniczą a w ec dla
prządek, pomocy prządek, ob- 1 Zarobek 8.500 zł na mieniąc
ciągaczek. natykaczek, tkaczy, stanowi m in im um  dla pracują-
ozyściarzy, p rz e w ija re k . sno- ceg0 bez wzglpdu na ta  f y 
waczek. krochm alarzy, przew ie i® *  P e w n ik ie m  umysło- 
karzy, fa rb ia rzy  itp  I tez f ^ z n y m .  Jest

I to zupełnie słuszne, gdyż do na l
Druga ta ry fa  płac obejm uje 8 ; niższych ka tego rii płac zaszere- 

Kategorii j obow iązuje dla tz w .1 gowano pracow n ików  nie • po- 
„zawodow w spó lnych“ . Są to siadających żadnych k w a lif i-  
te zawody, k tó rych  cha rakte r . kac ji.
czvn f m Drz®m.yśle. w łó k ie n n i- I T a ry fa  ta p rzew idu je  rów - 
różm ™ zasadzie “ czym u91l f e nież dla p racow ników  um ysło- 

, &d pracy w  innych  gałę- w ych. zaszeregowanych w  kate 
e-ach przem ysłu. W- przemyśle ^  od V I  dQ X I  sta} do. 
W łókienniczym  do zawodow - ■ ■ 
wspólnych zaliczani •, są robotni 
cy m etalow cy, e lek trycy, placo­
w i, aprzątaczki, woźni, dozorcy, 
szoferzy itp .

W edług te j ta ry fy  najniższa 
płaca jest taka sama. ja k  w  ta ­
ry f ie  p ierwszej, t j.  wynosi 36 
zł oraz dodatek w yrów naw czy
6.50 zł — razem 42.50 zł. nato­
m iast stawka najwyższa w yno­
si 72 zł — płacy podstawowej, 
co w raz z dodatkiem  w y ró w ­
nawczym  6,50 zł — stanowi
78.50 zł.

N ow y układ zb iorow y w pro­
wadza w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym trzy  systemy płac, a mia 
now icie: system czystego ako r­
du: system d n ió w k i z prem ią 
system zw yk łe j dn iów ki.

Dla p racow ników  p ro du kcy j­
nych, przy pracach, dla k tó ­
rych można usta lić uspraw nio­
ną bazę (normę) stosuje się sy-

datek w yrów naw czy, wynoszą­
cy o.d 800 zł do 1.500 z ł m ie­
sięcznie.

D odatk i funkcy ińe  wynoszą­
ce od 2.000 zi  do 6.000 zł —  przy 
s ługują pracow nikom  zaszerego 
wanym  do. ka tego rii I, I I  i  I I I .  
a w  kategoriach IV , V, V I j  V I I  
ty lk o  tym  pracow nikom , k tó rzy  
pe łn ią funkc je  kierownicze.

Reasumując, należy s tw ie r­
dzić. że nowa umowa zbiorowa 
oznacza poważna poprawę sy­
tuac ji m ateria lne j, szerokich 
rzesz w łókn ia rzy , zwłaszcza zaś 
n a jm n ie j zarabia jących Nowa 
umowa stwarza niezbędne w a­
ru n k i dla dalszego i  jeszcze 
szybszego wzrostu współzawod­
n ic tw a pracy, do podniesienia 
w ydajności pracy i do związa­
nego z tym  dalszego wzrostu 
rea lnych płac w łókn ia rzy

Rozmowę przeprow adził

J. W A Ń K O W IC Z

ściach sztuk na 1000 ludności w j Według danych liczbowych 
roku  1938, 1845 i 1948 to o trzy - j stan pogłowia bydła podniósł 
m am y następujące dane: w  ro - j się w ciągu roku 1048 praw ie d 
ku  1933 na 1000 ludności p rzy- j \  m iln. sztuk. P rzyrost na tural- 
padało bydła 302,8 sztuk, w r. ' ny trzody ch lew nej w yn iós ł rów  
1945 — 139,0 szt., w roku  1948— ! n jeż 1 m iln, sztuk.
241,5 sztuk. Analogiczne liczby 
dla świń wynoszą w  1938 roku 
215,9 sztuk, w roku 1945 — 7i , 6 
sztuk, w  roku 1948 — 214,3 sztu­
ki.

Jak z tego w yn ika  sytuacja na 
odcinku hodow lanym  popraw ia 
się szybko i  wydatn ie .

W edług danych M in is ters tw a 
R o ln ic tw a i  Reform  Rolnych, 
stan pogłow ia zw ierząt hodowla 
nych w  r. 1948 przekroczył zna­
cznie p rzew idyw any przez plan 
3 -le tn ł na ten ro k  przyrost na­
tu ra lny . P lan S -le tn i p rzew idy­
w a ł roczny przyrost pogłow ia

Jeżeli chodzi o przyrost na tu­
ra lny  owiec, to w yn iós ł on w r 
1943 — 469 tys. sztuk Stan po­
głow ia kóz pow iększył się o 60 
tys. sztuk.

D robiu p rzyby ło  w  roku  1948 
ok. 10 m iln . sztuk, a pszczelar­
stwo powiększyło swój stan po­
siadania o dalsze 40 tys. u li.

| Na rok  1949 państwo przezna- 
j cza znaczne sumy na podniesie­

nie p rodukc ji zwierzęcej.

Ogólna suma k redy tów , prze­
znaczona na ten cel dla drob­
nych i  średnich ro ln ik ó w  poza

zw yk łym  budżetem M in is te r­
stwa R o ln ic tw a na rok 1949 wy 
nosi 2.245 m ilionów  zło tych 
Dzięki wzmożeniu akcji hodo­
w lane j w r. 1949 otrzym am y o- 
koło 485 tysięcy ton mięsa w ie­
przowego i około 93 tys ton t łu ­
szczu oraz ponad 2 600 m iln  
ja j,  co w prze liczeniu na głowę 
ludności stanow ić będzie prze­
kroczenie przedwojennych norm 
dla mięsa o 22 proc., tłuszczu o 
19 proc., ja j o 10 proc., w m le­
ku zaś zbliżym y się do poziomu 
przedwojennego.

Duże znaczenie dla rea lizac ji 
tego planu będzie m ia ło  n iew ąt­
p liw ie  rozw ija jące  się współza­
wodn ictw o pracy ro ln ik ó w —ho­
dowców. (iw ).
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Jeszcze przed rnldrm były tu wypalone mury bez stropów. 
Teraz stoją nowoczesne domy, w których zamieszkają przo­

downicy fabryk łódzkich.

D fr.n  p rz y  u l. Z aw iszy  w  odbudow ie
(Do a rtyku łu  poniżej)

Łódź dba o poprawą 
warunków mieszkaniowych robotników

(Korespondencja własna)

15 tys. tein margaryny 
zużyjemy w tym reku

Towarzysz Kossakowski 
o urnowi® dla przem. skórzanego

O zmianach, które przyn iós ł p racow nikom  przem ysłu skó­
rzanego nowy układ zb iorow y po in fo rm ow a ł przedstaw icie la 
„T ry b u n y  L u d ii“  sekretarz gene ra ł i iy  Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. P racow n ików  Frzem. Skó rżanego — tow. Fe liks  Kossa­
kow sk i.

N ow y układ zbiorowy, podp i­
sany przez przedstaw icie li Za­
rządu Głównego Zw iązku ZawO 
dowego P racow n ików  Przem y­
słu Skórzanego i C e n tra ln e g o  
Zarządu Przem ysłu Skórzanego 
składa1 się z części ogólnej — 
zaw iera jącej prawa i obowiązki 
pracow nika , i z części szczegóło 
w e j — w  fo rm ie  załączników — 
zaw iera jących tabele zaszerego 
wań. no rm y produkcyjne, staw 
k i jednostkowe, regu lam iny pre 
m iow ania , norm y zużycia odzie 
ży ochronnej ' inne.

U k ład  ten, w  porów naniu z 
poprzednim , jest jaśn ie jszy b a r­
dzie j prze irzysty, zaw iera w ie le  
nowych zdobyczy socjalnych, o- 
raz e lim in u je  różnice ja k ie  is t­
n ia ły  w  zarobkach robo tm kow  
o jednakow ych kw a lifika c ja ch , 
w k łada jących rów ny w ys iłek  vi 
pracę.

Stara umowa zbiorowa, P°si 
dajaca masę pro tokó łów  dod< 
kow ych, swym  skom plikowa 
nym  i zaw iłym  systemem, _ w pr 
wadzała chaos w  obliczaniu za­
robków  i doprowadzała nieraz 
do zatargów na tle  obliczania 
wynagrodzenia. Na dotychcza­
sowe płace składały się: stosun­
kow o n iskie s taw ki zasadnicze 
— od 8 do 20 złotych na g°?zl,n .ę
_ i różnego rodzaju, dodat.u,
ja k : prem ie (n ie jednolite). sta" 
łe  dodatki wyrównawcze, bp ^ ~
żowe oraz p rzydzia ły  w n
rze.

uszeregowania praco^wników 
Sfedług s tare j um ow y zbiór® -

w ej obejm owało 16 ka tegorii.
Na dom iar złego, no rm y pro­

dukcy jne  w  daw nym  układzie, 
b y ły  nierealne, na skutek czego 
jeden p racow n ik  przekraczał je  
w  dość dużym  procencie — o- 
trzym u jąc  stosunkowo wysokie 
wynagrodzenie — in ny  nato - 
m iast nie m ógł ich wykonać i 
n i t  osiągał wynagrodzenia prze 
w idzianego dla  danej kategorii.

N ow y system płac wprowadza 
ty lko  8 ka tegorii zaszeregowa - 
nie pracow ników , co w  dużym 
stopniu zmniejsza rozpiętość w y 
nagrodzenia pomiędzy pracowni 
kam i poszczególnych specjalnoś 
ci. Nowa stawka zasadnicza zo­
stała znacznie podwyższona i po 
w łączeniu wszystkich dodatków 
do s taw k i podstaw owej kszta ł­
tu je  sit. obecnie na poziom ie od 
36 do 72 zł na godzinę dla p ra­
cow n ików  dn iów kow ych. P ra -  
cow nicy obsługujący produkcję, 
o trzym u ją  prem ie od 10 — 30 
proc. s taw ki podstawowej. A -  
kordziści pobierają wynagrodzę 
n ie według stawek jednostko­
wych.

Wszyscy pracow nicy o trzym u 
i a stały dodatek w yrów naw czy 
w  wysokości 6,50 zł za każdą 
przepracowaną godzinę czy to w 
akordzie, czy też na dn iów kę _

W wypadku postoju niezalez 
nego od pracownika, otrzym uje  
on zapłatę, zgodnie z zaszerego 
wanięm  do odpowiedniej ka te­
go rii. Wynagrodzenie to jest
w iększe od poprzedniego praw ie 
trzyk ro tn ie .

Dzięki system atycznej rozbu 
dowie urządzey przem ysłu tłusz 
czowego i  pow iększaniu po­
w ierzchn i upraw  nasion ole­
istych, fa b ryk i w  B ie lsku i 
Gdańsku w yproduku ją  dla roz 
prowadzenia na w o lnym  ryn ku  
w  bieżącym ro ku  15 tysięcy ton 
m argaryny. W planach na na­
stępne la ta przew idu je  się uru 
chom ienie dalszych fa b ry k  i dc 
prowadzenie zdolności produk 
cy jne j przem ysłu m argaryno­
wego do 50 tysięcy ton rocznie.

W zrastające zapotrzebowanie 
na m argarynę na ryn ku  k ra jo ­
w ym  tłum aczy się z jednej stro 
ny niską cenę — 375 zł za 1 kg 
czyli b lisko dwa razy niższą od 
ceny masła mleczarskiego, z

d rug ie j zaś strony —  trudnością
m i tłuszczowym i, ja k ie  odczuwa 
m y po w o jn ie  w w yn iku  znacz­
nych s tra t w pogłow iu bydła, 
zmniejszenia p rodukc ji mleka, a 
także j słoniny

To też nawet po osiągnięciu 
przedwojennego poziomu pro­
du kc ji masła i  s łon iny — bę­
dziemy m usieli pokryw ać znacz 
ną część zwiększonego w  sto­
sunku do czasów przedw ojen­
nych, zapotrzebowania — tłusz­
czami roś linnym i. Ich wysokie 
wartości odżywcze ca łkow ic ie  po 
zwalają n akorzystne dla orga­
nizmu uzupełnianie spożycia ma 
sła i  s łoniny — m argaryną i o- 
le jem  jada lnym  — co łączy się 
równocześnie z pewną oszczęd­
nością w  wydatkach.

W Łodzi w a run k i m ieszka­
niowe robo tn ików  są o w ie le 
gorsze niż w  innych miastach. 
Łódź jes t m iastem, którego roz 
wój b y ł na js iln ie j związany z 
rozw ojem  kap ita lizm u. Łódź — 
była budowana przez k a p ita li­
stów  bezpłanowo. bez tro sk i o

tale porysowany w ygięty, że la 
ca chw ila  groz ił oberwaniem. 
Do ścianach ciekła woda. Nie 
by ło  kuchni, ani elektrycznego 
św iatła .

Dziś po remoncie, s u fit po­
ko ju  Grzesika podniósł się do 
2,5 m. Ściany są czyste i ją -

Miododani przodownicy pracy 
otrzymnfg nagrody

o w L  f f “  JeSlL  bu- Kne Dwa duże okna Nowa,
™  s o l id n i  ~ V ° ,  Ud,T  S p a le n is k o w a  kuchnia Elek 
S . t n  k -ń l -  1’ 3 h dT  ,d!a I l r yczność. Grzesik jest szczę- 

7łvoh m ib  t °  po Partacku, ś liw y. Nareszcie m ógł sprowa-
L  K a o d  t t  hWs  “  !  '  d7ić d0 syna k tó ry  od 7
k o ro w a ł budu jąc dom miesięcy leżał w sanatorium
n h tn .  n J  ? KPrZe(le w szystkim  chory na płuca. Nareszcie m o-chęcią natychm iastow ej a m o r- ;
tyzacji w k ładów . ■ "

Stąd przecię tny „w ie k "  do- j 
m ów  łódzkich oblicza się żale-1 
dw ie n^ 40 — 50 la t. ok. 70! 
procent '¡domów pbzbawionych 
jest kana lizac ji 40 proc. e lek­
tryczności ok. 400 grozi zawa- __ , , , , ,
leniem. Na 7.658 d« nó w  pozo- dyrekto rem  fab ry
stających pod Zarządem N ie ru  fc‘ P n 1 d<łtek samochodowych 
chomości M ie jsk ich  z a lS J te  n o w a n T z n ^ f ^ p in t r  ‘‘ „ Ts -™™ ”■”«*»»»-! r r  rSs

Łódź walczy z tyra ta ta lnym  ' i w " . ” , “ i  ' ^ ' “ 2 *1 ;°  " T  
spadkiem po kap ita lis tach. Na nry n^ ; , „ ? becrlle d y re k to r 
ostatn im  posiedzeniu M R N  w : L - »  j  . .ko e^n0 Przez wszy- 
zw iązku z zakończeniem sezo- _3y pracy walcownię,
nowych robót, złożone zostało w  Ĉ ’ konfeka^  1 lnne
sprawozdanie Nadzwyczajnej y  !a. szczególnie na sta
K o m is ji Społecznej w  spraw ie k ip r0 '£n >ka k on tro l.
w ykorzystan ia  do tac ji z Rady , do l pca ub r "  *  SPraW° '  
Państwa na cel popraw y b y tu 1 1X13 UD' r '

in a  gotować porządne jedze­
nie. Nareszcie dzieci będą mo­
g ły odrabiać lekcje nie ptlsy 
kopcącej lampce a przy jas­
nej żarówce. ;. • •

kom p leks  nowych budynków  
m ieszkalnych przy ul. Zawiszy 
postanowiono przeznaczyć w 
pierwszym  rzędzie dla przodo­
w n ików  pracy. Mieszkania w 
tych domach zaopatrzone we 
wszystkie nowoczesne urządze­
nia, będą wykończone jeszcze 
w bieżącym miesiącu.

(Kos)

Zasłpeni robotnicy 
dyiüdorami fabryk

W Kam ienne j Górze po zakoń 
czeniu I I I  etapu młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy odby­
ło się w ie lk ie  zgromadzenie w 
Domu Robotniczym.

Podczas zebrania rozdzielono 
cenne nagrody i dyp lom y 84 na j 
w yb itn ie jszym  m łodocianym  
przodownikom  pracy z m iasta i 
całego pow iatu.

P ierwszą nagrodę otrzym ała 
Zofia  K up ra  (248 proc. norm y 
miesięcznej), dalsze o trzym a ły  
A nie la  Siek (227 proc. norm y) i 
W acława Skąpska (211 procent 
normy).

X
W  państwowej fabryce „R o k i 

ta “  pierwszą nagrodę w  m łodzie 
żowym  wyścigu pracy zdobył 
ślusarz Czesław Piechota. O trzy 
m ał on od K C  PZPR aparat ra ­
diowy.

X
W Czarnej Wsi, ośrodku prze 

m ysłu drzewnego w  pow. b ia ło ­
stockim , Polskie Radio zainsta­
lowało bezpłatnie g łośn ik i rad io 
we dla 10 przodow ników  pracy 
K o m ite t op łac ił im  rów nież rocz 
ny abonament.

W  na jb liższym  czasie otrzym a 
ją  bezpłatne g łośn ik i rad iowe 
najofiarniejsi przodownicy i w

innych ośrodkach przem ysło­
wych woj. białostockiego.

O kręgowy K o m ite t Współza­
w odn ictw a Pracy p rzy Zw. Zaw. 
Prac. Pocztowych i Te lekom uni

k lasy robotniczej 
Z N M  o trzym a ł sumę zł 

145.000.000. Za sumę 145 m ilio ­
nów  zł przeprowadzono 247 o- 
gólnych rem ontów  domów ro ­
botniczych. Poza tym  przepro­
wadzono 126 in s ta lac ji e lek­
trycznych, 15 wodociągowych i  

. 7 kanalizacyjnych. . S tarostwo 
j Łódź — Północ o trzym ało  70 

kacyjnycb ogłosił w y n ik i współ j m ilionów  zł, za które w yko ń - 
zawodnictwa pracy ża lis topad j cza się kom pleks domów przy m ieszkaniowych hm n lków  
ub. r. 5.161 p racow ników  poczto | uk  Franciszkańskie j j  Z a w i- ; Skarb Państwa ud z ie lił przemy 
wych otrzym ało  prem ię za w y - ®zy oraz ubezpiecza domy w  głowi hutniczem u dodatkowe?,-.dournłirwi r. Tar.- f* -1-.. 1 •» J

D yrekto rem  naczelnym n a j­
w iększej w  Polsce fa b ry k i prze­

m ysłu drzewnego, zna jdu jącej 
się na Do lnym  Śląsku, m lanowa 
ny został H enryk  Żuraw , k tó ry  
pracow ał w fabryce jako zw y­
k ły  stolarz od 1946 roku 

Dzięki osobistym zdolnościom, 
pracy t zm ysłow i o rgan izacyj­
nemu dyr. 2u raw  awansował 
ko le jno  na m istrza stolarskiego, 
a następnie na k ie row n ika  za­
k ładu w Nowej Suli Obecnie o- 
trzym at zaszczytną nom inację na 
dyrekto ra  naczelnego Państwo­
w ej F ab ryk i Przem yślu D rzew­
nego.

Kredyty mieszkaniowe 
dla hutnictwa

Celem polepszenia warunków

dajną pracę.

W fabryce PEPEGE m in . R u­
sinek w ręczył nagrody przodow 
n ikom  pracy: G ertrudzie  Janc, 
Żyte lew sk ie j i M e lle row i.

Kawy transport 
repatriantów z Francji

Do Świebodzic p rzyb y ł t ra n .

dowal nowy rurociąg. M ZK . 
zbudowały nową lin ię  tram w a 
jow ą eto Osiedla Robotniczego 
p rzy ul. W arszawskiej.

Suma inw estyc ji, dokona­
nych w  Łodzi d la  popraw y 'by­
tu  k lasy robotniczej, jest po- 

j ważna. Na uwagę zasługuje 
| p rzy tym  fakt, że w  w ie lu  
| wypadkach sama ludność po- 

sport 235 gó rn ików  reem tgran- j magała w  pracach. I  tak  np, 
tów  z F ranc ji. T ransport został p rzy  budow ie l in i i  tra m w a jo - 
w  ciągu 6 godzin rozw ieziony ' m iejscowa
do przygotowanych mieszkań wała ochotniczo 12 472 godz. 
w  Świebodzicach 1 innych m ie j — wartości 773.264 zł.

daw nym  getteie. Wydz. Z d ro - ! , . . , .
w ia  za 7 m ilion ów  zł p rze b u -! k red y tu  w  wysokości 80 m in  zł. 
dowuje Łaźnię M ie jską. Wydz. H u tn ic tw o  w ykorzysta ło  tę sumę 
Wodociągów i K ana lizac ji z b u - ] przeprowadzając w ie le  robót.

soowośdach pow iatu. G órn icy 
o trzym a li wyrem ontowane m ie­
szkania.

A  teraz kon k re tny  przyk ład 
zmian: dom N r 18 przy ul. K a­
m iennej. Na trzecim  piętrze te­
go domu mieszka robotn ik

Wśród reem igrantów  znajdo- j PZPB N r 1 
wało się 19 przym usowo w y- | sik z. żoną i  tro jg iem  dzieci.
siedlonych za udzia ł w  bohater Pokbi Grzesika b y ł tak n iski,

ze w  jednym  m iejscu su fit

k tó re  obejm owały: rem on.y da 
chów, okien, d rzw i, podłóg i 
pieców, następnie założenie w 
szeregu osiedli i domów robotni 
czych in s ta lac ji wodociągowo - 
kanalizacyjnych i  św ietlnych, 
oraz odm alowanie i odświeżenie 
wnętrza domów.

Oprócz tego w  n iektó rych  w y 
padkaeh pełnom ocnik branżowy 
w yraża ł zgodę na udzie lenie be® 
zw ro tne j zapomogi robo tn ikom  
zam ieszkującym  własne dom ki 
robotnicze, by m ogli w swoim  
zakresie wyrem ontow ać miesz­
kania.

Koszty u trzym an ia  domów 
m ieszkalnych przem ysłu h u tn i­
czego w r. 1948 wynoszą 615.741 
tys. zł. W ciągu 9 miesięcy roku 
194« w ydatkow ano na ten cel 
441.022 tys. zł.

Hoboinikom wnęczono klucze 
t l e  nowych mieszkań

sk le j walce s tra jko w e j gó rn i- 
ków  francusk ich

wznosił s ię  nad podłogą zale­
dw ie  na 70 cm, a do tego b y ł

c z . ^ ć “ ze n S byrł o b o .m r m ^  * rzydz ’elopyab i™ ™*eszkań 
tvuvUiM aktów  orzeczeniowych j kluczy 

Andrzej Grze- nowyuch mieszkań wyremon- 
* to wanych w ramach tzw akcji

Przewodniczący Miejskiej Ra. 
dy N arodow ej ob. Stokowski

iedno. dwu i  trzyizbowych.

Poza kap ita lnym  remontem 
pięciu b loków  m ieszkalnych, do 
konano tu indyw idua lnych  re­
m ontów w 530 m ieszkaniach ro  
botn czych Prace te pochłonęły

wręczył 54 robotnikom klucze 1 70 milionów złotych



Trytrana Luán
i tümtdAHm

Zakończenie V etapu 
Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy

W  sali M B P  w  W arszawie od 
b y ła  się wczora.i uroczystość za 
kończenia V  etapu młodzieżowe 
go wyścigu pracy. U roczy .ość  
ta by ła  zbilansow aniem  j ood iu  
m o w a n e m  doivchczasowych o- 
siągnięć m łodzieży na polu p ro­
d u k c ji. Wobec przejścia do no­
w ych wyższych fo rm  współza­
w odn ic tw a młodzieżowego, wyś 
cig pracy włączony został do o- 
gólnego współzawodnictwa 

Na akademie P rzybyli przed­
staw ić ele PZPB. ZM P i Zw.
Zaw. oraz delegacje z poszcze­
gólnych zakładów pracy

Zebrana młodzież w ita ła  en­
tuzjastycznie bohaterów w yści­
gu pracy — tow. tcw  Zb.grne- 
wa Kacprzyńskiego. z zakładów 
„A. M arc niaka-' Józefa O błc- 
cza (Fabr. Apar. E lektr. „K . 
Szpoiański“ ). Danutę M ic h a l­
ską (..Bracia Borkow scy1') Ja­
na Cendrowicza (FZS n r 2). Ta­
deusza Kow alskiego (PZO). R y­
szarda Galewskiego (Fabryka 
narzędzi lekarskich A. Mann). : 
K aź m ierza W łodarskiego i w ie  j 
lu  innych.

Zwycięzcy młodzieżowego wyś 
cigu pracy o trzym a li nagrody w 
postaci apara tów  rad owych, ze j 
garków , kom pletowana ubrania. 1 
w iecznych p ór ii.p Ogółem wrę 
czono nagrody indyw idua lne  48 
m łodzieżowym  przodown kom
pracy ze wszystkich praw  e fa ­
b ry k  warszawskich oraz 7 na­
gród zespołowych. Znaczną lość 
nagród indyw idua lnych  wreczo 
na zostanie w poszczególnych 
zakładach pracy.

W im ien iu  Stołecznego K o m i­
te tu  ZM P w yg łos iła  przem owie 
nie  tow  Krysanka. oświadcza­
jąc  że m łodzież ZM P-ow ska bę ­
dzie nadal z pe łnym  entuzjaz­
mem i of arnościa realizować 
w ytyczne Kongresu Zjednocze­
n ia  i  pracować przy w ykonan iu  
p lanu sześcioletniego

S ekre tarz KW  PZPR tow. H<>ff 
m an z łoży ł zebranej m łodzieży 
najserdeczniejsze życzenia da l­
szych sukcesów w; je j twórcze) 
pracy. Tow H offm an podkre­
ś lił. że młodzieżowe współza­
w odn ic tw o pracy odegrało o l­
brzym ia role w odbudnw-.e i roz 
w o ju  gospodarczym naszego 
k ra ju . Dotychczasowe wspania­
łe  w y n ik 1- czynu młodzieżowego 
będą podstawa do dalszych o- 
siągn.eć na polu wspóln i wodnic 
twa pracy na polu budowy Poi 
ski Socjalistycznej.

. Rozwój młodzieżowego ruchu 
w spółzawodnictwa om ów ił w o- 
sobnym referac e w ceprzewod- 
niczący Głównego Konn ie  u M lo 
dzieżowego Wvścigu Pracy, 
tow . W ieczorek Ruch współza­
w odn ic tw a rozw iia  Sie coraz 
bardzie j. W czw artym  etapie 
wyścigu brało udzia ł 114 tys o- 
sób W p ią tym  etapie — U9 
tys Przez włączenie młodzieży 
do ogólnego współzawodnictwa.
liczba ta zwiększy się w jeszcze 
wyższym stopniu W spółzawod­
n ic tw o  pracy będące nie d0 po­
m yślenia w us tro ju  ka p ita li­
stycznym  jest dla nas potężnym 
orężem w walce klasowej, jest 
niezastąp onym  środkiem  w bu­
dowie podstaw socjadzmu.

W śród' ogólnego entuzjazm u ' 
okrzyków  na cześć Z w iązku  Ra 
dzieekłego — peńswa zwycięs- 
k ego socja lizm u i nś cześć m ło 
dzieży radz ieck ie j zorganizowa­
nej w  szeregach Komsomołu, u- 
stalona została jednogłośn.e re ­
zolucja. w k tó re j czytam y m. 

inn :
„M y. przodownicy pracy w a r­

szawskiej o rgan izacji ZM P. ze­
b ran i w  dn iu  7.12 na uroczy­
stym zakończeniu V  etapu m ło­
dzieżowego wyścigu pracy z ra ­
dością w ita m y  włączenie m ło ­
dzieżowego wyśc'gu pracy do o- 
góinego współzawodnictwa.

B ierzem y p rzyk ład  z bohater- 
sk le j o rgan izacji Kom som ołu, 
k tó ry  b y ł in ic ja to rem  ruchu  so- 
c jaksf vcznego w spółzawodnic­
twa pracy w Zw iązku Radz.ec- 
k im . k tó ry  w ychow ał A leks: e- 
ja S achanowa. tw órcę wyższej 
fo rm y  współzawodnictwa pracy,
służącego nam w span ia łym  wzo 
rem um ieję tności w iązania w y ­
sokiej ideowości i  w iedzy m ark 
sią towskie i z m arks is tow skim  

sty lem  pracy...
Rozum iem y, że ty lk o  pełnj 

entuzjazm u i ideowości w co- 
* dziennej walce i tw órcze j pracy 

skutecznie będziemy walczyć z 
w rogiem  klasowym 1 budować 
u boku PZPR fundamenty i 
gmach socjaPzmu w Polsce. (K)

Ink wrocławska fabryka jedwabiu 
pokonała sabolażysiów wykonuinc plan

C zytając suche cy fry , św iad­
czące o w ykonan iu  p lanów  p ro ­
dukcy jnych , rzadko zastanawia 
m y się nad tym . co k ry ją  i za­
w ie ra ją  w sobie małe znaczki, 

M iesiące 1948 r. 
styczeń 
lu ty  
marzec 
sie rpień
Tabe lka ta — to  obraz pracy 

P aństw ow ej F ab ryk i Sztuczne­
go Jedw abiu na K ow alach we 

. W roc ław iu  w poszczególnych 
| m iesiącach ub. r. L iczby — to 
i ilośc i wyprodukow anego sztucz 
j nego jedw abiu.

Przyczyny zła
Jeżeli przeczytam y tę tabelkę 

uważnie — ła tw o  dostrzeżemy, 
że m iędzy m arcem  a sierpn iem  
1948 r. fab ryka  na K ow alach 
przeżywała ciężkie dn i, k tó re  
zadecydowały o n iew ykonan iu  
planu w s ierpn iu nb. i .

— Jak to było?
Tow . Z a jm a ła  — ak tyw is ta

PZPR m ilczy chwalę ja k  w ie lu , 
k tó rzy  m a ją  zby t dużo do po­
wiedzenia.

— B y ł U/ nas, towarzyszu, w 
fabryce bałagan. Co to znaczy?
To znaczy, że maszyny i u rzą ­
dzenia, k tó re  ob ję liśm y w  z iy in  
stanie, nie b y ły  konserw owane 
lub  rem ontow ano je  przew lek łe  
i  niedołężnie. P rodukc ja  w  ogóle 
nie by ła  zorganizowana. Jedenj dział fa b ry k i n ie  znał planów 
dzia łu  tego, od którego bezpo­
średnio zależała jego praca. K ie  
rów n icy  dz ia łów  b y li zawsze 
zaskakiw an i ilośc ią  dostarcza­
nego im  surowca łub  pó łp ro ­
duktu.

Bałagan — to  znaczy — m ów i 
w o lno i  dob itn ie  to  w  Zajm ała
— że b y ł z ły  system płac...

W trąca się do rozm ow y tow.
W ieczorkowski. S iedzim y w  ma 
łe.i salce fabryczne j ze „sz ta ­
bem“  o rgan izacji PZPR.

Przede w szystk im  chodzi o 
płace przędzalni. Na krosnach
— gą wym arzone w a ru n k i do 
współzawodnictwa pracy, A le  
nie by ło  go, W przędza ln i płace 
b y ły  u jednolicone, bez norm , 
bez odpow iedzia lności za maszy 
nę. Po prostu tkacz z rob ił swo­
je  — i to by le  ja k  —  i  poszedł.

— I gaz — dodaje tow . ~ ’ a- 
wa. —  W przędzaln i w ydzie la 
się sia rkow odór. Ludzie  choro­
w a li, d u s ili się, a w e n ty la to r — 
'towarzyszu — stał. Aż p rzykro  
m ówić, słowo daję...

— Na m an ip u la c ji by ło  27 
proc. odpadków ! Skandal! 
w trąca  Ictoś z boku.

— A  piec w  k o tło w n i też nie 
mógł doczekać się remontu...

Rozmowa ożyw ia  się. Padają 
daty, c y fry , skom plikow ane naz 
w y  techniczne, nazw iska. Czuje 
się, że sprawa o k tó re j mowa, 
chociaż ju ż  przebrzm ia ła , ob­
chodzi tu  jeszcze wszystkich. 
Jest to sprawa a m b ic ji całej fa ­
b ry k i i  każdego robo tn ika . O 
w ykonan ie  p lanu p ro du kc ji to ­
czyła się tu  ciężka, zajadła wał 

ka.
Walka o wykonanie planu

Znów  m ów i tow . Za jm a ła :
— Co ro b iły  wówczas o rgan i­

zacje dwóch b ra tn ich  P a itii? ... 
P row adz iliśm y n a jp ie rw  „p a r ­
tyzan tkę“  każdy na swoją rę ­
kę, bo to by ła  trudna  sprawa. 
D yre k to rzy  b y li m ądrzy i bez­
czelni. Jak gdzieś ja k iś  znalazł 
się błąd, to  n ie  napraw iano go. 
Szukało się ty lk o  w innych  i u - 
m yw a ło  ręce. A  niechby k to  po 
w iedz ia ł coś, zaproponował — 
n ie  wolno, należy ty lk o  słuchać; 
To nie by ła  praca zespołowa, 
czy jakaś organizacja pracy. N i 
kom u nie w o lno by ło  się \vyp °* 
wiedzieć. B y ła  ty lk o  dyspozyc 
ja  „do w iadom ości i  w yko na­
nia«. He razy nas chcieli w y ­
rzucać! Ile  razy ju ż  sam czło 
w iek  m ia ł dosyć i m yśla ł:

_  A.... rzuc ić  to. wszystko! 
Użerać się? Szarpać? Po co? 
.„.A le  ja k  pom yśla ł p o  c o  zę­
by zaciskał i  zostawał. Aż... za­
raz, którego to było?...

Towarzysz Koszelak pam ięta 
_  To by ło  21 sierpnia. D y re k ­

tor S uro w iń sk i w o ła  nas na na

(Od specjalnego wysłannika »Trybuny Lądu«)
Towarzysz Koszelak nie może 

opanować nerw ów . M ów i tow  
P ilaw a : .

układające się w  liczby  i  p ro ­
centy.

A le  w łaśnie dlatego przeczy­
ta jm y  następującą tabelkę:

Zaplanowano W ykonano
127.000 kg 128.500 kg
131.000 „  131.200 „
142.000 „  142.200 „
157.000 „  134.800 „
radę techniczną i m ów i, że po­
łow ę fa b ry k i trzeba zamykać. 
Rozumie towarzysz: pow iedzia ł 
sobie, ot ta k : połowę fa b ry k i 
zamknąć. Dlaczego? — Bo piec 
w ko tło w n i się zatkał...

Są u nas trz y  piece. Jeden 
b y ł w  remoncie, dw a b y ły  w  ru  
chu. Jeden z dwóch czynnych 
p a lił słabo, aż stanął. A le  przed 
tem  w iadom o było, że się zatka. 
Dlaczego w ięc nie rem on tow a li 
tego trzeciego? Przecież trzeba 
by ło  w szystko zrob ić  aby ten 
trzec i u ruchom ić! B o ko tło w n ia  
to, towarzyszu, serce fa b ry k i!

P y tam y się d y re k to ró w  S uro- 
w ińskiego, Czerw ińskiego, F ry ­
cza, dlaczego nie m ó w ili o tym  
wcześniej? O dpow iada ją : żeby 
pa n ik i n ie  siać. Towarzysz ro ­
zum ie: „p a n ik i“  ba ii się i  d la ­
tego chcieK un ie ruchom ić p ro ­
dukcję !

— Po prostu  zaczęliśmy w o j­
nę. Bo od tego w e n ty la to ra  się 
zaczęło, potem piec, potem poł 
fa b ry k i zamknąć. Tego ju ż  było 
za dużo. To ju ż  b y ł — tow a rzy ­
szu — z w y k ły  sabotaż.

P ostanow iliśm y działać. Fa­
b ryka  me stanęła. Sprowadzo­
no n a jp ie rw  dw ie  c ie p la rk i (wa 
gony do ogrzewania pociągów) 
potem parowóz (to b y ł pomysł 
tow . S tan is ława Kołackiego), 
k tó re  zastąp iły zepsuty piec 
Dostarczono maszynom nie­
zbędnej energ ii. P a rtie  zm ob ili 
zowały a k ty w  i załogę. Nad pro 
dukc ją  czuw ało k ilkase t par o- 
czu i  rąk . Podniesiono dyscyp li­
nę pracy. A le  nie b y ło  to zbyt 
łatwe.

M iesiące 1948 r. 
pażdzie ln ik 
lis topad 
grudzień

To się teraz w yda je  proste
— m ów i be zpa rty jny  dy re k to r 
naczelny fa b ry k i ob. M ie rn ik , 
jeden z g łów nych je j „ ra to w n i­
czych“  — w yko na liśm y  plan

S por!

We w rześniu zaplanowano
160 ton, a w yp rodukow ano ty ik o  

156,3 tony.
Załoga jednak pod k ie ro w ­

n ictw em  P a rt ii walczyła nadał
0 wykonanie p ianu: wyrem on 
towano piece, postawiono nową 
kotłow n ię , wprowadzono współ r 
zawodnictwo pracy, przede J 
wszystk im  na przędzalni (w ie - 
lowarsztatowość). D yrek to rzy  - 
sabotażyści: S urow ińsk i, Czer­
w ińsk i i  F rycz znaleźli się w 
bardzie j dia n ich odpow iedn im  
m iejscu n iż fab ryka .

P rodukcją  w fabryce k ie ru ­
je b. m ajster, tow . Edw ard K o- 
łacki.

. . .Z a ło ż o n o  ta k ż e  w e n t y la t o r  w

przędzalni.
R e z u l t a t y  n ie  d a ły  c z e k a ć  n a  

s ie b ie .  Oto j a k  w ygląda t a b e lk a

1 w ostatn ich miesiącach.

W ykonano
170.300 kg
192.300 „  
194.000 „

Oswobodzić s 
od handlowych spefe

ia  marginesie meczu pt - "
Szczecin - Fozn

Zaplanowano
162.000 kg
163.000 „
165.000 „

roczny z nadw yżką około 30 
ton...

Teraz w yda je  się proste — 
ale. proste nie było.

A N D R ZE J P IE C Z Y Ń S K I

law et świadkowie obrony 
nie odcipżaią oskałżonych

Czwarty dzień procesu 
kolaborafcionistéw z ęadzinówek
Zeznania św iadków  obrony w  czwartym dn iu  procesu w spó ł- 

n racow n ików  n iem ieck ich  ga dzinow ek potw ie rd z iły  przy pusz 
rżenie że w ie lu  ko labo rac jom *tów  starało się oddawać pewne 
usług i organizacjom  podziem nym  w  ce!-. zabezpieczenia się na 
przrszlość lub  stworzenia w rażen ia , ze są ..bohateram i naw*. 
L i ” . Żaden jednak ze św iadków  potwderdzd w n a j-
m nie jszym  stopniu ^ m a l  św iadku-

_ ' szm atław e j nazywają god iyn * potępienia. P y tan ia  ob roń­
có w ’ zm ie rza j* do ja k  na jw iększego uw ypu k len ia  pewnych ża­
r tu *  n iek tó rych  oskarżonych w  ich w spółpracy z podziem iem, 
lub* podkreślenie w a ru n kó w ,k tó re  „zm u s iły “  oskarżonych do
ko laborac ji.

D ługą lis tę  św iadków  zeznają 
cych w  czw artym  dn.u procesu 
rozpoczął ostatn i św iadek oskar 
żenią, red. Jacek W ołow ski. Po 
za znanym i ju ż  tw ie rdzen iam i o 
szkodliwości prasy gadzinowej, 
red. W ołow sk i ośw iadczył, ze 
na jb a rdz ie j szkod liw e dla spo­
łeczeństwa polskiego by ły  te 
a r ty k u ły , k tór~  przez pozorną 
swoją apolityczność m ogły na 
n iew yrob ionym  czy te ln iku  spra 
w ić  wrażenie, że gazetę r  idagu- 
ja w dobre j w ierze Polacy, a 
czy te ln ik  m ógł to zaufanie prze­
nieść na inne a r ty k u ły  o treści 
w yraźn ie  an typo lsk ie j, pronie - 
m iack ie j. S tw ierdzeniem  tym  
śwm dek ob a lił obronę oskarżo­
ny -h , k tó rzy  tw ie rdzą , ze praca 
icl b y ła  m n ie j szkodliwa^ przez 
to, że tem aty  ich a rty k u łó w  nie

poruszały zagadnień po liL  cz - 
nych. Za na jba rdz ie j szkodliwe 
św iadek u z n a j- a r ty k u ły  osk. 
S ierzputowskiego.

Św iadek obrony, red. Syga 
s 'e r iz i ł  ponadto, że a rty k u ły  i 
w iadom ości o treści pozornie o - 
derw anej od p o lity k i, om aw ia ją  
ce np. zagadnienia m ie jsk ie , k ry  
ty k i przedstaw ień tea tra lnych ,
ro b ił ■ duże w rażenie na lu ­
dziach, zam ieszkałych za g ra n i­
cą, k tó rzy  nie zna li rzeczyw i - 
stości po lsk ie j. Po przeczytaniu 
k ilk u  num erów  tych pism  m ogli 
oni przypuszczać, że in fo rm a  - 
cie rad ios tac ji a lianck ich  o 
zbrodniach h itle ro w sk ich  są je ­
dyn ie propagandą, nie mającą 
n ic wspólnego z faktam i.

Re 1. Syga po tw ie rdz ił, ze o- 
skarżony Pągowski współpraco

E k s p e r Y i w e n t c l n Y  i l o b s k  

uruchomiono w Łodzi
Dla w ygody m atek, pracmją 

cych na nocnej zm ianie. PŻPB 
7 " w  Lodzi o tw o rzy ły  specjalny 
żłóbek, gdzie dzieci m ają z ^  
pewniomą opiekę przez 
sześć dni, z tym . ze na 
dziele zabierane ; sa do domu. 
Powstanie tego specjalnego 
żłóbka, przy ję te  zostało *  d i
ż,™  zadowoleniem «zczego^ie
z y m  M n o w » « “ “ 1 fa lh rw k i I nz i 5 1 1 » = * '« "  » — ------- - .przez te pracow m czki ^  ^  cała dobĘ. W ten
k tó ry m  nocna praca w  fa b ry  | P

w ych w a runkach  dzieci ro zw i­
ja ją  się bardzo dobrze, czego 
dowodem jóst zwiększające «« 
zainteresowanie ze s trony  m a­
tek ty m  eksperym enta lnym
żłóbkiem . Ilość dzieci pozosta­
w ianych w  żłobku ostatnio 
T-nprznio wzrosła.

Za przyk ładem  PZPB 7, po- 
*7j 0 oarę innych fa b ryk  w  Ł o ­
dzi. szczególnie takich , gdzie

un iem ożliw ia ła  w ła s c iw a ^ P -
ke nad dzieckiem. Na podsta­
wie k ilku tygodn iow ego  doś­
w iadczenia można _łuz *  <***
pewnością stw ie rdz ić , ze w

sposób m atk i, zatrudnione na 
druga, względnie trzecią  zm ia­
nę, zostaną w  tych zakładach 
uw oln ione od stałe j trosfa o 
dziecko.

Nowoczesne maszyny 
otrzyma wieś z CSR

W  ostatn ich dniach grudm a ^  w y dm uchiwaczy do słomy 
1948 r. zakończone zostały Per s;aM  w  ram sch poprzednio 
tra k ta c ie  pom iędzy przed»! zaw a rtvch  um ów zrealizowane
cie lam i czechosłowackie] ZOstan"' ponadto dostawy 1500
tra li Maszyn w Pradze k  zn i,v ia rek i 500 snopow ązałek
s tro i“  i M in is ters tw em  Roimc^
twa i Ref R o lnych w  spraw ie 
dostaw maszyn ro ln iczych na 
rok 1949

W ramach zaw arte j um owy 
w ro ku  bież. zostame dostar­
czone spółdzielczym  ośrodkom 
m aszynow ym  fSOM) 1 m a ją t­
kom  państw ow ym : 500 kosia­
rek  50 duź.rch m ło cam i czysz­
czących IW  sztuk bron ta le ­
rzow ych, 30 sieczkarn i m otoro-

żn iw ia rek  i 500 snopow ązałek 
Poza dostawam i maszyn i na 

rzędzi ro ln iczych. Czechosłowa 
ci a dostarczy ponadto c7'7sr 
zamienne do maszyn Składy 
części zam iennych założone bę­
dą p rzy  tych ośrodkach maszy 
nowych i  majątkach państwo 
wvch, k tó re  posiadają n a jw ię ­
cej maszyn i narzędzi ro ln i­
czych, sprowadzonych 2 Czecho 
Słowacji. \

w a ł z organizacją podziemną 
Z W Z. dostarczając św iadkow i 
przez’ oko ło pó łto ra  roku o d b it­
k i szczotkowe a rty k u łó w  za- 
m i szczanych w  N K W  przed u- 
kazan.em się num eru na m ieś­
cie. Treść tych a rty k u łó w  nada 
wana była w  godzinach rannych 
i tego samego dnia powtarzana 
prz ’  rad iostacje zagraniczne. 
W prow adzało to w, błąd N iem ­
ców, k tó rzy  przypuszczali, że ra 
d iostacja ta jna  nadaje a rty k u ły  
po ukazaniu się Nowego K u r ie -  
r  W arszawskiego

Jednocześnie św. Syga ostro 
potępia działa lność prasy gadzi­
nowej. Na tą samą oko licz- 

ć zeznawał me X lvś lińsk i. 
ó ry  ponadto s tw ie rdz ić  m ia ł. 

iż Pągow ski został do p racy w 
dzinówce sk ie row any przez 

pcJziem ie. Św iadek nie s tw ie r­
dz ił tego fak tu , ogran iczy ł się 
jedyn ie  do w zm iank i, że o tym  
słysz \  nie w ie jednak od kogo 
i ie w ie także przez ja ką  o rga- 
zayją oskarżony m ia ł być s k ie - 
row any. W te j samej spraw ie ze 
znający św iadek Ignaczak. ze- 
ccr Nowego K u rie ra  W arszaw­
s k ie j n ic nowego do sprawy 
nie wniósł.

Jako św iadkow ie  obrony osk. 
T repanowskiego zeznawało pięć 
osób. Zeznania św iadka Gędkie 
wieża nie okazały się zbyt dodał 
nie dla oskarżonego ze względu 
na to, że św iadek pracow ał w a- 
genc ji n iem ieck ie j w  charakte  - 
rze tłum acza. Św iadek m ó w ił o 
w ys taw ian iu  przez T repanow  - 
skiego fa łszyw ych  leg itym ac ji 
Telepresu (agencji prasowej nie 
m ieck ie j w  jęz. po lskim ) nie u - 
m ia ł jednakże nic bliższego na 
ten tem at powiedzieć. N ie 
s tw ie rd z ił naw et stanowczo, czy 
za w ystaw ian ie  tych le g itym a c ji 
(w  nieznanej ilości) oskarżony 
b ra ł pieniądze czy też nie.

Św iadek p łk . Sztampke, k tó ry  
po tw ie rdz ić  m ia ł te fa k ty , nie 
w ie  n ic ponadto, że T repanow  - 
ski byw a ł w  lo ka lu  konsp iracy j 
nym  i że odnoszono się do niego 
z zaufaniem. Sam jednak ze 
względu na fa k t w spółpracy T re  
panowskiego z. p ism am i gadzi - 
now ym i nie m ia ł do niego zbyt 
w ie lk iego zaufania.

W spraw ie rsk . Augustow skie 
go zeznawał m jr. M izera, k tó ry  
po tw ie rd z ił fa k t współp i acy 
osk. A ugustow skiego z A. K . już 
po okresie jego w spółpracy z No 
Wvrn K u rie re m  W arszawskim  
M a jo row i, k tó ry  b y ł z w ie rzch ­
n ik ie m  oskarżonego w  jego p ra ­
cy podziem nej, nie było w iado­
mo nic o jego pracy w  gadzinów 
ce. Św iadek tw ie rdz i, że b y ł za 
skoezony wiadomością o tym  
fakcie. N ie wie, czy jest m ożli- 
liw e , aby oskarżonego do pracy 
w N ow ym  K urie rze  W arszaw­
skim  sk ie row a li jego poprzedni 
zw ierzchnicy. F akt pracy pod - 
-zi m ej z tego samego okresu 
po tw ie rdz iła  św. Danuta K ró l 
k tó ra  ponadto opow iedzia ła o 
trudnościach m ateria lnych* w ja 
kich zna jdow a ł się oskarżony w 
latach 1943 — 44.

Na tym  rozpraw ę odroczono 
do dnia następnego, tzp. do 8 
bm.

Na m arginesie meczu pięściar 
skiego Szczecin — Poznań omó 
w ić  dziś m usim y jedną z poważ 
nych bolączek sportu polskiego. 
Chodzi tu  m ianow ic ie  o spra­
wę kupiecko -  hand low ych m e­
tod, ja k ie  do współpracy m ię ­
dzy okręgam i wprowadza ją nie 
k tó re  zw iązki okręgowe.

O to jeden z przykładów :
S łaby finansow o — pięściar­

ski okręg szczeciński — chce 
rozegrać tnecz np. ze Śląskiem 
O kręg śląski żąda rycza łt w  wy 
sokości 200 tysięcy zł oraz

1) zw ro t kosztów podróży,
2) pełne u trzym an ie  ekipy,
3) d ie ty  dzienne d la  wszyst­

k ich  zaw odników, k ie ro w n i­
ków , trenera, sekundanta i sę­
dziego.

(Należy nadm ienić, że dieta 
dzienna nie jest m ała i wynosi 
1 500 zł dziennie).

N a tu ra ln ie , że żaden z m nie j 
szych okręgów nie jest w sta­
nie podobnych w a run ków  przy 
jać, gdyż rycza łt oraz ^.'szystk ie  
koszty wyżej'' w ym ien iony prze­
wyższają cały dochód z im p re ­
zy. Szczecin m ógłby przyjąć 
propozycję Śląska na prawach 
rewanżu. Śląsk jednak napew- 
no nie  zgodziłby się na to, 
gdyż okręg szczeciński me jest 
dla niego a trakc ją .

W  rezu ltacie  okręgi mniejsze 
i słabsze pozbawione są możno 
ści rozg ryw an ia  spotkań z prze 
ci w n ikam  i m ocn ie jszym i i po­
ważnym i, co w p ływ a  ujem nie 
na popularyzację  sportu w tych 
dzie ln icach k ra ju , k tóre ca łko ­
w ic ie  na to zasługują.

sokich i - 
ra ją  się c 
czaję SP' 
wrześniów

Pc

„Boląc 
ga rady 
niedział! • 
m iedzyo 
ski Szczei1 
.P oznań1 
|czait w 
przyobie 
s/e j óse .. 
czakiem 
czele. C 
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przed n 
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O kręgc, 
prowad; 
ka ka lk  • 
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Już

i od ■
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r.rgłar

va ją
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sportow radzieckich. Cc.y
choć sł1 wstKTmnieil nn!

o ja k  icl ; •• ck ryczałtach? Po
dobne i 1 oprawy b.vłooy w

ZSRR 1 7.awodovrstwem

Stano ki> naszyć b

ków  ok ych )Os\ tym  b a r-
dziej dziwne, ze przecież wszyst
k ie  k lu b y  zrzeszonc sr w z w ia ł

kach lu r  • legł.- są innym  p.o
nom. P i . t j ::a rycza łtów  lest
nielogic niepotrzebna Je.^t

to wzajem na 
funduszom

wydzierania sobie

Zwycz° i v C/ałtów, k tó , lest
w yraźn i- s; . : i . ] *  ej - „ 7 p m

go życif rtuwego. pow in ien

być zak .
Z. DAL7ANO J --- E------

sportowe dom agają się tak  w y-

ZZK Poznnń ni cu-'u 
lubeli koszyk

spotkaniu p ie rw sze j, rirndy .; roz­
g ryw ek ' o' m istrzostw o f ig i ko- 
s /.v k o rv e i. Y M C A  (Ł ó d ź ) p o k o ­
nała Zgodę (Św iętochłow ice) w 
stosunku 62:29.

Tabela pierwszej rundy roz­
g ryw ek przedstaw ia się nastę-

Z Z K C°Poznań 7 7:0 289:200
Y M C A  Łódź 7 .6:1 307,218
TU R  Łódź 7 4:3 255:253

W Katow icach w osta tn im  | W arta
AZS W - 
AZS K  
Z g o d a
W isła K u  

Druga 
poczyna 
dzielę. O.
— W a li '  
W arta w
-  AZS 1: 
cach. i

M i  97
i 0.201 
14:2b8

Z© sportu w Z
Kowno, ~ stycznia.

Onegdaj zakończył się tra d y ­
cy jn y  tu rn ie j koszyków ki m ię ­
dzy reprezentacjam i rep u b lik  
p rzyba łtyck ich  L itw y , Ł o tw y  i 
Eston ii, T u rn ie j, k tó ry  cieszył 
cję w ie lk im  zainteresowaniem , 
zakończył się p ięknym  sukce­
sem reprezentacji Eston ii, k tó ­
ra zajęła pierwsze m iejsce zwy 
cieżając L itw ę  26:25 i  Ło tw ę
34-29.

w  drużyn ie  zw ycięskie j do­
brze spisa li się L isów  (dobrze 
znany z występów w Polsce) i 
P u tm ak ie r. Estończycy ju ż  dru 
gi raz w yg ryw a ją  tu rn ie j repu­
b lik  p rzyba łtyck ich .

L i t w i n i  z a ję l i  d r u g ie  m i e j ­
sce, w y g r y w a ją c  z Ł o t y s z a m i  
30:27. W meczu tym  o d z n a c z y ł  
się r e p r e z e n ta c y jn y  z a w o d n ik  
Z w iązku  R a d z ie c k ie g o  Buta łtas 
i  m łody g r a c z  ło t e w s k i  —  

Ostrouchs.
Zasłużeni m is trzow ie  sportu 

p ływ ackiego Z w iązku  Radziec­
kiego L e o n id  M ieszków, M ik o ­
ła j J K r iu k o w  oraz m is trzyn ie  
W a s y lie w a  i Koczetkowa odw ie 
d z ili p ływ akó w  Estonii, z k tó ry  
m i p rzeprow adzili trzy tyg od n io  
w y tren ing . W y n ik i tren ingów  
przeszły najśm ielsze oczekiwa­
nia, a 35 p ływ aków  w yb itn ie  
popraw iło  swoją form ę.

W  tym  okresie rozegram. —  
ka zawodów, w czasie k tó rych  
wspaniałą fo rm ę zademonstro­
w ał ju n io r  G unar P iarn, który 
dw ukro tn ie  p rzep łyną ł sto me­
trów  sty lem  dow o lnym  w cza-

dystans w  czasie 59,5 sek.

Z kmin i
W niedzielę o godz. 12 w po 

ludn ie  w  U jeżdża ln i przy u l 
29 Listopada odbędzie się 1 
pięściarski Skra — Legia- 

* *  *
T erm in  międzynarodo^

spotkania pięściarskiego m i „  
reprezentacjam i Zw. Zaw Fin-r . . _ . . .  _„ 4»i7 nCTÓTAn™

nia w

m ie js c o w a —,
lona po przybyciu  d rużyny poi 
skie j do F in lan d ii. Praw dopo

w y m  w  - 
n a ł  n a  “  !
1 09, a 
zaledwie
ZSRR t u  moc iw *.

Wielki tr ...d 
nież f16- 
k tó ry  n
rów na ł re: •-<• •-*

1 K rikow g  
' 200 m u '■
: 2-41. bi. . .'O
¡ s ta n o w ić .
! 0,9 sek.(
I i

pT2t
rv» CZ 

2ÙT*

M i l . 1v "  . i i i r c i s i t z y

W L S E R

M ię d z y 'a  ' '• a Federacja
Narciars- ' 5) p rreprow adzi*
ła an k ie1 •, v jra w ie  liczby v -
re jes tru * narcisu y w p«*-
szczegół!. pań-*

¡stw ow ycii
Z opu' anycb 06-

j powiedzi 'i ńatw  dov-i»duje-
|m y się. .
i narciarzy B i 
j r ia  3 00(1

w io 41łp Hulea*
lu 10 060 Cb

; 4.700, Fi a 166 t j ’S. (f.rz,e.
szonych 1 4 klubę.-h). t  afl
cía 52.7C andia StiO. tsłan-.
dia l.OOt' Wio •hv 6 900, I Jeto ten
stein 3 ■\vegia 114.750
(1.569 k), rflU fLtvnn ^!io
Szwecja 2i:0 -w 2 492 k lu -
bach), Sf ■ i ria 4-kOiH), Stan?
Z jednocz-.

Z c y fr widać, /.a narcia?
stwo w  , m. :h Ziednoczonych
jest spot uksnsowym , u u a
w ia n y m * przez dol%
row ą“  7. » ć.zku RfinT!»*' 1 V.il\
jest okoN 'ona nrirr*^. .v. h

osób ież> ■b na na iU uJi KU
ka m ilio i :

9 •ze sv
dobnie sk Kxltótcj rft^rezen-
tac.ii Zw. prT'edsta-
w iać się •pują^y Lied tka,
Grzywocz. iza m ik , Rodak«
Chychła, -. *ra, r  zfg Stec,
jako  rez.- Av pr?ewid2*3ö^
jest Kaził

*  »
Czeski N arc iarsk i

gazował s w 'x h  biegaczy
trenera *<• d:*k»ego Berl-îa
Astroem a -■ ¿rr przyzwolenia

i z^wodn ik i •łiri'\V8Zr c& me-
tod tre n ii - ych, stosowanych
przez na "zy Skandynaw-
skich.
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Przedmieście, dw ie  na jbar- 
! dziej zniszczone j  najściślej 
! związane z h is to rią  Warszawy 

ulice m ia ły , m im o swego sta­
rośw ieckiego charakteru. a 
może w łaśnie dzięki niemu, to 
szczęście, że na n ich skupiła 
się uwaga urban istów  opraco­
w u jących p lany odbudowy s.o- 
licy.

j Koncepcja . zachowania za. 
i bytkowego charakteru te j czę- 
] ści śródmieścia została przy ję  
i ta  przez urbanistów  juz w 
i 1946 r. Zgodnie z je j za.ozc- 
: n iam i, dwa następne la ta przy 

m osły intensywną odbudowę 
Nowego Światu, k tó ry  dziś w  
n iektórych partiach mewie.e 

; różni się od przedwojennego
j __ u licy  pięknych bu do w li i  
■wielkich, bogatych sklepów.

( N iew ie le  pozostało ju ż  do 
‘ zrobienia na tej u licy  Rok 

bieżący będzie osta tn im  ro- 
i k iem  je j odbudowy i  zapocząt- 
i ku je  jednocześnie nową erę w  
i dziejach K rakow skiego Przed- 
j rnieśda, którego ca łkow ita  od­

budowa przew idziana jest na 
ro k  bieżący i  1950.

Po dawnemu, lecz lepiej
Zasadą, k tó ra  dom inuje w 

planach odbudowy „K ra k o w ­
skiego“  jest zachowanie i p rzy ­
wrócenie dawnego w yglądu 
fron tom  kam ien ic przy całko­
w ite j przebudowie oficyn. Bę­
dą one budowane zupełnie od

«■mi io w  
»czyn:; 
23“ . 
P roper

cia. t  
m ni

eimv
go
rsy
ty r

my więc jeszcze 
ent. Czy nie

„i,-, spróbować 
w. mocnie „7 -ke " 

ztstronę Sród- 
; ’ .iego punktu  — 

ecli , ż zadecydują

ironani, że tc - 
na będzie ko- 
wszystkich do

nej m y ś li i  planu. Chodzi tu  o 
u su n ię c ie  la b iry n tu  podwórek, 
k la tek schodowych i  zakam ar­
ków, tak często spotykanych w 
starych domach.

Nie zapomniano również o 
tzw. korekcie pewnych bu­
dynków , k tó rych  p ierw otny 
s ty l i wartość arch itekton iczna 
uległy, w skutek przeróbek, 
znacznym skażeniom. Dotyczy 
to g łównie dawnej łaźni Fa­
jansu na rogu ul. Bednarskiej 
oraz narożnika K rakow skiego i 
T rębackie j.

Terenem na jin tensyw n ie j­
szych robót stanie się la tem  br. 
odcinek od u l. K ozie j do Pod­
wala, a zwłaszcza jego północ­
na część za u l. M iodową.

Są to w łaściw ie trzy  kam ie­
n iczk i mieszczańskie — Koe- 
słerów, Prażm owskich i  Joh­
nów oraz narożny pałac M a ła ­
chowskich. Pod n im i b iegn’e 
tune l trasy W — Z. którego 
budowa spowodowała koniecz­
ność ca łkow ite j . rozb ió rk i 
dwóch kam ienic. Zos-aną one 
obecnie odbudowane.

Przed zburzeniem zdięto z o- 
cala łych fragm entów  dokładne 
pom iary, zrobiono też zdjęcia 
fo tog ra ficzn i, k tó re  posłużą za 
w zór do odbudowy. Od.cinek 
ten odbudowany będzie w 
„w arszaw skim  tem pie“  i  odda­
ny do uży tku  w raz z trasą W 
— Z w  dn iu  Św ięta Odrodze­
nia, 22 lipca br.

W kam ien icy Johnów, prze-

znaeżonej na siedzibę Zw . Zaw. 
■Literatów, , mieścić się będzie 
w y lo t schodów ruchom ych któ  
rę połączą pl. Zam kow y z 
dnem tune lu  W—-Z. O biekty te, 
¡alto s iln ie  związane z trasą, 
zostaną odbudowane w ramach 
kredytów  trasy W —Z.

Wojsko odbudowuje
Ogólny p ro je k t a rch itek to ­

niczny, według którego opra­
cowano p lany poszczególnych 
budynków  na odcinku Kozia — 
Miodowa, na k reś lił inż. arch. 
Zygm unt S tępiński.

Dalsze części K rakowskiego 
odbudowuje ju ż  wyłącznie 
Państwo p rzy w ie lk im  udziale 
wojska, k tóre ob ję ło odcinek 
włączony do „O si Saskie j". Na 
rogu K ró lew sk ie j W ojskowe 
Przedsiębiorstwo Budow lane 
wznosi w ie lk i, budynek dla 
b iu r wojskowych.

Jego ultra -now oczesny w y ­
gląd p r z y  n isk im  „wzroście”  
n ie  będzie ra z ił na tle  zabyt­
kowego o to c z e n ia .  Dlaczego 
jednak iro n t jego biegnie u - 
kośnie do u licy , odsłaniając 
tym  n ie z b y t  p ię k n ą  ty ln ą  ścia­
n ę  sąsiedniego dom u — to jest 
już  „ta jem nicą w o jskow ą“  i 
pro jektodaw cy gmachu. inż 
P o le w s k ie g o .  B y ły  hotel Euro­
p e js k i  już  od dłuższego czasu 
znajduje się „na warsztacie“  
WPB.

„Bristol“ zostanie
W ażnym akcentem K ra k o w ­

skiego staną się: ho te l „ B r i ­
s to l" i  jego y ;s a vis, „dom

be:: kantów ", k tó rych  wyso­
kość by ła  kością niezgody a r­
ch itektów . Ostatecznie zanie­
chano p rzyna jm n ie j na razie, 
obniżania ich o 2 — ' 3 piętra, 
k tó rą  to koncepcję lansował 
przez dłuższy czas BOS.

Gmachy te stanowić będą 
odpowiednią oprawę dla m o­
numentalnego pom nika, boha­
terów  Warszawy, k tó ry  stanie 
na rogu ul. K arow e j.

Aby już zakończyć naszą w ę ­
drów kę po K rakow sk im , nale­
ży wspomnieć o pałacach Ra­
czyńskich i U ruskich oraz o 
szpitalu św. Rocha. B udynk i te 
przydzie lono dwóm uczelniom: 
U n iw ersyte tow i W arszawskie­
m u i A kadem ii Sztuk P ięk-

w
Najbliższe uroczyste posiedzę 

nie Rady Narodowej m. st. W ar 
szawy odbędzie się 17 stycznia, 
w  4 rocznicę w yrw  o U n i a W ar­
szawy.

Dorocznym  zwyczajem posie­
dzenie odbędzie s:e w  gmachu 
Teatru Polskiego Oprócz rad­
nych udział w akad.rm if wezmą

przedstaw icie le Rządu, ko rpus il 
dyplomatycznego, Polskie j i Ra 
dzięckie j A rm ii, przedstaw icie­
le sztuki, nauki i zaproszeni go­
ście.

Oprócz tzw  części o fic ja lne j 
na całość akadem ii złoży się kon 
cert, w  k tó rym  wezmą udział 
na jw yb itn ie js i artyśc i stolicy.

Przodownicy pricy z PZO 
oftzymeit premie

Peństwowe Zakłady Optyczne 
w  dn iu  5 1 49 r. w yp łac iły  pre 
m ie przodow nikom  pracy za 
trzeci j czw arty  etap współza­
w odn ictwa. T rzyk ro tn ym i, zw y­
cięzca i i ,  są: tow  , Radzko M i­
chał, toka rz  (254 proc.), Zw ierz 
chowska M aria, pomoc s z lifie r­
ska (180 proc.), Kam ińska Jan i-

nych, k tó re  otrzym ały k re d y ty  ; na. kon tro le rka  optyczna (157 
um ożliw ia jące szybkie (p ra w '-1 proc.), Gładysz M ichał, szlifie rz 
dopodobnie w  tym  roku) w y -  optyczny (137 proc.) i  W itków  
kończenie obiektów., .

A .więc: b iura , mieszkania, 
sklepy, uczelnie i  wojsko zna j­
dą pomieszczenia w  zabytko­
w ych domach j  : pałacach na 
K rakow sk im .

J. M U  SI A LK O  W S K l

ski K onstanty, mechanik m o n tl 
żowy (253 proc).

Jednym z organizatorów 1 o- 
becnym członkiem  kom is ji 
współzawodnictwa na teren ie 
PZO jest towv Łukas iak Cze­
sław, tokarz (176 proc. normy). 
W spółzawodnictwo pracy w  
PZO szybko wzrasta. W p ie rw  
szym etapie b ra ło  udzia ł 92 pra 
rów n ików , natom iast w  trzecim  
i czw artym  etapie — 254.
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Clioć n ie  w iadom o jeszcze ja ­
ką pogodę przyn iesie nam  lu ty , 
warszawski ogród zoologiczny 
zimę ma już  poza sobą. Słowo 
„z im a“  z p lanów  prac dy re kc ji 
te j in s ty tu c ji zostało ju ż  w ykre  
ślone. Obecnie „na tapecie“  są 
przygotow ania do wiosennego se 
zonu, z czym związane są nowe...

...trudności i  k łopoty
N ajw ażnie jszy z n ich  to 

b rak wody -n ie filtrow an e j. Z. bra 
k iem  tym  dyr. Żab iński, m im o 
przychylnego stanowiska w ładz 
m ie jsk ich , nie może się uporać. 
Woda z sieci — filtro w a n a , — 
o k tó rą  dziś w  W arszawie na j­
ła tw ie j jest za droga, a poza- 
tym  nie nadaje się tu  do użyt­
ku.

Is tn ie je  zasadniczo jedna moz 
liwość — doprowadzenie wedy 
z W isły, co znów pociąga za so­
bą wysokie koszty budowy „o - 
sadnika“  i  przeb ijan ie  w a łu  o- 
chronnego.

In w e s ty c ji ta k ie j żadnym spo 
sobem nie uda się przeprowa­
dzić w  ram ach szczupłego bud­
żetu ogrodu. Na szczęście spra­
wą tą in teresu je się Prezydent 
m iasta i Przewodniczący SEN, 
k tó rzy  z pewnością znajdą w 
swej kasie jakąś sumkę i p rz y j­
dą ZOO z pomocą.

Sztuką, k tó re j będzie musiał 
dokonać d y re k to r ZOO, jest 
zam knięcie na jp iln ie jszych  ro ­
bót inw estycy jnych  ocenionych 
na 10 m iln . z.ł w  przew idzianej
w  plan ie sumie 3 m iln . zł (o ile 
nie u egnie om  .dalszej obn!ż-e, 
z czvm należy się poważnie l i ­
czyć),

Jak w yb rn ie  dyr. Żabiński z 
te j sprawy nie wiadomo. Nau­

czony jednak doświadczeniem w m a ju  szympans będzie już  w 
pierwszych la t powojennych, domu.
k iedy to ogrodem n ik t się nie j Z P rag i czeskiej przyjedzie  
in teresował poradzi sobie na- para m łodych lw ów , a z ZSRR 
pewno. N a jpraw dopodobn ie j jed para an ty lop  stepowych — su- 
nak, W arszawskim systemem, haków, 
poprostu „zagęści“  zw ierzaki w  Jeleń za żubra
prow izorycznych pom ieszczę-1 z q q  warszawskiem u przybę- 
mach bo nowych^ k la te k  d. ^  rów nież dwa niespotykane 
b ią łych i b runa tnycn .n icdzw j,.- „ a  swobodzie je len ie
dzi,. basenu dla w y o r i bp-.row Wsch'odnio - azjatyckie , tzw  je - 
Qraz w yb iegów  d.a ję .cn i, S iyin |enje «Adamsa, W łaścicielem je - 
pansa i innych s p o d ? ^ w a n > d y ń e g o  dz iś ' na śvziecie' . i: stada 
gości, wybudować me będzie w  tych zw ierząt j est A n g lik  ks. 
stanie. '¡B e d fo rd , O fia ro w a ł on Polsce

P u u ; lc k  E u ro n v  i... o k o lic  1 hv/a cenne okazy tego gatunku.ru p J ic K  Ł .m o p y  . . , W prawdzie za dar ten wypad
O w iele bardzie j różowo przed n ;e zrewanżować się buhajem  - 

staw ia ją  się horoskopy ZOO je - żubrem, ale tego rodzaju 
żeli chodzi o ilości i ga tunk i „dżentelmeńska w ym iana“  opla 
zw ierząt, k tó re  w  najb liższym  cj sją nam stanowczo, 
czasie znajdą się w k la tkach  na a  za „w łasne“  pieniądze za- 
Ratuszowej. m ierzą dyr. Żabiński kup ić  sło-

Nazwa użyta w ty tu le  nie jest nia — podstawę egzystencji każ 
w  odniesieniu do naszego ZOO degb szanującego się ZOO. Po- 
wcale przesadzona. Zairitereso- czatkowo jednak za oglądanie 
wanie i sym patia, jaką cieszy słonia pobierane będą dodatko- 
się on wśród swych zagranie?,- w? opłaty.
nych i zam orskich „ko legów “  są Tygrysy, żyrafy, hipopotam y 
w ażk im  czynn ik iem  dotychcza- i inne „grube ry b y ' zwierzęce 
sowę go pomyślnego wzrostu po — fig u ru ją  w  planach na da l- 
s łow ia  ZOO i roku ją  równocześ szą przyszłość. ,
nie dobre nadzieje na przysz- Czy będzie to przyszłość dalen 
łość.

Pewnym  jest przybycie do 
Warszawy- m^ods^o szyropansa 
którego o fia row a ł p. Sm oliński, 
m ieszkający stale w Kam erunie. 
Toczą się już  pe rtrak tac je  z 
fra n c iisk :m i m i nisterstwc.m i ko
lo b ii i skarbu oraz .francuskim i 
l in ‘ an ii lo tn iczym i o sprowadzę 
nie szymnansa samolotem do 
Paryża skąd ju ż  zabierze 
nasz
kow ań nie

go

ka _  to już  zależy od samych 
warszawiaków, k tórzy  na pew­
no me zawiodą (zwłaszcza że 
kom unikacja  z ZOO się popra­
w i! i pozwolą dy re kc ji ogrodu 
przekroczyć plan r  sprzedać b i­
letów na sumę znaczftie wyższą 
niż z-oowiedziane 10 m il zł 

O l 1 bm ogród dcstęnny jest 
«u* a'a każdego. O płaty vvvno- 
sza _  norm alna UW zł, młodzież

,°Lot“ .^Pomyślny w y n ik  ro 50, zł, wycieczki szkolne i w o j- 
ulega w ą tp liw ośc i i skow i 10 zł. (mus)
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zawodnictwa pracy pomiędzy 
pracow nikam i Spółdzielni B u ­
dow lano -  K om u n ikacy jne j i 
P racow n ikam i D y re k c ji W odo­
ciągów. budowa kanału odwad­
niającego na Targówka, p ro­
jektow ana początkowo to lu te ­
go rb, będzie gotowa 20 bm. 
Przyspieszenie te rm inu  jest tak 
że w dużej mierze zasługą K o ­
m is ji P rzedsiębiorstw  M ie jsk ich 
St. R. N., k tó ra  k ilk a k ro tn ie  in -

szenia tem pa pracy, zwłaszcza 
na odcinku kanału w ykonyw a­
nego przez p racow ników  Wodo­
ciągów.

Długość kana łu  wynosi 1014 
m etrów . O dwadnia on około 70 
ha terenu w  re jon ie  u licy  P ra - 
to lińsk ie j i  S to janow skie j, ob­
niżając jednocześnie poziom 
wody podskórnej w  dz ie ln icy o 
70 cm. (R-S)

dzonkiem winda w gmachu 
Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy, ku utrapieniu pra 
cowników i  interesantów, od 
roku jest już nieczynna.

Wobec czego w imieniu 
zainteresowanych krzyczymy 
gromkim głosem: Rado Odbu­
dowy—odbuduj windę! (jam)

■r , -■ O - .. .

40. szkól.
zrndiofonizowEmfSh
40 czeskich odb io rn ików  — 

wzmacniaczy typu „T es la “  o- 
trzym a ją  ju ż  w  najb liższych 
dniach szkoły, stolicy. Pozwoli 
to zr.adiofomzować 40 dalszych 
gmachów szkolnych w  Warsza­
wie.

Zarząd O kręgowy Stół. Kom  
Radio fonizacji K ra ju  spodziewa 
się za pośrednictwem  Stół. Rady 
Narodowej i Zarządu M ie jsk ie ­
go uzyskać od Rady Państwa 
20 m il. zł na rad lo fonizację 
wszystkich osiedli robotniczych 
szkół i szp ita li zna jdujących się 
w  Warszawie. (Ek)

------o------

Wielko folo 
no Wiśle

O bfite  deszcze na Podkarpa­
ciu, spowodowały s ilny  przybór 
rzek górskich, m  if i i W isty 
k tó re j poziom osiągną) wczoraj 
w  Warszawie 96 cm

Główna fala. idaca od k ilk u  
dn i z k ie ru n ku  K rakow a, m i­
nęła wczoraj P uław y, przy sta­
nie 3,86 m. Dziś; w  godzinach po 
po łudn iow ych ku lm inacy jna  fa ­
la o rn ie  stolicę. Poziom wody 
na Wiśle w  W arszawie nie po­
w in ien, jednak,, według obliczeń 
przekroczyć 2,50 m, (jam)

BzIwims meSasEy administracji 
»iema Kkademiczck«

Mieszkańcy domów akade-1 Z powodzeniem można _ by  
m ick ich  m ie li pewne trudności było za ła tw ić to zupełnie ina-
w  zw iązku z zarządzeniem 
E le k tro w n i o ograniczeniach 
zużycia prądu. Akadem iczki w 
m iarę możności zastosowały się 
do zarządzenia, pech jednak 
chciał, że wyznaczone przez 
E lektrow n ię  m aksim um  zesła­
ło ■ cośkolw iek przekroczone. 
A dm in is trac ja  , zastosowała w 
tym  w y p a d k u ' dziwną metodę, 
bo. oto "w ubiegły czwartek pod 
czas nieobecności akademlczek. 
przeprowadziła rew iz ję  w  po­
kojach j,._,zarekw irowała wszy­
stkie znajdujące się tam żelaz­
ka 4- m aszynki elektryczne.

Metoda «00 prawda, radyka l­
na, byna jm nie j, jednak n iew ła­
ściwa. P om ija jąc już w ie lk ie  
rozgoryczenie i wzburzenie 
wśród mieszkanek „A kadem i­
ka“  trzeba przyznać, że rekw i 
rowam ę czyjejś własności me 
jest, pociągnięciem w łaściwym .

czej. Jest przecież insta lacja
gazowa, jest doprowadzony gaz 
i trzeba ty lk o  wystarać się o 
brakujące gazomierze. W tedy 
na pewno zarządzenia o oszczę 
dzanfu prądu zostałyby usza­
nowane.

Inaczej tego nie można za­
ła tw ić ! Są co prawda na m ie j­
scu śniadania (25 zł) i kolacje 
(45 zł), nie każda jednak stu­
dentka może pozwolić sobłe na 
ten w ydatek ze swego nierzad­
ko , bardzo skromnego budżetu 
i musi „p itra s ić “  pos iłk i w po­
ko ju  Przy tym  nie do pomy­
ślenia jest. aby 350 osób bie­
gało do kuchn i pó pófrzebrfą
cienią wodę.

M nię j „p o licy jnych “  metod^ 1 
więcej energii w uruchom ieniu 
kuchenek gazowych, a un ikn ie  
się niepotrzebnych zatargów.

(ar)

Emm sygnalizacja świetlna 
powili nie sia 11L Irackiej

Dotychczas istnieje w W ar­
szawie jeden ty lko  punkt _ na
skrzyżowaniu • ulic, w k tó ­
rych zainstalowano sygnali­
zacje św ietlną (Nowy Świat. — 
A l. Sikorskiego), Rozpoczęto 
wprawdzie budowę pod«)bne.; 
sygnalizacji przy ul, .Marszał­
kowskiej. jednak z przyczyn 
M i że j nieznanych inwestycje 
7ostały ograniczone do w ysta­
w ienia . szarej ...budki dla regu

in.iącego ruchem m ilic jan ta . 
W ydzia ł Ruchu i M otoryza­

cji zapowiada, że w pierwszym  
kw arta le  bieżącego roku przy­
stąpi do insta lowania urządzeń 
św ietlnych w na jbardzie j ru ­
ch liw ych punktach stolicy. 
Pierwsze slupy sygnalizacyjne 
daną u .zbiegu u lic : Chm ielne j, 
" re c k ie j i Zcoda w sąsiedztwie 
domu towarowego B-ci Jab l- 
kowskich.

N IE D Z IE LA , dn ia .3 s i , .  v w  1319 r .
Syąnaf czasu: C.45, 12,0(1. Wiado- 

muści: 8,CO, 18.00, 20.00, 7.3.00. P ro ­
gram : na dziś 8.50, na Jutro 23.30. 
na tvdz ień  13.10, W sezchnicn: 11.03 
„N a n ’-owe podstawy poglądu nn 
św ia t".

7.00 Dla w si: W iadomości gospo 
dercze. 7,15 M uzyko. 0.2« Przegląd 
prasy ■ „9.00 Nabożeństwo. Id.C# Dla 
chorych: ks. Rękas. 10.10 „Z e b rzy ­
dowice“ . 11.20 P rzerw ? .1 12.04 Po­
ranek sym foniczny: Haydn,. Scho­
be r:. 13.09 R adiokron ika . 13.13 
„N iedzie la  na w s i"  — K once rt. 14.00 
„Ż e lazo" W yrzykow skiego. 14.10 
D la dzieci: „M azowsze". 14.30 Ka~ 
oela Dzierżanowskiego. 15.00 „F ir -  
ćyk  w  zalotach“ , słuchow isko we­
d ług  kom ed ii Zabłockiego. 10.10 
„F o lk lo r  P o łudn iow e j F ra n c ii" . 
16 45 „N ow e ks iążk i“ , fe lie ton  M i­
chalskiego. 17.00 K once rt ro zryw ko  
w y : dy rygue j B ryzek, soliści. 18.00 
K onku rs  M ick iew iczow ski. 18.15 So- 
nana Patetyczna Recthovena. ig ra  
Łow ieck i. J8.35 „M e lpd ie  św ia ta ": 
zespól H aralda, te rce t „N a s tro je “ . 
19.00 A udyc ja  ludow a: : Kopercza- 
k t “ . 19.30 M uzyka. 20.45 W iadom o­
ści sportowe. 21.00 Z życia ZSRR 
2130 „N a muzycznej fa l i " :  Zw id- 
ry n - lm ie k w a  i D ąbrow ski rśpiew). 
p.achori (skrzynce). K a r-z iń sk i (fo r­
tepian). 22.00 W iadomości sportowe 
22.10 „K a rn a w a ł ro bo tn iczy". 
Koniec audyc ji.

24.00

Iis ïî.ftf na a^bndowa 3 swkćl 
nie zmMiy wykonzystirae

V7 , piąńie m w esty jnym  en 
Warszawy byłą. przewidziany 
ną ro i; 1948 budowa czterech no 
wych gmachów' 'szkolnych. Dt 
końca roku 1943 m iano wykon 
czyć w s.anie surowym  r.udyn 
k i szkolne przy ul Kopern ika 
ul., Potockie j na Żoliborzu tzw 
Szkoię Ś'ląs>ką przy uh K ra jow e j 
Rady Narodowej, wreszcie szko 
tę przy ul. Puław skie j.

Budow y podjęło się M iejskie 
Przędsiebiorswo Budowlane, zo­
bowiązując się do rozpoczęcia 
robót w kw ie tn iu , a na jpóźnie j 
w  m a ju  ub r. Od tego ..terminu 
up łynęło 8 m iesięcy. W ed­
ług pierwotnego pro jek tu  powiri 
ny już  stać m ury : budynków  
tymczasem rozpoczęto- do-piero 
prace. wstępne przy oczyszcza­
n iu  terenu orzy ul K opern ika 
uli K ra jo w e j Rady Narodowej 
’ K re d y ty  na budowę 2 nowych 

gmachów szkolnych przyznane 
przez M in is terstw o Odbudowy 
w wysokości 82 m in. zł, oraz 
fundusze przekazane' przez Wo- 
jewódżtwo śląsko - dąbrowskie 
nie zostały wskutek opieszałość 
M ie jsk ie rc  Przedsiębiorstwa ' Bi; 
dowlanego wykorzystane.

W spraw ie tej K om isja  Oświ; 
towa Stołecznej Rady Narodo­
wej przyję ła  wniosek o spowo­
dowanie surowego ukarania

w innych. M ie js k o  Przedsiębior 
■itwo Budow lane tłum aczy się 
że w skutek nawału pracy me 
mogło we w łaściw ym  czasie 
przystąpić do budowy. N ie wy 
ia je  nam *ię, by tłum aczenie 
to było  uzasadnione M ie jsk ie  
Przedsieniorstwo Budow lane 
nie pow inno przyjm ow ać zobo­
wiązań, jeśli nie jest ich w sta­
lle  wykonać, (I<)

Fsssck

— Pan dokąd?
—  Do... —  tu wymieniam 

adres instytucji położonej nie
zbyt daleko 
od postoju ta 
ksówek na 
Placu Trzech 
Krzyży.
— Nie mam 

benzyny i nie pojadę. A pani? 
— zapytał niewiasty z waliz­
ką. która właśnie się zbliżyła. 
- N a  Pragę. Proszę bardzo.

Motor warknął i  taksówka 
mszyła. Ledwo zdążyłem, za­
notować je j numer: J0S9.

( nus)
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Trybuna Ludu

Obywatele 
na eksport

TSksport, to jedno t na fa n i 
nie j szych tagadnleś gospodar 
czych każdego paóstwa My 
eksportu jemy węgiel, Czert 
maseyny i buty, .Szwedzi ru­
dę żelazną. Francuzi, po pod­
daniu się dyktatowi Mar­
shalla, tylko perfumy i lu­
ksusową bieliznę damską, ale 
wysyłają te artykuły oczywi­
ście nie na wschód, ponieważ 
kochani Yankesi zabronili.

Co eksportują W?osi ? Do- 
'wiedzialem się tego dopiero 
Z pewnej wiadomości agencyj 
Tlej, która mówi, że rząd wło 
ski stara rtę zakupić w Sta­
nach Zjednoczonych 15 stat­
ków transportowych. Będą 
pne służyć wywozowi cml- j 
'grantów włoskich do innych 
krajów. Zdaniem rządu wło­
skiego nadmiar ludności jest 
najważniejszą przeszkodą w 
odbudowie gospodarczej kra­
ju. W roku 19^9 opuści Wło­
chy ,'fOO.OOO obywateli, z cze­
go 200.000 uda rtę do krajów 
zamorskich.

A więc ju t wiemy co jest 
głównym artykułem eksperta 
wym rządu de GasperYego: 
Włosi obojga płci, loco miej- j 
sce wyładunku (Brazylia, Ar 
gentyna, może Australia).

Mussolim chciał stworzyć 
wielkie włoskie śródziemna- \ 
morskie imperium i namawiał 
kobiety do nicuchylania się 
od trudów macierzyństwa. Na  ̂
zachętę wysłał kilkaset tysię- , 
cy czarnookich i czarnotclo-j 
sych chłopców do Abisyniii i 
A fry k i północnej. Nie wiem, 
ilu  Włochów wróciło stamtąd 
cało i  zdrowo. „Chrześcijań­
sko - demokratyczni“  polity­
cy w rodzaju Scelby także za­
pewne ze względów zasadni­
czych nie propagują świado­
mego macierzyństwa. Impe­
rium zbudować im teraz jesz­
cze trudniej niż otyłemu dyk­
tatorowi, bo „marę nostro”  
stało się niemal „marę Ame­
rica no",

I  oto znalazło się wyjście! 
Omalże handelek żywym to­
warem, Im mniej obyicateH, 
tym mniej kłopotu. Kiedyś, 
kiedyś, — śni się to słodko 
zapewne panu de Gasperi — 
zostanie w Ita lii tylko nielicz­
na garstka Włochów w sutan­
nach i bez, handlująca „Ma­
donnami" Rafaela. PEER

Muzyka radziecka na nowym etapie
W okresie od 21 do "9 g ru d n i* 

1948 r„ odbył* »)<? w  M oskw ie 
Tl '»esj* p lenarn* Zarządu 
Zw lązk« Kom pozytorów  Ra­
dzieckich ZSRR, która podsu­
m owała w y n ik i pracy twórczej 
kom pozytorów  w  okresie od u - 
kazania się postanowienia CK 
W KP(b) z 10 grudn ia 1948 roku 
do dnia dzisiejszego, W ciągu 
6-ciu dn i uczestnicy sesji p le­
narne j w ys łucha li w  w ykona­
n iu  najlepszych zespołów o r­
k iestrow ych, chóralnych i so­
lis tó w  przeszło 100 różnego ro ­
dzaju u tw o rów  muzycznych, 
k tó re  następnie sta ły się przed­
m iotem  dyskusji.

Postanow ienie CK  W KPfb) 
siało się bodźcem dla rozw o ju  
twórczości kom pozytorów  Z w ią ­
zku Radzieckiego, w yw ie ra ją c  
zbawienny w p ły w  na twórczość 
m łodych kom pozytorów , k tó rzy  
s tw orzy li ostatn io szereg cen­
nych u tw orów .

„K a n ta ta  o ojczyźnie ' A. A- 
ru tiu n iana , u tw ó r o treści g łę­
boko pa trio tyczne j, o fo rm ie  
je d n o lite j i kunsztownej spot­
k a ł się z dużym  uznaniem P le­
num. Żywe zainteresowanie 
w zb«dz iłv  dwa u tw o ry  sym fo­
niczne F, A m irow a . „S ym fon ie t 
te " M. W ajnberga przen ikn ię ta  j 
jest poczuciem s iły  życiowej, 
p łynącej z radosnej, w o lne j pra 
cy.

W iele n iew ą tp liw ych  zalet po 
siada I I  S ym fon ia W, B un ina  4 
sym fonia A leksierow a, u ta len ­
towanych kom pozytorów , k tó ­
rzy  jednak w  rea liza c ji swych 
planów  tw órczych muszą sie je 
szcze starać o osiągnięcie w ię k ­
szej jedno litośc i artystyczne j. 
P lenum  podkreśliło  zwycięstwo j 
k ie ru n ku  realistycznego w  tw ó r 
czości szeregu kom pozytorów  
starszego pokolenia. W ybitnym , 
pe łnym  g łęb i u tw orem  jest 
„K an ta ta  o S ta lin ie " kom pozy- 1

F I c A o n  C h r e n n ih o w
S e k r e i o r *  ts c n e tra ln ę t  

Z w i ą z k u  K o n » 3 0 z f f < o r o w  n a e t w l t s c k l c h

Poniższy artykuł, podsumowujący wyniki ostatniego ple­
narnego S-dniowego posiedzenia Zarządu Związku Kompo­
zytorów Radzieckich, ukazał się w „ Prawdzie"  s dnia j  bm. 
Podajemy go w obszernym skrócie.

tora estońskiego E, W yrka . O - 
bok odznaczonej nagrodą s ta li­
nowską w  roku  1948 „K a n ta ty  
o S ta lin ie " kom pozytora li te w ­
skiego Ta lla t-K e lpsza , nowe 
dzieło F. W y rk i św iadczy o w y ­
b itn ych  osiągnięciach kom pozy­
to rów  m łodych radzieckich re ­
p u b lik  nadba łtyck ich .

G łębokie w rażenie w y w a rł 
koncert skrzypcow y B. W ario - 
nasa, op a rty  na lite w sk ich  m o­
tyw ach ludow ych. Zarów no kon 
cert ten ja k  i koncert k-zyp 
cowy B. Kabalewskiego, n a p i­
sany d la  m łodych w yko ­
nawców, w yróżn ia  się jasnoś­
cią m yś li i  wzbogaca radziecki 
reper t.a r koncertow y. Pozytyw 
ną ocenę o trzym a ły : k w a rte t 
A. F ilip ie n k i, „.M urzyńskie pieś 
n i p ro testu" L. Szwarca, ..M o­
nolog o Tanie" K, Dankiew icza 
oraz koncert fo rtep ianow y Ga- 
sanowa — pierwszy w ie lk i u - 
tw ó r m uzyk i dagiestańskiej.

Twórczość kom pozytorów , o- 
kreślonych w  postanow ieniu 
CK W KP(b), ja ko  p rzedstaw i­
c ie li k ie ru n ku  form ajistycznego 
w muzyce, zw róciła  ze zrozu­
m ia łych względów szczególną 
uwagę Plenum . Z nowych u tw o 
ró w  tych kom pozytorów  za naj 
lepszą została uznana m uzyka 
D. Szostakowicza, napisana do 
f ilm u  „M ło da  G w ard ia " oraz 
szereg u tw o rów , chóra lnych W. 
M ure da lli.

O tym , że kom pozytorzy c i 
w kracza ją  na drogę tw órczo­
ści rea listycznej i o ich czę­
ściowym  powodzeniu świadczy

fragm ent ilu s tra c ji m uzycznej 
A. Chaczaturiana do f ilm u  o Le 
nin ie , sym fonia na tem aty ro ­
sy skie M. M i istowskiege. siód­
m y k w a rte t W. Szebalina. Jed­
nakże. p lenum  doszło do w n io ­
sku, że ew oluc ja  twórczości 
tych kom pozytorów ' przebiega 
jeszcze w  tem pie zbyt pow o l­
nym  i s tw ie rdz iło  pewne na le ­
cia łości form alis tyczne w  n ie­
k tó rych  utworach.

Rozgrom iony ideowo fo rm a ­
lizm  prze jaw ia  się jeszcze w 
muzyce kom pozytorów  radziec­
kich. Swńadczy o tym  no­
w a opera. S. F roko fiew a 
„.Opowieść o p ra w d z iw y  czło­
w ieku". W m odern istycznej 
an tym e lody jne j muzyce ope­
ry , w  tra k to w a n iu  obrazów 
opery, W tra k to w a n iu  obrazów 
ludzi radzieckich kom pozytor 
pozostaje na swych poprzednich 
pozycjach, potępionych przez 
P artię  i całe społeczeństwo ra ­
dzieckie. W twórczości kom po­
zytora nie zna jdu je  oddźw ięku 
św iat duchow y człow ieka ra ­
dzieckiego, dokonującego w  
im ię m iłości o jczyzny cudów 
odwagi i bohaterstwa. Po daw ­
nemu uwagę jego zwraca je d y ­
nie zewnętrzna ostrość sy tuac ji 
scenicznych oraz na tu ra lis tycz - 
ne szczegóły.

M ając na względzie fak t, że 
fo rm a lizm  is tn ie je  jeszcze w 
twórczości n iek tó rych  kom po­
zytorów , o czym św iadczy ope­
ra Prokofiew a, a także n ie k tó ­
re  nieprzezwyciężone jeszcze 
w p ły w y  fo rm a lizm u  w  sym fo­
n ii „M łodość" J. Le w ityn a  i w

Z I-szych Ogólnopolskich Zimowych Zawodów Modeli Szybowcowych

szeregu innych u tw o ró w ,. P le­
num  wezwało wszystkich kom ­
pozytorów  i m uzyków  do zde­
cydowanej i n ieugię te j w a lk i z 
k ie run k iem  fo rm a lis tycznym  i 
przestrzegło ich przed niebez­
pieczeństwem przesady w  oce­
nie sukcesów, osiągniętych 
przez m uzykę radziecką.

P lenum  stw ie rdz iło , że tw ó r­
czość kom pozytorów' w  dziedzi­
nie sym fonicznej m uzyki p ro­
gram owej, k tó re j postanow ie­
nie CK W KP(b) ."przypisuje tak 
w ie lk ie  znaczenie, nie stoi jesz­
cze na poziomie.-

Oprócz „O brazków ' . starego 
K re m la " J. B ir iu k o w a  na P le­
num  w ykonany został ty lk o  je ­
den u tw ó r o charakterze p ro ­
gram ow ym : su ita  „P ieśni żo ł­
n ie rsk ie " L. Knippera. Ten n ie ­
w ie lk i cyk l m in ia tu r sym fonicz 
nych jest u tw orem  udanym , 
doskonale zork iestrow anym . Je 
żeli chodzi o ca łokszta łt tw ó r­
czości w  te j dziedzinie, to  o- 
siągnięcia są jeszcze nieliczne.

W  twórczości sym fonicznej 
pow inny znaleźć oddźw ięk tema 
ty  współczesne. M uzycy pow in ­
n i stworzyć epopee, poświęcone 
niezapom nianym  wydarzeniom  
osta tn ie j w o jn y  i powojennej, 
pokojowrej pracy tw órcze j ludu 
radzieckiego. Twórczość progra 
m oiyo-sym foniczna, ten demo­
kra tyczny  rodzaj m uzyk i symfo 
nicznej, pow in ien odegrać do­
niosłą ro lę  w  w ychow aniu  świa 
domości kom unistycznej ludzi 
radzieckich.

P lenum  przedyskutowało
szczegółowo dorobek a rtys tycz­
ny kom pozytorów  w  dziedzinie 
twórczości masowej. M. B ła n - 
ter, J. M ilu t in  i in n i napisali 
nowe, dobre pieśni, poświęco­
ne Kom som ołow i, M oskw ie, o- 
raz pieśni liryczne. Jednakże 
uczestnicy P lenum  słusznie skry  
ty k o w a li b rak i i n iedociągnię­
cia w  naszej twórczości p ieśnio­
wej. Do te j pory nie ma dob­
rych pieśni, poświęconych po­
staciom bohaterów narodo­
wych, L iczn i kom pozytorzy za­
pom inają o tradycjach boha te r­
skie j epicznej pieśni radziec­
k ie j, n iek tó rzy  ' poprzestają ną 
odzw ie rc ied lan iu  w  pieśniach 
wydarzeń m ałóważnych.

Debaty plenum  toczyły się 
pod znakiem  k ry ty k i i samo­
k ry ty k i,  Kom pozytorzy będą w 
dalszym ciągu walczyć przec iw ­
ko k ie runkom  ideowo w rog im  
sztuce radzieck ie j. W oparc iu  o 
doświadczenie w ie lk ich  k la sy ­
ków  m uzyki rosy jsk ie j i za­
chodniej, czerpiąc, ob fic ie  że 
źródeł ludow ej twórczości mu - 
zyczhej, na tchnien i przez idee 
i  obrazy naszej bohaterskie j 
współczesności radzieck ie j, bę­
dą oni m ogli .godnie spełnić za­
danie, ja k im  obarcza ich p a r­
tia  i  lu d  i stwórzyć nowe p ięk­
ne u tw ory , op iewające naszą 
w ie lką  epokę; stalinowską.

. lip .

Podczas gdy rząd holenderski usi!v • • 
agresję ic Indonezji, nazywając > • • 
ski „akcją policyjną", holender > ; 
pancerne tratu ją urodzajne pola 
lenderscy ogniem i mieczem usin ą 

ków do uległ

Film
Mowy program r :a.. m

film em  ! W 
fakt

N a jw yb itn ie jszym  
program u aktualności są dzie­
je  d ru ka rsk ie * Jest to f i lm  In ­
s ty tu tu  F ilm owego zestawiony 
bardzo um ie ję tn ie  z m ateria ­
łó w  polskich i zagranicznych.

D ow iadu jem y się w  przekro­
ju  h is to rycznym  jak ie  jest po­
chodzenie trzc ion k i d ru k a r­
skie j i je j p ro to typów . Znako­
we d ru k i odciskowe znane już 
by ły  na d ług i czas przed na­
szą erą.

Pierwsze trze ionki d ru k a r­
skie p o w s ta ły  w  p ra c o w n i G u ­
tenberga W M ogunc ji Od tego 
czasu można m ówić o rozw oju 
współczesnego drukarstw a. Do­
piero jednak techniczny rozw ój 
ostatniego s'ulecza t u m o ż liw ił 
wprowadzenie d ru ków  maso­
wych.

poir c 
rac] ■ 
stw; 
n ie ' 
w idź 
..bia? 
iońsp 

K i 
Śnie, 
ej) i 
c ji < 
tÿfrT* 
wy ci 
bohói 
ta ln j' 
wach, 
żyw i ;

Kionlkcr sza
z  s.

pocznie
dujący

R. R. 20 stycznia roz- 
się w  M oskw ie decy- 
mecz o t y t u ł  cham­

piona ZSRR między zwycięzca­
m i o s ta tn ie g o  cham pionatu: K o 
lewem  i Bronsztajńem . N ie ­
zw ykle in teresujący ten mecz 
składać się będzie z 6 p a rtii, cp 
jest ra c z e j korzystne dla b a r­
dziej O p a n o w a n e g o  Bromsztaj- 
na..

K o m ite t dla Spraw  K u ltu ry  
F izycznej i S portu  przyzna ł za 
w yb itne  zasługi na po lu popu­
la ryzac ji szachów wśród mas

ro b e n  
zasłp, ' 
Bond 
tow ®
zinow 

WË1 
dapef 
k ra ju , 
bo, o 
m ia ł 
Zwyc 
p rz e d g
10 ; p
layer
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’ Józefa obawiano się potrosze: wydawał się nazbyt 
rozsądny, oschły. Józef sam pojmował: coś nie dopi­
suje, Jakiż ze mnie komisarz?... Duszą batalionu był 
kapitan Biełogorow, błękitnooki, marzycielski, odważ- 
Dy __ gdy trzeba, a kiedy trzeba — wesoły. Żołnierze 
powierzali mu swoje sprawy osobiste, opowiadali o 
żonach, dzieciach, wypadkach radosnych i przykrych. 
Zresztą i sam kapitan lubił opowiadać o swojej Klau­
dii _ nawet Józef wiedział, że żona Biełogorowa
jest w konserwatorium, że pobrali się przed wojną, 
wybierali się do Ałupki.

Czytano, odczytywano listy na nowo, komunikowa­
no kolegom. ■

Wielki arkusz grubego papieru. Duże, niezgrabne 
litery. To pisze do Goriuncewa matka, pracownica 
kołchozu. „Dzień dobry, albo dobry wieczór, mój dro­
gi svnu! Przesyłam ci serdeczne macierzyńskie po­
zdrowienie i komunikuję, że wszyscy jesteśmy żywi 
i  zdrowi, czego życzę również i tobie. Szura powołany, 
Marusi urodziła się córeczka. Żyto uprzątnęliśmy, a 
z kartoflam i źle, ludzi brakuje, obiecali przysłać z Sy- 
zrania miastowych. Drogi mój synu, b ij te gadziny za 
rany mojego macierzyńskiego serca. Przesyłam ser­
deczne pozdrowienia twoim miłym kolegom i życzę po­
wodzenia w życiu wojennym“ .,.

Po przeczytaniu tęga listu Józef pragnął powiedzieć 
cośkolwiek bardzo ciepłego, ale nie odnajdywał sto­
sownych słów, w głowie mu się kręciły „przodujące 
kołchozowe elementy", ale ...o — dobre dla artykułów, 
a to jest lis t od matki..,

Petrycki był wzruszony ; .
—  Żona pisze, że e w a k u u ją  się gdzieś do U zb e k is ­

tanu . N ie  w iem , ja k  da sobie ra d y ?  P rzecież ch łopczy- 
na m a os iem  la t, a dz iew czynka  pięć...

-— To dobrze, że się ewakuują — odrzekł Józef. 
Tam będzie spkojniej. I ciepło... Co prawda sam tam 
nie byłem, ale opowiadał mi kolega — melony, wino­
grona. rodzynki. Czemu się przejmujesz? Zdaje sie,

' że mamy państwowość, a nie las napełniony wilkami. 
Ja byłem na Pieczorze, klimat tam bardziej skompli­
kowany. Ále i tam ludzie mieszkają —— kino, młodzież 
tańczyła, życie rodzinne, piekli pierogi...

Pewny siebie g łos Józefa o d d z ia ły w a ł nie t y lk o  na 
Ghanę. Petrycki u s p o k o ił się; po ka zyw a ł B ic ło g o ro w i 
dziecinne g ry z m o ły :

— „Kochany ta to“ ... To, pisze córka... A" napisała 
zupełnie dobrze...

Do Józefa podszedł lejtnant Zarubin:
__My tu siedzimy, mokniemy. Nie mówię już o re­

szcie... A oni — w Pcnzie — o czym myślą? Nie chcą 
zapewnić matce drewna na opal...

To nie są u c z u c ia ,  tu wszystko jest zrozumiałe. Jó­
zef natychmiast napisał do gorkomu w Pcnzie — o 
patriotyzmie radzieckim, o odwadze lejtnanta Zarubi- 
na. o tym, że zimą drzewo opałowe jest niezbędne...

Biełogorow był przepełniony szczęściem, odczuwał 
konieczność podzielenia, się nim z kimkolwiek. Józefa 
uważał za człowieka wolnego od słabostek, właściwych 
innym ludziom, taki to z pewnością nawet się nigdy 
nie zakochał. Ale Józef by? obok, więc Biełogorow po­
dał mu jasnoliliowy arkusik papieru. Nawet nie czy­
tając, można było się domyśleć, że pisze młoda, s tro j­
na kobieta:

„Mój kochany, jedyny!
Nie wiem, czy listy moje dochodzą, ale ja tak gorą­

co i tak namiętnie myślę o tobie, że powinieneś to 
odczuwać. O mnie nie troszcz się, staram się jakoś

egzystować, ze wszystkeigo najgorsze —  to utracie 
ducha, jedynie po nocach, kiedy n ik t nie widzi, ryezę 
jak głupia w poduszkę. Nie poznałbyś Moskwy. jest 
teraz umundurowana po wojskowemu, tak jak 
Nie byłam w domu dziesięć dni, kopaliśmy okopy przy 
(cenzura wykreśliła jedno słowo), na razie ciężko było 
z nieprzyzwyczajenia i bombardowali nas, ale daliśmy 
rady. Niemcy zrzucali tam idiot5'czne ulotki, nazywali 
nas damami“ , na pewno sobie nie wyobrażają tego, 
że takie „damy“ jak ja mogą i grać na skrzypcach 
i kopać ziemię. Możliwe, że nas zmuszą do wyjazdu 
stąd, ale nie przejmuj się tym, teraz takie czasy, że 
wszyscy muszą robić co innego, niż zwykle. Jeżeli ty 
możesz strzelać, to dlaczego ja  nie miałabym praco­
wać w kołchozie? Rzecz główna, to — zwycięzyc, i 
choć wiadomości nie są zbyt wesołe, jestem jednak 
pewna, że to nastąpi wkrótce. Odtwarzam w pamięci 
każdy dzień, każdą minutę, które spędziłam z tobą. 
Czy pamiętasz „Moskiewskie morze" i jak wpadłeś do 
wody i później, wieczorem... Nie mogę o tym pisać, 
sam wiesz wszystko. Całuję cię, jak wtedy, i jeśli na­
wet wojna potrwa sto lat, to ja będę na ciebie czekać, 
czekać, czekać !<4

Józef spochmurniał: lis t przypomniał mu Raisę. 
A może i ona również wydostała się, kopie okopy, 
albo pracuje w kołchozie? A jeśli utknęli w Kijowie?... 
Nie, nie należy o tym myśleć!

Więc Józef czyta strzelcom artykuł wstępny; „Nie 
dać Moskwy — najpierwszy obowiązek radzieckiego 
żołnierza". Patrzy — ludzie słuchają, milczą. Dlacze- 
goś znów przypomina sobie Raisę... Mówiła mu: „N i­
czego nie rozumiesz, niczego“,,. A może to prawda, 
że nic nie rozumie? Biełogorow mówił mu zeszłym 
razem: „Dobrze, ale nieco za oschle“ .,. I  Józef móńri:

— Żona dowódcy pisze, że Moskwa jest obecnie 
umundurowana po wojskowemu. Tam jest.— jak u nas, 
tutaj. Ona uczy się muzyki,. powinna oszczędzać ręce,

serc

a poszła kopać okopy... Takr 
mać. Moskwa — to nie ty lk  
tutaj...

Niezręcznym ruchem wskc 
pio. jak w powieści...

Była to krótka chwila 
dwoma niemieckimi natarcii 
jak są tutaj. Rzeczka... Czy 
ją  przejdzie. Zaraz pierwsze ' 
głębokie okopy, wąskie Pr; 
przecisnąć. Niemcy atakuje 
Dookoła nie ma już ani jce■> 
lej przy leju. Rzecz najważr,, 
trudno dostarczyć. Biełogo 

dopuszczać Niemców jak na. 
nościowy“ . Biełogorow spyt? 
wytrzymają ■ Józef nawet . 
cóż jest wojna ;

Wczoraj Zarubin zagadną/
— . Czyżbyś nie odczuwał ł 
Józef rozgniewał się: ę
— No, a jeżeli? Dlaczego n. i.s. ' 

Zadanie, najwidoczniej, zrozhtr' 
Niejedno człowiek odczuwa, 
zaraz rozgłaszać. W powieści; li ’ 
objadł się ogórków i choruje 
się co innego...

Przyjrzał się szarej, przyg:’ 
na i z niespodziewaną życzliw
_ Minie. To wszystko nen 3oi

tysta coś założył, rozbolało 
przeszło rzeczywiście, Powied; 
nerw“ ... Tutaj lepiej — bez nei 
czulimy się. A jak wrócimy do 
li — żony, nerwy, wszystko co • es.

(D. c. a.

(¡Sel 8.
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